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HI OK LEWICOWY WYSUNIE KANDYDA­
TA NA PREZYDENTA.

W arszaw a. 18. maja. (AW) U m arszałka 
Ratują ziaw tli sio dziś posłowie Niedziałkow­
ski i Poniatowski informując się o sytuacji. 
Rostowie ct oświadczyli, ze w  przeciągu 
dwóch dni blok lewicy, składający się z PPS ., 
W yzwolenia, S tronnictw a Chłopskiego i klu­
ba pracy, reprezentujący w Sejmie 106 gło­
sów. — wysunie kandydata błoku lewicy na 
P rezydenta Rzpłitej.

ZADANY PERSONALNE W  WARSZAWIE.
W arszaw a. 18. maja. (AVV) D aw ny komi­

sarz, rząiUt na m. W arszaw ę Tłuchowski zo- 
;luł mianowany wicewojewodą w arszaw ­

skim.
Naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa 

wzy komisariacie rządu został p. Orzechow­
ski.

Naczelnikiem wydziału policji politycz­
nej w W arszawie został mianowany komi­
sarz Szymborski.

POLSKA DELEGACJA UNJI MIĘDZYPAR­
LAMENTARNEJ.

«, W arszaw o. 1S. maja. (P a t ) . Dziś wyję­
ci. ala do Londynu pod przewodnictwem  ścn, 
Łubieńskiego polska delegacja unii między­
parlam entarnej konferencji hanjiow ej. W 
.‘ kład delegacji wchodzą posłowie W artalski, 
Wiślicki, Trepka i Szydłowski. ,

RUCH POCIĄGÓW W WARSZAWSKIEJ 
DYREKCJI.

W arszaw a. 18. maja. (AW) Ruch pocią­
gów w obwodzie dyrekcji warszaw skiej zo- 
siał przy w rócony do stanu normalnego. VV 
kierunku na Kalisz pociągi dochodzą jedynie 
do Łodzi.

ZBROJNY OBOZ MONARCHISTÓW POD 
BERLINEM.

Berlin. 18. maja. (AW) Pod Berlinem w y­
kryto obóz zbrojny resztek organizacji zama­
chowców. Republikańska organizacja militar­
na czerw łno-złoto-czarnycli natychmiast 
w ysłała lolka większych oddziałów w celu 
'•uzbrojenia zamachowców'. Pomiędzy repu-j 
1 likanami a monarchistami w yw iązała się! 
dłuższa strzelanina. W krótce przybyła policki' 
która wspólnie z republikanami zmusiła zama I 
chowców do poddania się. j

Jedyny okręt austriacki.

; '■ 1 P”*"

Ayjtrja pi si da tylko jedną łódź wojenną, używaną do celów policyjnych na 
Dunaju. Dawną bardzo silną flotylę na Dunaju otrzymały Rimunja, Ju^oatawjó i Cze­
chosłowacja. Marynarka wojenna zo; tała rozdzielona między Włochy a  JugosPwję.

v., >

NOWA OFENZYWA ABD-EL-KRIMA.
Londyn. 18. maja. (AW) „Timcs“ donoszą 

o nowej oieuzywie Abd-el-Krima rozpoczętej 
na froncie hiszpańskim. S traty  Hiszpanów 
mają być bardzo duże. Kupcy z Alhucemas 
w ysyłają pospiesznie tow ary do Melili.

SOWIECKIE -łUBLE Dl  A ANGIELSKICH 
ROBOTNIKÓW.

Moskwa. 18. maja. (Pat) Tassa. Kongres 
sowieckicn związków' zawodowych olrzy- 
fna.1 ud sekretarza angielskiej federacji górni­
ków Cooka telegram w którym  prosi uli o 
przysłanie mu zebra.tych przez sowieckie 
zw iązki zawodowe 2.60U.000 rb. dla angiel­
skich górników.

OsWIADP/PuTU l.ORDA CEOIL V 
O STANOWMU F CO, AL A.

Genewa. 18. m aja. (Pat.) Potny tekst 
osh iailęzenia lorda R oberta Oesila o stano­
wiska delegata, polskiego bizmi: Sądzę, że
kom isja m a iTIng wdzięczności dla naszego 
połskisg. k<dogi za jogo stanowisko porozn-

1 miowaweze, jak ie  k ilkakro tn ie  za ją ł pod- 
! czas l-.z-pra w komisji. Jeżeli mi wolno jest 
1 powiedzieć, byio 10 stanowłs] :o urliarkow ane 
prawdziwego nW * stanu. Jestem  .zupolnie 
pewny, że o 1 nic ma tem nie strooił. Człon­
kowie kom isji, y s te m  tego zupełnio pewny 
zaobowaoą głęboko w' pamięci zachowanie 
sio delegata polskjego podczas c«łej dysku­
s j i  w której w y Kazał on prawdziwego .la ­
cha (Ligi Narodów, tego ducha. k tóry  zawsze 
najleoiej z u be/piecza dobro i interesy człon­
ków Ligi Narodów.

OTWARCIU PRZY GOTO W A WCZE.T 
KON I ERENC.I I I łUZHRO.J E M  O W E J.

Genewa. 18 na ja. (Pat.) Dziś o twa n a  
została prz;, gotowąjvcza konferencja ren 
bro icniowa. Biorą w niej udział d elegaci 20 
krajów . Przewodnictwo konferencji za pro 
ponowa no Paul Boneourowi, który jednak 
odmówił przyjęcia te j godności, ponieważ 
Franc.ia jast zbyt Zaangażowaną w spraw ach 
stanowiących przedm iot konferencji. P rze ­
wodniczącym wybrano delegata jJolamiji. 
Buiidona. wiceprezesami zaś delegatów 
Tliszpąn.u i Urugw aju.
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Sojusz rosyjsko - n iem iecki w yw ołał t.a- 
ż« zaniepokoję w całej E urop ie . Jeżeli Ha 
w ielkich  państw  europejsk ich  był on wska­
zówką ja k  m ało n a  lojalność N iem iec Uczyó 
m ożna, to d la  w schodnio - eu ropejsk ich  u - 
g ru p o w ać państw ow ych stal się  groźnem  
m em ento na przyszłość. 'Ikm iew ał zarów no 
Rzesze niem iecka, jak  i R osja  teraźniejsza, 
nie zm ieniły  wcale sw ojej p o lity k i im p e ­
ria lis ty czn e j i są rep rezen tan tam i w E u ro ­
pie św iadom ie rahow niczyeh dążeń i usiło ­
w ali, sojusz len  ma ogrom ne znaczenie dm 
po lityk i paneuropejskie.) i w yw ołać m usi 
ściślejsz, porozum ienie sie, n iż do tychcza­
sowe pa trzen ie  w przyszłość E uropy . Tak, 
jak  rzeczy s tan ę ły  w obecnej dobl ■ nie 
m ożna wprawdzie- przew idyw ać bliskiej 
w ojny, ale w ielka w ojna europejska jak  
chm ura g rudo * a  w isi aad  w sz vstk ien , i pań 
ątwum i. W idzim y dalek ie b łyskaw ice n o ­
w ej w ojny, n ie  w iem y ty lko, kiedy i gdzie 
uderz > p io runy .

W ielką  odpow iedzialność za teraz,lio j 
szy s tan  rzeczy w E urop ie, pełen po­
wszechnego niepokoju  i przeszkód do u n o r­
m ow ania życia  gospodarczego, ponot i au  - 
gielska polityk i filoniemiecku,, za in ic jow a­
na  „rzez L loyd George‘a.

D w ulicow a obrona R zeszy n iem ieckiej 
pracz p o lity k ę  w ie lkohry ty jską , b y ła  u k ry ­
tą  w alką  o hegem onię F ra n c ji  w środkowe i 
E uropie. F ra n c ja  została  w praw dzie osła­
bioną, ale osłabienie F ra n c ji  w zm acnm ło z 
dniem  każdym  N iem cy. T a sam a p o lity k a  
ang ie lska  n a  k ró tk ą  m ete lu d z iła s ję ,  że u - 
k ład  w L oearno zabezpieczy zachód, a  w ła­
ściw ie W ielką BrytiU iję i F ran c ję  od now ej 
w ojny Ze stTony N iem iec było Lo ty lko  
zręczno uśpienie czujności na 's iln ie jszego  
n iep rzy jac ie la , ażeby w szystk ie swoje wsi - 
lo w a J s  skierow ać n a  W schód.

W F o re ig n  - ofice zapom niano, zdaje 
się, lub  niedoceniano te j h isto rycznej p raw ­
dy, że N iem cy m a ją  dw a w ielk ie zadan ia  
p ań stw o w e: dostęp do oceanu, jako też  k o ­
lonizację k u ltu ra ln a  i g ^ p o d a re z ą  — Loear- 
no n ie  pow strzym a po lityk i n iem ieck iej od 
dostępu do Oceanu, k tó ry  otw orzy i l a  prze 
m ysłu niem ieckiego w ielki, drogę zbytu. — 
Bęćhsie to  oczyw iście podkopaniem  potęgi 
państw ow ej i kup ieck ie j A nglji. \ J  Locar- 
no  ed te j konieczności dziejow ej W . B ry ta ­
n ii  n ic  uchroni.

Z d rug ie j s tro n y  N iem cy^ pozbawione 
kolonji zainorskicli, a  m ając  zaccód d la  
kolonizacji zam knięty , m uszą siły  .swoje 
sk iero w ać 'n u  W schód. N a i< j drodze w ie l­
k a  po lityko Rzeszy' m óm ieokiej s ty k ą  się z 
w ielką p o lity k ą  A u , 1 jT. Ą ibby  sięgnąć 
w pływ am i swemi n a  D aleki W schód p o ­
zbawić A ng lję  je j dotychczasow ego znaczę 
n ią , zw iązek Rosji i N iem o c, p rędzej czy 
późniące R osji carsk ie j czj sowieckiej, to 
rzecz drugoi zędna, s taw a ł się konieczno - 
ścią. R osja  m a n ad m ia r suiuweów7, p o trz e ­
buje zatem  E u ro p y  zachodniej, fid y i rm 
W schodzie zbyw ać ich ni‘o- może, N iem cy 
m a ją  Zachód p rzed  sobą p raw ie  zainTrnfę- 
ty , nr, punkcie przeto  gospodarczym  po liły ­
ka Niem i ic-i R osji uzupełnia się. J e s t  ona 
o ty le  dogodniejszą d la  N iem iec,r  u  ż dla 
Rosji że w szy s tk ie p o g ra m  -zne od W scho­
du z N iem cam i p ań rtw a  są także d la  nich 
objek ten* 'ko lonizacji. S tąd  z jednej strony' 
pi rc ie Rzeszy n iem ieckiej na  sąsiednie od 
W schodu państw a a z dmgi< j — Rosji do 
B a łty k u  i do Polski

P rzed  W ielką B ry ta n ją  ęrawclopodo - 
bnie teraz  Jop iero  odsłoniła, się p raw dziw a 
po lity k a  obu państw7 sojuszniczych i jej 
groźne znaczenie d la  przyszłości. Sojusz 
rosy jsko  - n iem iecki o tw orzył praw dopodo­

bnie oczy po litykom  ang ielsk im  n a  p r a w - 
Iziwc znaczenie p ro toko łu  genew skiego 

E u ro p a  n ie  może m ieć pokoju  tak  d łu g o , j 
jak  długo pokój ten  n i? będzie zahrzpieczo 
ny  zarów no od Zachodu, jak  i od W schodu 
— n a  co p u b licy sty k a  nasza bezustannie 
zw raca ła  uwagę. T eraz trzeba, popraw iać 
błędy lokat dońskie. Chodzi o to, ażeby obu 
państw om  sojuszniczym  przeszkodzić w7 dal 
szym  rozw oju następstw  i polity ki n iem iec­
ko-rosyjskiej.

N ie możemy uprzedzać-w ypadków  w 
odgadyw aniu  dalszego przebiegu tfij p o lity ­
ku Ezoczą je s t ty lko  jasn ą , że m im o z a ­
strzeżeń sojuszniczych co do w zajem nej ne­
u tralności, si one bez żadnego znaczenia, 
bo zarów no N iem cy, jak  i R osja  n ie  k rę  - 
pu ją  się w d o trzym yw an iu  zobowiązań 
m i ęd zy n a r od owych.

Foliój E u ro p y  sra je  się coraz h a r ­
dziej z „grozony n ad  W isła  i n ad  B a łty  - 
kiem N adarem nie  p ra sa  n iem iecka usiłu je  
insynuow ać E u ro p ie  myś- o dążen iu  Polski 
do opanow ania B a łty k u . J e s t  to pom ysł tuk 
1‘uzsensow ny, że m ówić o n im  n ie w arto . 
Był czas kiedy B ałty k  nosił nazwę m orza 
polskiego. 1 'o siadaliśm y wybrzei* jego w 
R ew lu do L u b ek i praw ie. U trac iliśm y  je. 
A posiadanie k ilk u n astu  kilom etrów  w y - 
brzeża obecnie p zez Polskę c łn  ba n ikom u

P. W itos zareagował też szybko i nie­
oczekiwanie. Trzy pism a warszawskie: ,Kn 
rje r  Poranny" oraz dwa żydowskie „R njni" 
i „Moment" zostały skonfiskowane przez 
K om isarjn t Bsądu, k tó ry  pociągnął do od­
powiedzialności oczywiście nie au tora enun­
cjacji, lecz redaktorów  pism ze obelżywe 
wyrażenia o członkach rządu. S tało uę to 
jednak w godzinach porannych a dopi»riśj 
około południa cały rząd z prenriąrerft AV i- 
toseui »a czele złożył uroczyste ślubowanie 
w7 Belwederze i objął urzędowanie. W ten 
sposób odpowiedzialność z ctokouaną kon­
fiskatę, choć stało się to riu rozkaz nowego 
prem jcra — spadla na dawny rząd a w 
pierwszej mierze na b. ministt;a Raezkiewi- 
cza. znanego zresztą z sym patii i przy w i?i 
zania do o soby ' m arszałka Piłsudskiego.

Była v7 tym postępku chyhość i zł śli- 
wość nie lada, tak  właściwa chłopskiej u- 
mysłowotci p. W itosa, Nie uratow ało to je ­
dnak sytuacji. W kotach lewicowych zapa­
nowało oburzenie. Przygotowyy -ino szybko 
interpelacje sejmowe, nie Spodziewając się 
zresztą, jak  krzemienne i. juk b o l e s n e  beylą 
uastępa!wa tego fałszywego kroku. Zuarzył 
si& przytem  incydent dość4wcsoły. Oło m ar­
szałek  R iłsodsk' zaatakow ał ostro v. swym 
wywiadzie PPK. Mimo to- po dość lun/.łi- 
wycłi i goryczkowy cli naradach postt. uowio- 
nb, wnieść in terpelację; znany zaś z kap itu l­
nego dowcipu p. P ianiam i powiedział wów­
czas: „Jesteśmy najbardziej chrześcijańską
part.ią w Be.imie, wezorai dostaliśm y jeden 
ludiozei . dziś wedle* słów Cwangolji nasta­
wiam y ding'i...“

REW OLUCJA KAW IARNIANA.
Podczas gdy w Sejm ie mozolono się nad 

tekstem  interpelacji, na mieście wśród sze-

nm zagraz.a. G ioźba ta  je s t puntym  b a lo ­
nik iem . — .

Zarówno N iem com , ja k  i R osji chodzi 
pj zedew szystkiem  o w spólną g ran icę. N a 
p ierw szy  ogioń niespokojów  w ojenny elf 
pójdzie L itw a, k tó re j po lityka , pozbaw iona 
powagi i rozw agi, zacietrzew iona W ilnem  , 
n i' d ostrzega  tego, że i W iln a  n ic odzyska, 
i! K .iwno u ti a ci: s tan ie  się ona albo „repuhl 

sow iecką" '“albo „gubern ią carską".
.Tedy nem, chociaż pj uwdę pow iedziaw ­

szy, n iezby t pew nem  zabezpiecisniiem  od a- 
g resji rosy jsk ie j, by łby  zw iązek puńsjw  
ba łty ck ich  od M u rm an ia  po A kerm an , z 
P o lską 1 K um unją  łączni.', a od Zsi h<xiu , 
ezyli od N iem iec — z K om un ją  i Czecham i,

G dyby r.aw et zachodni zw iązek p rzy  - 
szedł do skorku , 3 z >dpov lednich gv a rau - 
cji ze s tro n y  W B ry ta n ii, F ra n c ji i  W łoch, 
n ie by łby  on dostecznem  oparciem  wołiee 
tan ich  rahow niczyeh  potęg, jak iem ! są R osja  
i N iem cy, u tru d n ia jąc e  sw oją poi’ yką po­
w rót rów now agi gospodarczej w E uropie.

Po uspokojeniu się zaburzeń  an a rch icz­
nych  wr AA . B ryta.u ji, p rzy jść  m usi n iew ąt­
pliw ie do głębszego zastanow ien ia  się nad  
w ytw orzoną now ą sy tu ac ją , w ezem i l’ot- 
ska odział wziąć m a ti.

Pożądań  em byłoby  tylko, aby  na oy.< le 
naszej p o lity k i zag ran iczn ej s ta ł e z lo w iik , 
pełen en e rg ji i stanowczości, a  n ie la lk a  dy ­
plom atyczna, n ad ę ta  w k ra ju , a  n iedołężna 
w7 czynie, gdy  chodzi o sp raw y  Polsl i n a  
teren ie  m iędzynarodow ej dyplom acji.

patyków7 M arszalka zgoła inne przygotowy­
wały się dem onstracje. W godzinach popie 
jgnhriónych zwróciło już uwagę uporczywe 
grom adzenie się um undurow anych oddzia­
łów Strzelca oraz wleką ilość oficerów pa- 
rad n j cb muri Ju rach  .i ze wszystkiemi odzna­
czeniami, którzy gęsto zajm ow ali stoliki u  
Lou rse'a, w „Ziemiańskiej" i w innych więk- 
szycłi cokirrnidcli. Jednocześnie po ulicach 
uw ijaty się suinoehody, rozrzucając ulotki z 
napisam i znam iennym i: „Nie Jam y rozkrn- 
dać Polski, precz z raądcm Witosa,, niecli 
żyje Naczelny \\Tódz Józef PiLudski.'". J e ­
den z oficerów zwrócił słusznie uwagę, że do­
tychczas używano w publikacjach lego typu 
ty tu la tu ry  m arszałek" lob częściej „komen­
dant". Skądże teraz „naczelny wódzf" AV 
dwa dni później te same słowa czytaliśm y 
na odezwach, rozlepionych na mitrach 
miasta...

P o d  w ie c z ó r  z a c zę ły  s i ę  d e m o n s t r a c j e .  
D o  k a w i a r ń  i ci k i e r n i ,  n a t ł o c z o n y c h  p u b l i ­
c z no śc i ą  w c h o d z i ł y  g r u p k i  s t r z e l c ó w ,  śp i e ­
w a k  p i e ś ń  p i e r w s z e j  b r y g a d y  i v , zn os i ’y o- 
k r z y k i  n a  cześć  •nadąża lkm O f i c e r o w i e  s t a ­
w a l i  tt p o s t a w i e  n a  i i aezność ,  w z y w a j ą c  j e -  
dnoc . ześui e  p u b l i c z n o ś ć  do  p o w s t a n i a  i o d ­
k r y c i a  g łó w .  Z d a r z y ł o  s i ę  | r z y t e m  p a r ę  
p r z y k r y c h  i ncyde n tó w ' .  U fipjarRfiki j e k i ś  
majf>:r o d m ó w i ł  j t o w s t a n i a  i t i a j s po l u i j i . i e  i 
z a p a h t  pniui - ro sa .  K i l k u  p a n o m ,  k-tfepzy n a  
t e j  g i e ł d z i e  w i e c z o r o w e j  z a l a i y :.hli  n t r j sno -  
kojni e . i  s w e  i n t e r e s y  h a n d l o w e ,  s t r ą c o n o  ka -  
peh i s z t  W  d u ż e j  k a w i e / n i  Z i e m i a ń s k i e j  j a ­
k i ś  n i e z n a n y  j e g o m o ś ć  zac zą ł  o s t r o  p r o t e ­
s t ów  ać;  o t r z y m a ł  l t i l k u  j i o t i iz ł - ów i p a r ę  n- 
d e r z e ń  l a s k ą .  P o  l ohuo  ,s e t n y  r o z g r y w a ł y  s i ę  
r ó w n i e ż  V  i n n y c h  l oka l ach ,

W rażenie na ogol 1 yło p rz jh re ; liczna 
obecność oficerów7 z pośród pułków, o któ­
rych wiadomo b jlo , że są szczególnie oddani

: i



-W re K  N O W V ' N r. 7 4 7 0  t  dm a 20  m aja  J*

m arszałkowi, niepokoiła, alo >,dnocze- 
in ie  kraykliw ym  spoe ben m aalfootow auta 
»» ych uczuć w lokalach publicznych wywo­
łała wrażenie obniżania powagi m unduru. 
Komenda m iasta interw «njow ała k ilkak ro ­
tnie, ile  bez skutku; oficerowie dem onstru­
jący zachowywał' postawę pewną siebie, 
w prost di ,viącą. W ydarzenia te iaw aly  du­
żo 3o m ysi“i ia ;  zi iicaio  się jednak, ze na 
tern się skończy. W ładze wojskowe nie do­
m yśla ły  się, że było to tylko pokrywką, 
sp ry tn y  wybieg, k tóry  m iał zatuszować isto­
tne plany dalszych dem onstracji.

PIERW SZE PODMUCHY.
Tymczasem w m inisterstw ie, w oddzia­

łach wojskowych a pezedewszystkiem w ko­
mendzie m iasta budził się zwolna ruch i 
podniecenie. Szereg oficerów wezwano do 
raportu  karnego; mówiono o rozkazie, prze­
noszącym natychm iast gen. D reszera do Po- 
znunia, gdyż asystow ał on z uśmiechem ua 

otach w czasie dem onstracji u Loursa. 
W ładze były jednak bezsilne wobec wielkiej 
ilości dem onstrantów  i niewyjaśnionego do­
statecznie stanow iska ludności cywilnej.

Na Krakowekiem Przedmieściu spoty­
kam  jednego z wyższych oficerów sztabo­
wych w ćyw ilnem  ubraniu.

— Co to wszystko znaczy?
— Jeszcze nie wiemy, spodziewamy się 

jak ie jś  m anifestacji wojskowej.
— Aie jak ie j?
— Nie wiadomo. W każdy m razie jest 

pewien ruch niepokój tey w oddziałach voj- 
skow rch: zwraca uwagę przedewszyst.kiem 
porozumiewanie się oficerów i podoficerów. 
Przeżyłem  rew olucję rosyjską, wiem więc, 
źe to nic dobrego nie zapowiada.

Dl» ludzi, dobrze orien tu jących  się w 
siosunkuoh warszawskich, znam ienny był 
te - wzmożony ruch na ulicy Kri nonja 8, 
gdzie mieści się głów ny sztab *POW. oraz 
przy ulicy Koszykowej i K ruczej v miesz-

(W hołdzie poległym w Warszawie żołnie 
rzom).

Dsiwjiem echem zadrgało powietrze w 
majowy, złocisty poranek...

Niby grom ów stłumionych kaskader/ 
spłynęła po szaro-srtbrnych talach Wisły i 
szła hen... daleko... io wód Battyku... do si­
nych, we mgłę koronkowy otulonych szczy­
tów Tatrzańskich...

W strząsnęła turniami skalnemi, Zawiro­
w ała po halach pustych i, odbiia o skalne 
zbocza, uderzyła potężnie w rozzłoconą 
słońcem niebios kopułę...

Sędziwy Klucznik niebieski spojizał 
zdumiony w tę stronę, skąd częste, uryw ane 
dolatyw ały gromy i zadrżał...

Oto w prastarej Lechitów ziemi, w  sto­
licy jej, nad W isłą szarą, bratobójcza za­
w rzała walka...

D rżąctnii dłońmi ujął swe skronie srebr­
ne Klucznik mebieski i poszedł do Tronu 
Najwyższego...

— „Panie! - szeptał — stanąw szy 
przed obliczem Stw órcy przejasnem, — 
„Tam... o!... Spójrz jeno... biją się bracia! 
Straszne! Straszne!"

— „W iem-ci ja o tem !“ — Stw órca od­
rzekł... W net przyjdą tutaj...

Nie wpuść icii pierwei. póki ich serca 
nie zbadasz! Jeśli winni — niech jasności 
wieczystej nie obaczą!“

Zdedw ie odszeał od Tronu Klucznik sc- 
.ziwy, aliści u furty  niebieskiej rumor wiel-
:i już słyszy...

KMiiaoh znanymi działaczy lewicowych. W 
niektóryok redakcjach'otrzymano tei m i eg 
wskazówek i informacyj; przy stole dzienni­
karskim w tjejmle ożywione dyoMisje i pro­
gnostyki. Nikt się jednak nie domyślił isto- 
tneJ prawdy.

Przytem  jeszcze jeden szczegół charak te­
rystyczny. Do re s tau rac ji C ristal, luora 
dzięai swemu położeniu na* rozdrożu sejmo 
wo prasowem była w dniach przesilenie 
niezwykle uczęszczana — wszedł w późnych 
godzinach wieczorowych pełny sztab Zwią­
zku Strzeleckiego w m undurach i połowem 
wyekwipowaniu. Do stołu tego przysiadali

Za pism am i warszawskiemu podajem y w 
dali:;vm  ciągu niektóre szczegóły do histo­
r i i  krwawy®! dni w W arszawie.

W OBLĘŻONYM SEJMIE,
Cimael sejmowy był tak ie  widownią 

walk. Zajęło go najp ierw  \. ojsko rządowe 
w czwartek między yodz. 4 a 5 po południu. 
Oddział ten składał się z około 50 z k arab i­
nem maszynowym. Do samego budynku 
S jm u  wojs' o n !e weszło, rozlokowało się 
tylko v parku  sejmowym, karab in  maszy­
nowy ulokowano w ki żakach.

O godz. 6 wieczorem pokazało się. że za 
murcm parku F rasea ti znajduje się oddział 
strzelc w, również z karabinem  m aszyno­
wym. N astąp iła v. ym iana strzałów, iednak 
strzelan ina na dobre rozpoczęła się dopiero 
w piątek ri.no, gdy strzelców z F rąąoati z lu ­
zował regularny oddział marsz. JJiłsudskie- 
go, mianowicie 2t p.ilk.

Pułk ten, dowodzony przez m ajora, prze­
szedł odrazu do akcji ofenzywnej. Przekro-

Po szerokie, wstędze tęczy stubarwnej 
tłum duchów jasnych idzie...

A każdy, jako śnieg biały, jako słońce 
promienny...

Idą czwórkami, szeregiem zw artym  kro­
kiem iziarskim, żołnierskim...

Przed gęstą ich kolumną — kilka posta­
ci promiennych — niby starszyzna, dowódcy 
— tuż. za nimi chorąży z promienistym sztan­
darem, na którym  Orzeł Biały rozpościera 
skrzydła potężne...

I chorąży i sztandar — niby ze św iatła 
promieni utkany, jako mgła letnia, zlotem 
dziergana.

Pod furtę podchodzą niebieska, by tfejśc 
do krainy- ś wiatfa. —- aliści glos poważny ti- 
slyszą Św. P iotra.

—„Nie w szyscy tu wejść mogą! Kolejno 
spraw ę mi zdaw ać będziecie z uczynków w a­
szych!. .

Ty, pierwszy! Ktoś ty?
W ysunął się z szeregu ten, którego w e­

zwał Klucznik Sędziwy — i stanął na bacz­
ność.

— „Dlaczego strzelałeś do braci twoich?
— „Bom taki rozkaz otrzym ał!"
— „A ty... następny!
— „Botn taki rozkaz otrzym ał!" — od­

parł drugi — salutując służbowo.
— „Ty! Trzeci!?...
— „Bom taki rozkaz otrzym ał!"...
Zatroskał się Klucznik Scdziwy i spytał

następnego w szeregu.
— ,A wiedział-żeś przynajmniej, o co 

walczysz?...
— .Pod ług  rozkazu... O dobro Ojczyzny!
I dziesięciu innych dało Świętemu S ta­

ruchowi odpowiedź tę sama,..
— A gdzież są ci, którzy z rąk w a­

szych padli na ziemi?" — zapytąl wreszcie 
P io tr Święty...

się rozmaici działacze i pntdicyśol lewicowi, 
^ jrróc iła  przytem uwagę dł iga konfe e v ja  
tyo, i panów z Jednym z loederów NPR-a, 
p. Waszkiewiczem. W d ra , dni później w 
stronnictw ie tern, które wchodziły — jak  
wiadomo — w skład większości rządowej, do­
konał się rozłam, a na czele g rupy seceojo- 
nistów stanął właśnie poseł W szkiewicz.

W szystkie te drobne przejaw y aie nu­
dziły jednak większego wrażenia w kołach 
rządowych. .P rzetrzym am y tom rewolu­
cjom " — m iał podobno powiedzieć prem jer 
Witos.

(C. d. nJ.

czimo m ur, oddział wojsk beiwedersltick wy­
parto  na ul Górnośląską i pułk ten zajął 
dziedziniec Sejmu. Ofenzywa trw ała  do go­
dziny 11, przyczem park sejmowy kilkakro­
tnie przechodził z rąk  do rąk.

Między godziną 11 a 12 k ilkunastu  ludzi 
z oddziałów' m arszałka Piłsudskiego weszło 
do Sejmu zjawiło się w Luluarach z do­
wódcą oddziału. M irszalek P.alaj odbył kró­
tką rozmowę, po które, oddział wyszedł z 
gin.ac hu sejmowego i rozlokował się w par- 
ku. W alka, jak a  ssę następnie wyw iązali, 
byłą niezwykle krwawa. R annych zostało 
kilku sanitar.iiiszy którzy z prawdziwem 
bohaterstwem  pełnili swój obowiązek.

W piątek popołudniu wyjście z Sejm u 
było wolne : zpajdująęe się w gmachu osoby 
mogły opuścić go. W czasie oblężenia żyw­
ności było mało, wobec czego intendent Sej­
mu wymierzał racje. Spano, gdzie kto mógł.

JAK WZIĘTO CYTADELĘ?
Zajęcie cytadeli było dziełem niesłyolia-

— „Jestsśm y tutaj! Razem! — odparło 
mnóstwo głosów radosnych...

- -  ,v\ 'ęc niema w sercach waszych nie­
naw iśc i? ' - zapytał staruszek  Niebieski, — 
a cała świetlana duchów jasnych kolumna, 
chórem odparła:

— „Nic- byio j>j na ziemi — nie ma i tu­
taj! —- Puść nas Kluczniku iNiebieski przed 
11 ou Boży. gdyż, udręczeni życiem i bólem 
kona"ia. chcemy co rychlej światłością Przed 
wiecznego te bóle nasze ukoić!"

S.w. Piotr, zanim jeszcze ich dusze przez 
furtę niebieską przepuścił, raz jeszcze stanął 
przed obliczem Pana i rzekł:

— „Czyste są — Panie — te dusze żoł- 
nieiwide, jako łzy rosy b ry lan tow ej'na  list­
kach kwiatów.... jako uśmiech dziecięcia śpią­
cego. jako woda górskiego źródła, jako pierw 
sze płatki śniegu na drzew  wierzchołkach... 
W puścić icz je — o! Panie! —- i przed o- 
Wiczeni iw eni dozwól im stanąć, albowiem 
życia : skonu męką zasłużyli na to!"...

Pochyli! S tw órca głowę swą Boską, na 
znak przyzwolenia... i w jednej chwili zaszu­
miały lekko — jako powiew letniego w iatru— 
tysiączne skrzydełka śnieżno białe gońców 
niebieskich, które po wieczystego światła 
przestworzach rozpierzchły się z rozkaza­

mi, jak'e odgadły-, patrząc w niezgłębh ne 
oczy Stwórcy...

Ody wróci! na swe miejsce Kluoziuk 
Niebieski. — promienna kolumna duchów ry ­
cerzy lechickioh stała w ordynku marszo­
wym, jakby na rozkaz do drogi czekających...

— Rozw arły się w rota niebieskie na roż- 
cież, a Sw. P.otr, uśmiechając się dobrotliwie, 
rzekł: — \  „Wejdźcie!"...

Zaczęły więc iść ku światłu w ieczyste­
mu duchy czyste, of’arne żołnierzyków na­
szych...
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re j  Brawury generała Bukacklego, który za­
telefonował do jddanyeh robie kijku ofice­
rów, hy ot .orzyli mu bram ę cytadeli. Udał 
się sam tylko w asyście jednego oficera i 
wjechawszy niespodzianij autem  tm pjae, 
w momencie, kiedy pułkownik Modelski 
m tai odprawę, aresztował osłupiałego pułko­
wnika t bez oporu ze strony wojska i ofice­
rów objął cyiadele

ZGON PŁK. FK ANK-WIESJŁNIEW- 
SKIEGO.

Podczas wulk ezwai ikowych zginał t r a ­
giczna śmiercią i<ęk n z najdzielniejszych 
oficerów o i ruj i polskiej, pułkownik sztabu 
genejalnego Tadeusz F ran k  - W iśniewski, 
dowodzący v ó wczas grupa operującą "pts.e- 

jciw- Alejom Djnzdowskirn. -
Chcąc unieszkodliwić gniazdo karabinów 

maszynowyeh, o strze la  ujące ulicę Koezyko- 
wą i strony A leji Ujazdowskich, pułkow­
nik F rank  sam poprowadził atak. Przebiegł 
z obsługa karabinu z A leji Róż ku bramie 
domu Koszyk.,wa 17 wśród oguia. W ypadek 
zdarzył, Ze obsługa, nie zorjeutowawszy się, 
wpadła du bram y n r 19... W ten sposób puł­
kownik F rank zosiał sam z kaiablnem  i je ­
dnym żołnierzem w brumie nr. 17.

W ystrzela*szy taśmę, c nie mogąc do­
czekać się am unicji. znajdującej się w b ra­
mie pod nr. 19, wzhd karabin  z rąk  żołnie­
rza i położywszy się na ziemi i ostrzeliwu- 
jąe się, zaczął pełznąć ku bram ie nr. 19. 
Niestety, karabin  maszynowy obrońców 
W itosa wstrzela! 'się już w bramę nr. 17 i 
pułkownik F rank, ugodzony trzem a kulam i 
w nogę serce i głowę, zginą] na miejscu. rA 
całej obsługi ocalał tylko jeden kapral.

Trupy puikownTka, F ranka i żołnierzy 
leżały cały dzień i noc do piątką rsno, bo 
z powodu riieur.tarnegn ognia nie mogli sa- 
niiarjnszo Pode,;iść do bram y nr. 17 przy ul. 
Koszykowej.

Już dochodzą do Tronu Stwórcy... Już 
pada komenda: — ..Baczność!"

Prężą de czwórki służbowo... chyli się 
purpurowy sztandar z Orłem białym...

Stają wreszcie przed obliczem Stw órcy. 
Cicho i składnie formują dw uszereg długi, a 
dowódca raport składa:

— ..P-zedwicezriy Panie! Walczyliśmy 
o Polskę! A choć jedni godzili w' drugich — 
miłość Ojczyzny kierow ała i tych i tamtych 
czynami!

Patrz — Panie — w serca nasze i sądź 
nas!“

A Stw órca odrzekł:
— „W idzę te serca dobre! Czyste są! 

Spełniliście tylko wasz obowiązek według 
najlepszej woh waszej! Bądźcie zc mną!“

Światłość mocniejsza jeszcze przenikać 
poczęła duchy rycerzy skromnych... Skronie 
swe w radosnej cln Iq ekstazie i, odchodząc 
od TronU Przeuwiccznego, by na wieczność 
rozpłynąć się w słońcu, każdy cień jasny do­
byw a z tornistra żołnierskiego garść jedną 
rubinów i pereł garść drugą a trzecią garść 
brylantów, prezcudnyeh i składa je u stóp 
Boga.

Zdziwiony Stw órca pierwszego z nich za 
pytał: , Co to za klejnoty?

A duchy modlitewnym odparły szeptem:
— ,.To łzy matek naszych i dzieci, za­

klęte w brylanty i perły przedziwne, a rubi­
ny7 — to krew  nasza serdeczna. Tc klejnoty— 
o Panie! — skiadamy Ci z prośbą, abyś ra-' 
czył je przyjąć jako Izy i krew, przez które 
niech zgoda i pojednanie w nieszczęsnej Oj­
czyźnie naszej nastapi!

Dałeś jej Panie wolność — daj jej l a  te 
łzy i krew  naszą — miłość wzajemną jej 
s\;;vnv!“

Lwów, 17. maja 1936.
Leon Żypuwskj,

UDAREMNIONE ŚWIĘTOKRADZTWO.
Na pół godziny przed poddaniem  się 

Belwederu, żołnierze wspom agani pracz lud­
ność cywilną, zajęli szturm em  gmaoli Szko­
ły podchorążymi. N a kam iennych s ihodkach 
Zadudniały *r< i. Zdobywcy rozbiegli alę po 
korytarzach. Jeden z szeregowców, wcho­
dząc do kaplicy mieszczące] się u> 1-szem 
piętrze u jrza ł scenę niezwykłą.

Jak iś  zbir roubi iał kolbą od karab inu  
oltatrzyk, zam ierzając skraść kieliehy z cg- 
borjum.

— Stój! Ręce do góry!
Świętokradca usłuchał. K arabin  stoczył 

się po stopniach ołtarza.
Nędznika wyprowadzone z Podchorą­

żówki. Oficer oddał go pod opiekę żandar­
mów', którzy po stwierdzeniu fak tu  ś^ięto- 
kr:idr,twa_ porozumieli się z policją. O godzi­
nie 7-mej w eczorem złoczyńca powędrował 
do urzędu śledczego. Eskortę tw orzyli dwaj 
żandarm i z Dagnetanii na karabinach Do­
chodzenie ustaliło, ie  jest to Feliks Grze­
s ia ! . *,.unio8zkał> w Pustelniku. Skąd do­
szedł do kaiab inu , puwłedzinć nie chce

KTO ZDOBYŁ BELWEDER?
Zdobycie Belwederu przypadło po rów­

nej części ochotnikom cywilnym i bataljo ­
nowi manę ro emu z Rembertowa, oba ,e 
bowiem oddziały równocześnie dopłynęły 
dwoms kury tarzam i w kierunku Belwedei u 
i zszedłszy się tam , razem  go zajęły.

Grupa uzbrojo*Ach ochotników w A le­
jach  Ujmzdowsk ich stoczyła walkę z ostat- 

in oddziałem, k tóry  bron i J ginacliu Sokoły 
Podchorążych. ( riy oddział ten poddał się, 
ochotnicy uw-olniti aresztowanych i więzio­
nych przez wojska rządowe kilkunastu  ofi­
cerów z podpułk. Hoserenj na czele, którem u 
odd< li się pod komendę.

Podpułk. Hoser iopr. wadził ochotników' 
na Belweder i u w'ylotu Bagateli spotkał się 
z batalionem  manewrowym i częścią 21 puł- 
k piechoty, które maszerowały pod do­
wód .lwem m ajora Rutkowskiego

Belwederu bronił oddział 10 pułku łowi­
ckiego, k tóry  niebawem wraz z dowódcą 
swoim, majorom się poddać. ])o nie­
woli dostała s!q takźo orkiostra tego pułku, 
k tó ra  przygryw ała potem zwycięskim od­
działom w powrocie do centrum  m iasta.

„CHUDE" DNJ V, PAŁACU BELW E- 
BEKSK1M.

Jeden z dziennikarzy podaje ciekawe re­
lacje służby o stosunkach jak ie  panowały

w Belwederze Pj *ed zajęciem go przez woj­
ska m arszałka Piłsudskiego.

W  pokoju kredensowym obok jadaln i — 
pisze on — w chwili, gdy wchodzimy, wszy­
scy kam erdynerzy nieobecnego P. Prezy­
denta zajęci są sprzątaniem .

— W ojna — nie wojna, ale porządek w 
pałacu musi być — oświadcza nam  wygolo­
ny p kojowłec.

Służba q y je  talerze. W idać na nich sia­
dy batdzo skrom nych dau

— Co było na  obiadf — py tamy.
K am erdyner, s ta ry  wyga pałacowy,

krzywi się niechętnie:
— Takich „obiadów", ped słowem panu 

mówię, nie podawałem w życiu: kiełbasa, 
kapusta i kartofle... P iw a naw et nie dla 
wszystkich starczyło.

1 iaiszf wędrówka po pustych pokojach 
potw ierdziła tą inform ację o. „chudych" 
dniach w Belwederze.

OSTATNIE SŁOWA PREZYDENTA  
RZPLITEJ

Po opuszczeniu Warszawy przez wojska 
gadowi i przesunięciu wojsk m arszałka 

Piłsudskiego za mias.o, w yruszyły w ślad 
za wojskiem na lin ję  oojową samochody 
oddz. warsz. P. C, Ił., k tóre ustanowiły po 
obu Btronaeh L o n tu  punkty  sanitarne. I - 
rządzono je między innemi w okolicy W ila­
nowa, gdzie znajdow ał się były Prezydent 
Rzeczypospolitej oiaz rząd Witosa.

Na kilka zaledwie chwil przód podpisu 
niem ak tu  zrzeczenia się urzędu Prezydenta, 
r .  Wojciechowski, p izyg lądając się % bliska 
akcji sam ary tańsk iej Polskiego Czerwonego 
Krzyża, zbliżył się do am bulansu polowego 
i wezwał leitazza. Przybyłem u lekarzowi f>e.- 
icclł wyrazić w jego- im ieniu zarządowi 
oddz. warsz. P  C. K. gorące podziękowanie 
za akcję ratow ania rannych w bratobójczej 
walce. Oświadczenie swoje ze łzami w o- 
cząclf zakończył p. Prezydent Wojciechów 
ski słowami:

„Niech miłosierdzie Polskiego Czerw o- 
ego Krzyża, nie uznające rożnie pomiędzy 

brućmi, będzie .symbolem dla Narodu pol­
skiego na przyszłość".

J . y l y  to  o s t a t n i e  S ło w a  S t a n i s ł a w a  \ \  $ p  
e i e e lm w sk l c go ,  j a k o  P r e z y d e n t a  Kzcczrp . i -  
sp o l i t e j .

j  R A W A  R I E D L A  j

Odgłosy 7,zagranicy.
Pierwsze fantastyczne wiadomości. — B, ak połączenia % Polską. — Nadzwyczajne 
wydanie w m ig rozchwytauc. — Romur łkat poselstwa polsk iego.— Głosy prasy. 

— Pierw men teJcurnm z K rakowa i depesza PAT. cznej. —
'tnuciŁ. w m aju.

Szybko następu jące  710 soo^e w ypadki 
w Polsce, w yw oła ły ,-rzecz  jasn a , ogromne, 
zam tereso* anio zag ran icy  i odbiły się 
giośnem echem  w prasie , k tó ra  jed n ak  czy 
teł 11 ikom sw ym  skąpe ty lko  dać m ogła 
w jadom  iśc i. Telegra fiozne i telefoniczne 
połączenie bowiem zostało od pierw szej 
chwil i p rzerw ane 1 n a  ni< n ie  zdaiy się 
wszelkie, próby zm ierzają  cc do naw iązan ia  
k ó n tak tu  z Polską, w szystkie bowiem bez 
w y ją tk u  stacje , albo nic zgłaszały się w o- 
gó)e, albo od po wukIhjy ooinownie. Zwróco 
r e się po inform acjo  do W icdnia, P ary ża , 
B erlin a ,, M oskwy naw et. Głód wiadomości 
m usiano czemś zaspokoić.. Posypał r  się 
więc najokropniejsze i n a jfan ta s ty czn ie j - 
szc depesze, te legram y, telefony, rad  jocie- 
pesze, kuble Uh; e/.y laliśm y znow u: „od o- 
sób, nrz-y.ieżdża jący ch  z polu w alki, dow ia­
dujem y się...7? w zaw rotnym  tań cu  zm ie­
n ia ły 's ię  z w iersza n a  w-iej-sz liczby z a b i­
tych  i ran n y ch , uśmioj-cono zaraz  w jnerw - 
t3Łvoh u 'iiu n c h  gem. Żt ligowskiego, a  na j-

m dużniej in form ow ali n a tu ra ln ie  Nieirt. y.. 
T ak  łiyfo w d n :u pierw szym .

Czesi jeduak , którzy ze względu lta. b li­
skie z nujiii sąsiedztw o, objaw ili dla w y ­
padków , rozgryw ających, się w W arszaw ie 
i w całym  k ra ju  n iezm ierne za in teresow a­
nie się, poradzili sobie w krótce. D ziennik i 
w ysła ły  swych w spółpracow ników  do Cie­
szyna, skąd ói (n iek tó rzy  przedostaw szy się1 
lip w et n a  polską stronę m iasta );-p rzy sy ła li 
już dokła liiiejsze, w m iarę  możności nalu  - 
j-alnie, w iadom ości i infoj-rna.eje, k o rz y - 
s ta jec  z funkcjonującego jeszcze w tedy po­
łączenia. międzyuiiiastowegu. — W ydam 1 
przez „P raw o  Jjidu" nadzw yczajne \vvda- 
uic, zostało w jnig rozeliw ytane.

Poselstwo polskie, szuirm owane tehd'0- 
niezuie przez redukcję, wydało (w p ią­
tej,) kom unikat, który7 ostatecznie nie ]irzy- 
niosł nie nowego. Stw ierdza on. że wy s ią ­
pił nie marszałka. Piłsudskiego nic jes w7 
żadnym wypadku skierow ane imzęCiwko o- 
sobie prezydem a Wojciechowskiego, lecz 
przeciwko rządowi Witosa, i, że wy pad k i 
warszawskie na politykę i sytuację zagra-
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niezną Polski wpływu żadnego mieć nie bę­
dą. Prócz tego wiadomość, zresztą już prze­
starzała , o p ertiak tac jach  m, isząłka  sejmu 
I ła ta ja  z m arszałkiem  Piłsudskim . A nalogi­
czne kom unikaty wydała am basada po. .ka 
w P aryżu  i n”zedsiawieielstwa nasze w W ie­
dniu i przy Jfidze Narodów.

Cała natu ra ln ie  bez w yjątku  p rasa  w 
Czechosłowacji poświecą wypadkom w Pol­
sce artyku ły  wstępne, za jm ując odpowie­
dnie dc swej o rjen tae ji czy przynależności 
p a r ty jn e j stanowisko. I  tak prawicowy je j 
np. odłam przypom ina że m arszałek P ił­
sudski był w łaśnie tym, który w r. 1918 po­
wiedział żo wojna z Czechami zyslaPab; so­
bie y Polsce najw iększą popularność. Nao- 
gói jednak — co stwierdzić należy z peinem 
uznaniem  — zaznaczając, że' nie m a praw a 
mieszać się w wewnętrzne spory w Polsce, 
wyraża cała p rasa  życzenie szybkiego i ugo­
dowego zlikwidow ania wypadków, wskazu­
jąc  na  grożące wskutek nich Polsce niebez­
pieczeństwo ze strony Rosji, Niemiec i L i­
twy.

Warszawa nie była w tym czasie na gieł­
dzie wogóle notowana, płacono jednak  za 
100 zl. 508 kc. (przyj wprowadzeniu złotego 
wynosił kurs kc. 656p

X J . R.

Pięcioletnia artystka
dramaty zna.

W jednym z nowojorskich teetrów ode­
grano staro - francuską opowieść miłosną 
„ Aucassin i Nicolet*. Role odtwarzdy dzieci 
znanych ek torów, pisarzy i innych artystów. 
Rycina nasza przedstawia pociobiznę jednej 
z pięcioletnich artystek, grających w tej 
sztuce.

Trocki irofesirem
diisnnlkar-Nra.

(?) Trocki objął katedrę nauki dzien­
nikarstwa na uniwersytecie w Moskwie. 
Uczynił to na wezwanie senatu akademi­
ckiego, który w i o.-ozumieniu z mi isier- 
stwem oświaty wybrał go na to stanowisko,

*

Flada m . w o w a  w o b e c  
w y p a d  t iw  w arszaw skich*

demonstracja na posiedzenia Rady miejt biel,
(c) W czorajsze posiedzenie Rady miej­

skiej zwołane zostało głównie dla załatw ie­
nia spraw y teatrów  miejskich. Lecz skończy­
ło się tylko na referacie w tej sprawie i 
dwóch przemówieniach, gdyż z powodu de­
monstracji na gaierji i przed ratuszem  prezy­
dent Neumann uznał za stosowne przerw ać 
dąlsze obrady i dyskusję teatralną odroczyć 
do następnego posiedzenia, którego termin 
nie jest jeszcze znany.

Przebieg posiedzenia bvł następujący.
Na samym wstępie prezydent JŚeumann, 

nawiązując do ostatnich w ypadków  w arszaw  
skich, przedłożył

deklarację
tej treści:

„Stolica nasza, W arszaw a, a z nią całe 
Państw o znajduje się w tej chwili pod brze­
mieniem ciężkiej żałoby. Na wieczny spoczy­
nek złożono dziś w  ziemi rodzinnej setki o- 
fiar, które poległy niestety w  walce brato­
bójczej, a równocześnie w szpitalach w arszaw  
skich setki rannych ofiar tej walki przebyw a­
ją cierpienia, wielu z nich zapewne grozi do­
żywotnie kalectwo.

„Rada m. Lwpwa, przejęta z tego powo- 
au szczerym  i głębokim bólem, w yraża tym 
ofiarom, oraz ich rodzinom serdeczne współ­
czucie. w ypowiadając gorące życzenie, aby 
ren posiew krw i nie poszeuł na marne, ale 
w strząsnąw szy sumieniem wszystkich pra­
wych Polaków, bez względu na dzielące ich 
różnice zapatryw ań politycznych i społecz­
nych, sprowadził na ukochaną przez w szyst­
kich Ojczyznę pokój i ukojenie, gromadząc 
przy zgodnej pracy wszystkich wiernych Jej 
synów dla dobra i szczęścia Narodu".

Przemówienia tego wysłuchali obecni sto 
jąco, poczem na znak żałoby przerw ano na 
10 minut posiedzenie.

Po przerwie nastąpiły obrady.
Z porządku dziennego 

przyjęto drugie uchw ały w sprawie zaciągmę 
cia pożyczki na pokrycie części ceny kupna 
tzw. „Czarnej kamienicy" w Rynku (ref. r.

ityński) i w  sprawie odstąpienia gruntu T. 
S. L. w; Zniesieniu pod budowę domu ludo­
wego (ref. wicepr. dr. Stahl). "

Następnie, na podstawie referatów  r. Fel- 
sztyna, przyjęto zamknięcie rachunkowe miej 
skiego Zakładu aprowizacyjnego, oraz wnio­
ski w  sprawie ustalenia stawek miejskiego do 
datku do państwowego podatku 

od wyrobów i sprzedaży trunków alkoho­
lowych

na rok 1927. Stawk te w ynoszą: od wyrobu 
trunków 10U prc., a oa rozprzedaży w restau­
racjach pierwszorzędnych 120 prc. (dotych­
czas 100 prc.), w drugorzędnych 6(Tprc. (do­
tychczas 50 prc.), a we w szystkich innych lo­
kalach, jak cukiernic, kawiarnie itp„ 200 prc. 
dodatku.

Przystąpiono do
spraw y teatrów  miejskich 

Referent komisji teatralnej r. Schneider 1 w 
szczegółowym referacie przedstaw ił najpierw 
stan finansowy teatrów . Deficyt ogólny do 31 
m arca br. wynosi 1,521.000 zl. P ierw sze lata 
po umiastowieniu teatrów' b j ly  bezdeficyto- 
we. a na obecny deficyt złożyły się głównie 
lata od 1924-25 r. Uchwalony na ten rok defi­
cyt w kwocie 640.654 zł. nie będzie praw do­
podobnie przekroczony. Najbardziej deficyto­

w ym  m iedącem  był marzec, który przyniósł 
około 90.000 niedoboru, co mówca kładzie na 
karb Konkurencji ze strony Teatru Małego.

Komisja teatralna jest za dalszem pro­
wadzeniem teatrów  miejskich w dotychcza­
sowych rozmiarach (2 teatry) i przewiduje, że 

rzy dalszych oszczędnościach i redukcjadt 
(40- -50 osób) deficyt w przyszłym  sezonie 
9126—21 wyniesie 400 do 420.00O zl.

Rcr.pisanie uzierżaw y byłoby w o- 
becnych warunkach bezużyteczne, gdyż tru- 
dnoby było o dzierżawcę, któryby dawał ró­
wnocześnie i m ateijalne i artystyczne gw a­
rancje. Z resztą niewiadomo,Utjaką trzebaby 
mu dać subwencję. W ięc lepiej prowadzić i 
w  pizyszłym  sezonie teatr w w łasnsm  za­
rządzie. Zgodziły się na to również sekcje, 
na których sprawa ta była omawiana, a 
M agistrat, choć zaproponował dzierżaw ę, 
przychyla się także do dalszego prowadzenia 
teatru przez gminę, ale wszystkich działów 
w' jednym gmachu i z zastrzeżeniem, żc de­
ficyt nie może przekroczyć 500.000 zł

Jednocześnie zarów no Komisja T eatral­
na, jak M agistrat są za tein. aby salę T ea­
tru Małego wynająć na próby.

W dyskusji 
zabrał głos pierw szy r. Wlcdzfmirski, który 
imieniem klubu mieszczańskiego przedsta­
wił wniosek, aby rozpisano krótkoterm inowy 
konkurs na dzierżawę teatrów  miejskich. U- 
bytki w dochodach gminy nie pozwalają na 
dalsze prow adzenie teatrów  w zarządzie miej 
skini na dokładanie do nich tak wielkich 
sum, jak dotychczas.

N astępuj m ów cą by ł r. Souper, k tó ry  
w ykazyw ał b łędy w sam ej o rg an izac ji te - 
atrów  miejskich, j ik i prowadzeniu ich. — 
P ersona! jest za liezny  i n ienależycie u -  
ży tkow any. D la km  tu ry  polskiej te a try  ro­
bią ba rdzo mało. R ep ertu a r d ra m a tu  np. 
w ykazuje n ieproporcjonalną przewago 
sztuk obcych nad polskim i. N a 350 przed 
staw ień  d ram a tu , (lanych w ciągu  8 m iesię­
cy, było zaledw ie 04 p rzedstaw ień  sztuk 
polskich, czyli zaledw ie 26 procent. Za o - 
s ta tn iego  (1 Terźaw ey, w osta tn ich  sześciu 
m iesiącach  1918 roku, dano na 132 p rzedsia  
w ień d ra m a tu  85 sztuk  polskich, czyli 65 
65 procent. A jak ie  g ran o  sztuk i i jak ich  
au torów  !

W  ty< h  w arunkach , jak ie  są obecnie, o 
szerzeniu k u ltu ry  polski, j przez tea try  
m iejsk ie n ie może Dyć mowy. Sam  sposób 
prow adzenia teatrów' i n i tk o w a n ia  a r t y ­
stów budzi poważne zastrzeżenie.

Z tych w szystkich powodów, jak  rów - 
nież ze względu na  s tan  finansow y gm iny, 
m ówca popiera wniosek swego p o p rzed n i­
k a ,  aby  rozoisać konkurs n a  dzierżaw ę.

Dalszą dyskusjo przerw ały  
dem onstracje, 

k tó rych  w idow nią by ła  g a le r ja  dla p u b l i ­
czności. Z grom adzeni tam  już podczas prze 
m ów ienia r. W łodzim irskiogo zaczęli wzno­

wić ok rzy k i n a  cześć. m ar. Piłsudskiego. 
P od  koniec przem ów ienia r. Sou pora o - 
k rzyk i wzmogły się. a ponadto  zaczęto r. 
g a ie rji krzyczeć, tby odjęto p o rtre t byłego 
P rezy d en ta  R zp lite j, W ojciechow skiego, za 
wleszony n a  saJi, a n a  jego  m iejsce pow ie­
szono p o rtre t m ar. P iłsudskiego . Wófeep tu ­
m ultu , uniem ożliw iającego n o rm alne  o b ra­
dy; p rezy d en t N eum ann po godz. 9 p rzer - 
wrał posiedzenie

\
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Równocześnie zgrom adził sic tłum  
przed ratuszem .

W zuoszofto rów nież ok rzyk i n a  cześc 
m ar. P iłsudskiego , noczem część m aniie  - 
stan tów  uform ow ała sic w pocliócT i i uszy­
ła  w stronę u licy  Z ielonej, gdzie zna jdu je  
się lokal Zw iązku I<egjoni&iów.

Publiczność n a  g a le r ji opuściła  salę 
w śród śpiew u m arsza  „M y jpŚMWoza b r y ­
gadę". —

Taniość, wmiMŁ elagaiicja:
010 !3l2ii TTO in. ODUHlia i.i&rHi UOH"

191*

PRZEZ MÓJ MONOKL.

Czyżyk stary i młody.
(B a j^ z k a  zm od ernizow ana;.

—  C z-m u  płacevz ?  — s ta re g o  p y ta ł czyżyk iiilody. 
O d siad u jąc  ze  k ra tk ą  .p o b o c a n e *  dochody.

— C zy z łezką  sp o g ląd a jąc na a we życie z za k ia t, 
Żal i ;e s z  po n iew czasie , żeś za m ało n a k r .d ł ?  —

.N ie  ż a r tu j! —  jun iorow i od rzek ł sen io r - czy ży k  —  
.D a w n o  nad tem , co  było, p o e t■ wiłem krzyżyk.

..Kradłem  ja , k rau li inni w ic s o r ta c h  o m ie d -ą : 
„C zem u -ż c i k rad n ą  d ale j, a  ja  jed en  — siedzą

LA V O N  T A M T E N .

IM \siejo eje îa..

15-letni zabójca.
(dl Przed law ą sędziów przysięgłych 

wczoraj w e Lwouue toczyła się rozpraw a 
przeciw Michałowi Popajewieżowi, liczącemu 
lat 15, zamieszkałemu w  Prusinowie koło b e l 
za. Oskarżony był on o zabójstwo, dokonane 
na osobie swego ojczyma, Jakima Tymoszcj- 
ki. liczącego lat 53.

W  szczególności dnia 5. marca br. w 
czasie aw antury Tynioszejów zamierzał scy­
zorykiem pchnąć swego pasierba Józefa. W 
tym momencie jednak oskarżony Michał oj­
czyma swego uderzył laską po głowie i w  ten 
sposób udaremnił przebicie brata śwego. W 
kilka godzin jednak później zm arł Tymoszej- 
kc, a lekarze stwierdzili, że doznał on zała­
mania czaszki.

Rozprawę prowadził radca Oottinger, w 
skład trybunału wchodzili radcy Dukiet i Nie­
wiadomski. Oskarżał prokurator dr. Pakli- 
kowski. bronił adw okat dr Meisel.

Po przeprowadzonej rozprawie, na pod­
stawie werdyktu sędziów urzysięglych try ­
bunał zasądził Popajewicza na rok ciężkie­
go wiezienia.

iliC
(a) 7. piwnicy restauratora Izydora Druckera 

przy ni. Szpitalnej l . l l a  skradziono 8 flaszek wina 
i K! fiaszek soku malinowego. Również wczoraj o- 
flura ztodzieji padł strych w realności przi ul. Bocz­
nej 1. 4. Tam na szkodę Berty WallachoweJ skra­
dziono bieliznę i « iele kuchennego naczynia.

Natomiast wczoraj policja aresztowała Stefana 
Kalit nskiego, notowanego złodzieja, za kradzież, 
płótna, a Annę Czernal za kradzież różnych rzeczy 
aa szkodę Katarzynę Nowickiej.

Wreszcie nie próżnowali wczoraj także kieszon­
kowcy. Senderowl Hornowi, studentowi, zam, przy 
ul. św. Anny 5, w Teatrze Nowości skradziono p o i- 
tfel z kwotą 140 zł., zaś Juljanow! Hawręszowi, u- 
rzędnlkowi prywatnemu. zim. przy ul. Na Błonie 
8, w chwili, gdy był w restauracji Biesteleisena przj

ul. Kętrzynasciego, skradziono mu portfel . kwotą 
75 dolarów. Szczęścia nie miała tylko Rach. tschwle- 
ser, zam. przy 01 Wodnej 5. Ża kradzież kieszonko­
wą na szkodę Katarzyny Krysowej dostała się do 
aresztu.

(d) Zeszłego tygodnia donieśliśmy o a- j 
resztowartiach lwowskich Ukraińców, przeciw 
którym policja wdroży*?, dochodzenia o na­
leżenie do tajnej .Wojskowej Organizacji 
Ukraińskiej", która ntiaia wywołać zamieszki 
na terenie Wschodniej Małopolski.

Obecnie dowiadujemy się, ze z aresz­
tów policyjnych na wolną stopę wypuszczone 
Dmytra Falljewa, redaktora .Nowoho Cza­
su", oraz Iwa a Petryka, urzędnika Tow. 
„Prcśw ta“.  Natomiast aresztowany dr. Wło- 
dzim erz Ceiewicz o  stawiony ż b s to  d e  do 
więzienie sądu karnego, a Paweł Merkun 
odstaw .my będzie do sądu w Poznaniu.

Kupufac mttcJtanlutia otuw lft m ar­
ki „SŁO Ń " o s z c z ę d z a  * l o  40°, w y  

d i t K O .  r. “ 1244

I Co do aresztowanych Jarosława Mare- 
nina i Nestora Jaciowa dochodzenia policyj­
ne są dalej prowadzone.

W pierwszej chwili był również aresz­
towany. niejaki Trusiewicz, lecz po przesłu­
chaniu wypuszczono go na wolną stopę. Po­
licja przeprowadziła także rewizję w m iesz­
kaniu inżyniera L. Szeparowicza, poszukując 
tam za korespondencją pułkownika ukraiń­
skiego Konowaica, a równocześ rie sterała 
się we Lwowie odnaleźć ukraińska działacz­
kę Imnę Makuch.

Zamach samobójczy akuszerka
,d)W czoraj o. godzinie czw artej papół. ruchliwa 

ul. Słoneczna była widownią rtiezwykłei sceny. Oto 
w czasie tym z balkonu pierwszego piętra w real­
ności pod 1. 18 skoczylp na bruk ulicy jakaś kobie­
ta. Równocześnie na balkonie ukazafj się dwie o- 
soby, które przeraźliwym krzykiem w zyw ały po­
mocy. Pokazało się. że kobietą ta była Ernestyna 
Schneider, akuszerka, licząca lat 26. Ona to po klót-

p r x i  e!! ? *  z  ba lkonu.
ni z swoimi rodzicami dokonała zamacliu samobój­
czego, wyskakując z balkonu. Desperatka nie po­
niosła śmierci, jedjnie doznała połamania nóg i s i­
nego potłuczenia. Pogotowie ratunkowe udzieliło jej 
pierwszej pomocy, poczem przewiozło do szpitala.

Na miejscu wypadku do późnego wieczora gro­
madziły się grupki ludzi, komentującj cli przyczynę 
desperackiego kroku młodej akuszerki.

M e r d s r a t w c  p u ł k o w n i k a  i s !e r ż a n t a  w  Ż ó ł k w i .
(<?.). Ju ż  w w czorajszym  num erze 

„Vi ieku  Nowego” (Hulaliśmy spraw ozdanie 
z początkow ego przebiegu sądu doraźnego, 
przed k tó ry m  odpowiada, s ie rżan t sztabo 
wy S tan is ław  K isielew ski za zam ordow anie 
pułk. Obied? iiiskiego i s ie rżan ta  Gadom - 
skiee-, w Żółkwi.

Po zeznaniach K isielew skiego, k tó ry  
w inę sw oją usp raw ied liw ia  p ijaństw em , 
przew odniczący try b u n a łu  pułk. Łukow ski 
p rzy s tąp ił do przesłuch*w anie św iadków . 
.Tako pierw sza zeznaw ała w dery-a jo za­
m ordow anym  sierżancie śp. Gadom skim . — 
Ja w iła  się ona w ciężkiej ża tobie, a w sw ych 
zeznaniach  n ie  mogło podać przyczyny, 
dlaczego w łaściw ie K isielew ski ta rg n ą ł s ę 
c a  życie je j m ęża. K ończąc swoje zeznania, 
G adom ska z praczem zw raca się do oskarżo­

nego i w o ła : „pan ia  K isielew ski, dlaczego 
zabiłeś p a r mego uieża ? D laczego 1“ Ńa 
te słow a K isielew ski w ybucha płaczem  i 
nie daje  żadnej odpowiedzi.

Z kolei s łuchany  ro tm islfz  M ieszczą - 
now ski w ydał oskarżonem u K isielew skie - 
m u Kgehlsbue św iadectwo, juko żołnierzowi. 
N u popołudniow ej rozpratvie, k tó ra  tiw a la  
do późnego w ieczora, przesłuchano d\\ u - 
dziestu św iadków  z pośród ufieerow  i ż.ol - 
m orzy. Z zeznań ich w ynika, że K is ie lew ­
ski n am ię tn ie  oddaw ał się p ijań stw u  i k ry ­
tycznego dn ia  rów nież był p ijany , jednak, 
nie w tak im  stopniu , ab y  n ie zdaw ał sobie 
sp raw y  z tego, co czy ni. Ze śp.G adom skim , 
k tó ry  był skiżbisti, i d ru g im  w y ty k ał n ir- 
wlaściwośe.i, żył K isielew ski w stosunkach  
naprężonych. R azu  n aw et pewmego oskar-

Sześcioletni chłopak upadł z 2 piętra
i pon iósł śmierć.

Tragiczny wypadek r-*zy m. Jabłonowskich.
(d) W realności przy ul. Kącik f. 20 wraz 

z rodzicami mieszka sześcioletni Zygmunt 
Neiss. Wczoraj w południe w czasie, gdy ro­
dzice jego byli zajęci w  sklepie, Zygmunt 
wraz z innymi dziećmi udał się na zabawę .do 
realności przy ul. Jabłonowskich 1. 34. Zaba­
wa ta odbywała się n* ganku drugiego piętra. 
W czasie tejże Neiss, zaglądając na dół. prze­
chylił się przez barjerą, a straciwszy równo­
wagę. runął na bruk podwórza

Dzieci podniosły piekielny kizyk, w sku­
tek czego wybiegli 'okatorzy i pospieszyli 
chłopcu z pomocą. Na miejsce przybyło też 
Pogotowie ratunKowe, a lekarz dyżurny 
stwierdził u Neissa załamanie czaszki i silne 
potłuczenie na ciele.

Bezzwłocznie Neissa przewieziono do 
powszechnego Szpitala, gdzie też on wkrótce 
zmarł. Policja piuw adzi dochodzenia celem u- 
stalenia. kto w tym wypadku ponosi winę.

Aresztowania lwowsfeichUkrdiAcć w
Wiadomości z toku dochodzeń.
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żtony um Uuwiał swoich kolegów, aby  ci o -  
b ili G adom skiego

In, tern rozpraw ę odroczono do aziś r a ­
na. W ieczoreia prw  m aw iać będzie p roku  - 
r a to r  pu łk . d r. H ećh t oraz obrońca osk. 
]>ułk. d r. b iam p fl W y ro k  praw dopoaobnie 
ogłoszony Pędzie dopiero  ju tro  s-ano.

*  NADESŁANE. A

Z dniem 15. V. zKiźySśzsiy 
stop* procentową przy dyskon­
cie rymes naszych udziałowców
Z 24fi,» BA a p. d. 20905

RUMI Bi! H I
n w m Ł  KA 8. -  BULIK L3BTOCWY.

r n

Za sp o k ó j dugzy ś. p.

A ł*cń ite h tr
zmarłego we Lwowie dn. 20. maja 1924 
odprawioną b ęlz ie  w rocznicę śmierci

Msza Ewltfa Żałobna
dni* 20. maja b. r., o godzinie 9-tej, 

w  k o ś c ie le  Ś 'v . r l i k o ła j  •• 2CS8'1

Czyi chłopczyk?
P rzytrzym ano go na  ul. Akade- 

micKiej.
(d) Na ul. Akademickiej błąkał się chłop- 

o  yk nieznanego nazwiska, blondyn, liczący 
około owa lata. Zbłąkanego przytrzym ała 
Marja Ibtculakowa. zam ieszkała przy ul. A- 
kademickiej !. 22. Chłopczyk ten mało co mó­
wi i nie może oodać naw et swego imienia. 
Wobec tego oddano go pod opiekę miejskiego 
komisariatu, gdzie też rodzice moga zgłosić 
się po jego odbiór.

Sto itaie$iQi m etrów  pan  
wn&Ierzttaaia morza.

W ydobyw anie z dna morskiego skarbów  
zatopionego parowca.

(b.). W  pobliżu lutni n i m orsk ie j A rm en 
na w ybrzeżu fran eu sk  iern za to n ą ł przed ił 
lai r i.a * o w e c  „H gip t‘\  zaw iera jący  ła d u -  
n k z m a. K a p ita n  szwedzki H ennebcgue, 
k tó ry  w oku 1023 przeprow adził pierwszo 
)'>szu k i\s a n i, zatopionego okrę tu , p rzy b y ł 

do B rcst. celem  ronpoceęciu robó t zm ierza­
jący ch  do w ydobycia zatopionego s ta tk u  
M iejsce za ton ięcia  będzie ośw ietlone, w p ra  
cy w ydobyw ania parow ća wezm ą udział 
łodzie i nurkow ie niem ieccy, w liczbie pię- 
ci u, k tó rzy  spuezoeą się n u  dno m orskie, nu 
głębokość 110 meU'ÓAV. N urkow ie ci ćwicz, 
sic obecnie koło Genes.

■

%  M is  r̂ezydentem M
Z^odr.ie z wczorajszą zapowiedzią- ogłaszamy niniejszem plebiscyt czytelników  

„Wieku Nowego* na temat .K to  będzie prezydentem Rzplitej ? “
Pytanie to jest dzisiaj na ustach niemal wszystkich obywateli naszego państwa  

i w sposób najbardziej intenzywny zapiząta umysły —  pragnąc zbadać opinią najszer­
szych kói naszych czytelników i ustalić w jakim stosunku pozostaje g los ludu do głosów  
jego reprezentantów, zebranych na „Zgromadzeniu Narodowem", rzucamy powyższe 
w ażki» pytanie.

idąc po linii dotychczasowej tradycyi wW:sku Nowego", pragniemy z irazem 
ou^owiednio nagrodzić trafne odpowiedzi plebiscytowe i w tym celu przeznaczamy trzy 
nagrody:

P. nagada 1!. 500 (plefseO
11. nagroda Zl. 250 (iwtzisienlę^z.) i

U l. nagroda 100 (sto).'
P i e r w s z ą  n a g r o d ą  Zł, Ó00 (pięćset) przeznaczamy dla tego, kto dobrze

odpow ie na trzy pytania:
1) Kto 1 ądzie prezydentem Rzplitej,
2 1 W  którem glosowaniu nastąpi wyoór,
3) Iloma gtosami prezydent zostanie wybrany.

Przy podanej ilości g łosów  uwzględni Redakcya ewentualne trafne odpowiedzi — 
o ile lóżnić się będą od  r* czywistego wyniku w  ramach nie przekraczających ko c nej 
dziesiątki, to  znaczy, żt o  ile ktoś poda naprz. „5149 glcs& m l", a faktyczny wybór 
nastąpi ilością g ło jów  mieszczącą się w  dzies! \tcc kolejnej cytr od  340 de 349, to  ien  
będzie miał prawo do nagrody.

D rugą  n ag ro d ę  Zł. 230 (dwieściepięcdziesiąt) otrzyma ten, kto trafnie 
oapow ie tylko na dw a pwtania:

1) Kto będzie prezydentem Rzplitej,
2) W którem głosowaniu nartąpi wybór

I r s e c la  ntigrodi~ Zł. 100 (sto ) przypadnie temu, kto odpow ie dobrze 
tylko na jedno pytauie:

1) Kto będzie prezydentem Rzplitej?

Gdyby na pytania którejkolwiek na­
grody odpowiedziała trafnie większa ilóść 
głosów , nagroda oędzie rozlosowana po­
między tymi, którzy nadesłali dobre rozwią­
zania.

G łosow ać można tylko na oryginał tych 
kuponach .W ieku N ow ego*, które od aziś 
zaczynamy umieszczać, kupony te po nal*-- 
żytem wypełnieniu i pcjdpii niu należy nad­
syłać lub oddawać do  Admimstrucyi W. N. 
Lwów, Sokoła 4, Datiał Szach iwy.

Ostateczny termin nadsyłan: i rozwią­
zań upływa nieodwołalnie w  przededniu 
pojedzen ia  „Zgromadzenia Nąrodov»ego“.

Dla infoi macyi przypominamy, że „Zgro­
madzenie Narodowe" «kłada się ze Sejmu : 
Senatu i liczy razem 555 członków

sa?0łj PŁEBlS[VTOWir J.Vł8!lB llDWtgG'*.
1) Kto będzie prezydentem Rzplitej?

2) W którem głosow aniu nastąpi wybór?

3) Iloma głosami prezydent zostanie w y­
brany?

(nazwiitko i adrei, głosującego),

' V-v£ifj£ Ki ' ’ ‘i

Obrady pra^rfaowycb senatorów i posłów w Poznaniu. 
Stanowisko FL P. R. - fJci! wała Związku były ca po wian* 
ców górnośiąskicb. -  Akcja gen. Hallera będzie zL- 

kwidowana.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, (z) Posłow ie i senatorowie 
ugrupowań praw icowych obradują w dalszym 
ciągu w  Poznaniu. Najhardziej nieprzejednany 
kierunek w odidesieniu do nowego stanu rze­

czy zajmuje stronnictwo chrześcljansko-narn- 
dowe Dubanowicza. Natomiast NPR. w yda­
ła wczoraj
odezwę w zyw ającą do podporządkowania słę
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władzom legalnym.
\Y>.zorkj p .z y b j ł  do W arszawy z Poznania 
ifciM Ckryckiewicz, który przywiózł wiado­
mość, że marrzalck Trąrnpczyński prow7adzi 
k-SKOby bardzo energicznie akcję porozumie­
wawczą. Wczoraj przybył też z Poznania se­
kretarz marsz. 'I rąmpczyńskiego, Hołyński, 
który przywiózł bardzo 
obszerne pismo marszałka Trąmpcz yńskiego 
do premiera Bartła, na które odwiózł zaraz 

w nocy odpowiedź.
Pomimo jednak wersji o pomyślnej jakoby 
akcji porozumiewawczej marszałka Trąmp- 
czyńskiego nie brak także opinji pesymistycz 
nycli o jego akcji.

,J<uner Poranny*' najprawdopodobniej 
tendencyjnie podaje wiadomość, że akcja mar 
szałka Trampczyńskiego nie odniosła rezul­
tatu, że - - -
spotkał on się jakoby w samym początku z 
nieprzyjednanym opoiem w kołach narodo- 

wo-demokratycznych 
i że ostatecznie da. się on przekonać polity­
kom poznańskim i przybrał stanowisko rze­
komo ueutialne.

Związek byłych powstańców górnoślą­
skich uchwalił w7czoraj na walneni zgroma­
dzeniu odbytem w Poznaniu, że gfównem o- 
becule zadaniem związku jest

baczenie na całość Rzeczypospolitej.
Rc '.olucje tę zakomunikowano b. gen. Dow- 
bor-Muśnickiemu, który miał ią uznać za w y ­
padek pierwszorzędny. Odmienne stanowisko 
zaiął związek oficerów rezerwy.

O gen. Józefie Hallerze mało się słyszy 
wogóle w Poznaniu, a tak samo mało o jego 
nkeii werbunkowej dla legjonu pomocniczego 
Witosa.

Przypuszczają, żc wobec zdecydowane­
go stanowiska wojewody pomorskiego W a­
ll; owiaka
akcja Hallera bodzie rychło zlikwidowana. 

Na odbytom -wczoraj calonoenem  posie 
d z .n iu  posłów i senatorów  praw icow ych o- 
Itrudów.ano nad  dw om a w n io sk am i:
1, uznanie rządu Bartla pod warunkiem  
przyznania autonomii Poznańskiem u i 
Pomorzu, 2. u znanie obecnego stanu rze­
czy pod rarunkiein uzyskania dla tych  
województw7 pewnych koncesy.1 adinini - 

straeyinych. 
d \ skusji nad tym i w nioskam i za-

szed l
zasadniczy zwrot 

po o trzy m an ia  w iadom ości, że wojewoda 
Bniński oddał sie do łys pozycji nowego 
rządu. —

..K ur je r  Poranny*', omawia,jne sy tu ac ję  
wr Poznańskiem  i na Pom orzu, s tw ie rd z a , 
że w czoraj n as tąp iło  w n as tro jac h  ludności 
tam tejszej znaczne odprężenie. P rzy czy n iło  
sic do tego w w ysokim  stopniu  

stanowisko N. P .  R .. 
k tó re j odezwa 'w płynęła uspakaja jące  na u- 
m ysły  N a ogół je s t coraz w ięcej zw olenni­
ków obowiązku lojalności. W aż nem  w tym  
względzie je s t przedew szystkiem  

/ ' { jcy ihn .ane stanow isko Województwa 
i I). O. K. w Poznaniu w odniesieniu do 

nowego s iau n  rzeczy,
O toin? eo sic dzieje w W arszaw ie, k rą- 

żr w Pózm inlu  ciągle jeszcze w ieści n a jn ie  
11rawdoperjobnie j.-m\ K olportow ane są m ię­
dzy. iuTiymi wiadomości, jak o b y  p rezydent 
Yćojeiechcw.sUi by ł in te rn o w an y  w Spalę, a 
były  p ren ijc r W itos u k ry w a ł się w jak im ś 
t si j< on niczym  schowku.

Samobójstwo czy zamach?
„Za chwilą usłyszy pan moją decyzją"*,

(Telefotiem cd naszego korespondenta).
W . m.awa. (zj W  spraw ie tragicznego 

wypadku, którem u uległ gen. Kosakowski w 
Poiuoniu , krążą w dalszym  ciągu sprzeczne 
wieści. Jedna z lich mówi, że gdy generał 
H auser przyszedł do gabinetu  gen. Sosn- 
kowgjPjgti żąda ,ąe decyzji w spraw ie wy­
syłki w ojska do W arszawy, gen. Sosnkow7 
ski m iał powied: ,ie,ć mu:

„Za chwilę usłyszy pan moją decyzję**.

Potem wyszedł do sąsiedniego pokoje, nap i­
sał list, a  następnie rozległ się strzał rewol­
werowy.

„Kur je r  Poranny** natom iast usiłu je 
najwidoczniej tendencyjnie przekonać czy­
telników7, że

gen, Śosnkowski padł ofiarą zamachu, 
kiedy w dniu 12 bu, wychodził z pociągu, 
przygotowanego dla W arszawy.

r?st m arsza łe k  Ratek
(Telefonem od naszego koi es po/Kl a a).

Warszawa, (z) Sprawa kandydatury na na' oważniej«zynj kandydatem na stano
nowego Prezydenta Rzeczypospolitej 'ntc - 
resuje żywo opinję publiczną. Ij&etępująey 
obecni" Prezydenta Marszałek Rataj m iał 
oświadczyć w rozmowie prywatnej, że nie  
stawia swojej k& udjllatu/y. Mimo to wśród 
ugrupowań prawdootyycL zaczyna coraz 
bardziej ustalać się opinja, że

wieko
Prezydenta m ógłby być właśnie mar­

szałek Rataj.
Słychać tasze, że ze strony lew icy nie 

byłby zgłoszony sprzeciw przeciw tej kan - 
dyda turze.

Inferswani geiieratcsiie ■ paltanlcy
przewiezieni do  Warszawy.

(Telefonem od naszego korespond.).
W t n u w i .  (z) Gen. Stan H aller został 

w niedzielę internow any w hotel n Bristol , 
w7 którym mieszkał.

Internowani w W ilanowie generałowie

i pulgow iliey w ojsk byłego rządu  W itosa 
joąlali w7 dniu v>CiOkajozym przywiezieni 
do W arszawy i dziś los icli będzie za d e­
cydowany. —

to w k & w e p o g a d a n k i.
W „H aście* niema rozłamu, - h b j  ho łdow nicze do Wil.osa-

(Telefonem od naszego korespondenta).
W urszawa. (z) Trzy stronnictwa lewico­

we, a mianowicie PPS., Wyzw olenie, i Stron­
nictwo Chłopskie rozpoczęły wczoraj poga­
danki z Innem! ugrupowaniami lewicowcmi.

Nie doszło jednak jeszcze do żadnego re­
zultatu,

gdyż komisja parlamentarna PPS. ukończyła 
swoje obrady bardzo późno, a w7 międzycza­
sie rozeszli uię posiewie mniejszości narodo­
wych. z którymi fiano odbyć również poga­
danki.

W’ dniu wczorajszym odbyły się także na 
rady stronnictwa Piast. Kierujący politycy 
tego stronnictwa
pizeozą kategorycznie pogłoskom o jakichś 

secesjach wśród Piasta.
Jednocześnie z naradami warszawskiemu od­
były się wczoraj także w Krakowie obrady 
posłów i senatorów7, należących do Piasta. 
Jak słychać, uchwalili oni

wysłać pismo hołdownicze do Witosa.

is m m m
sa ls IM a m ta

TTelefonem od nasze*' korespondenta).
Wurszawa. (z) Z Dolecenia ministra spr 

zagranicznych Zaleskiego, ambasador polski 
w Paryżu, Chłapowski, złożył premjerowi 
francuskiemu oświadczenie w sprawie kierun
ku uolskiej polityki zagranicznej, w  szczegół- europejskiego.

ności wobec Francji. Briand wyraził gorące 
życzenie, ab' sytuacja w  Polsce wyjaśniła się 
jąknajajreJzei. rdyż. ieży to nietyiko w intere­
sie samej Polski, alt także w interesie pokoju

GEN. BECK SZEFEM GABINETL MIN. 
SPRAW  WOJSKOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa (a) Z polecenia m arszałka 

Piłsudskiego przeniesiono gabinet m inistra 
spraw wojskowych do kam ienicy na rogu 
ulicy K rólewskiej i Krakowskiego Przed

mieśeia, aby uzyskać bliższy kon tak t z pre- 
zydjum  Rady m inistrów.

Szt fem gabinotn m in istra  spraw w oj­
skowych 'jest obecnie gen. Beck, a zastępcą 
Jego został mianowany pu.k. sztabu general­
nego Trzaska - B urski
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w  przepięknym  8. aktow ym  e r t t -  crn y m  Hfam aere w schód- im p. I

„PIĘTNO Iu

N ad to p lua hum oru k om ed ja  :

ftenm. »i*sus z przeszksdanl. APGLIO
Z iżki na legit>m eje urzędnicze i wojskowe aą ważne.

Z A JŚ C IA  W  POZN AN IU

(Telefonom od naszego korespond >nta).
WARSZAWA, (z) Z Poznania donoszą: Na uni­

wersytecie poznańskim przyszło wczoraj pized po- 
łudnern do zejść. Młodzież uniwersytecka domaga a 
0'ę natychmiastowego w /no w lenia w kładów', które 
i  powodu wypadków warszawskich zostały, przez 
Senat zaieszone. W pewnym momencie przyszło do 
Starcia miedzy młodzieżą a służbą umwersytecką, 
która broniła studentom wejścia do gmachu.

GieJda IwowsRa.
Lwów, 19. r>aja.

K u rs dola a k sz ta łto w a ł s ’ę  w czoraj w y titi ie 
iw yżkow o i podnosił tie; w  ciągu pr.:edp o>udnia Zf 

rł. 10-80 ns zł. J l -l 5 ,  przy tan d zn c.i zw yżkow ej 
Słew ystarcza jącfci podaży.

Na ^ ie łd s e  w alutow o-dcw izow ej zaw arto  tyi- 
Jriłkfi k o ifip ia sa cy ji.y c li t -e n s a k c ji  w  tam  in  za 

* .k t\ * n e  d lary w o e wizie na P agę' i Londyn
B a n k  Polski p b c ił  w luiy i dew zy n a  paty - 

tec ie  d olar zł. ! 0 -40 .
K u rs „m aksyuiabiy* ą ą g n o tił z!. 10‘5 0 — 1 0 ‘55 

i był kursem  nietenlnym .
N a g irłd zie  ekcy j: e j panow ał ruch n o rm a n -i, 

przy kursai h i ten d en c ’ u trzym anej. B  mit Hi] o t ; -  
czny p łacono 48 , 49  i 50  gr., iD n k  iJ rz.em vs'ow y 
notow ano 8 i 9 gr. C hotłorów  p łacon o  5 A-50 i 5  00  
zł., G azoliną po zł. I ‘ć 5 , 1 ‘6 0  i 1 65 . Oikc.s *o to w a - 
i,o  1 -Ot *ł-i T esp y  2 ‘95 3  00  zk, K arp alit 7 5  pr.,
Parow ozy 18 g , .  N adto p łacono S i .r s z ę  górniczą 
z';. 2-i0.

N a pc gtfełdzie n iekotow an ych  ti« n s a k c 'e  w ,a- 
v. orznie po 7 '£ 5  zł i w B anku  P o lsk i vł rł, 5 1 *0 0 . 
Ger.y w sc h c d r ie  p łacon o zł. 13*0 0 , G a*y  zachod nie 
0 *65 zl„ B ru g g e ra  0*35 zł.. do tr m a a k c ;i  jed n a k  nie 
doszła . Pożyczki} r -o lą  p łacono zł. 1*42, k o le jo w ą 
z l  1*52 , żądano zł. 1 *45 i 1*5 5 , do tra n sa k c ji jedn ak  
15tc doszło.

Nd dzifeitjszej g łe łd iie  p o ran n ej ku rs dolara 
nosił 11 ‘2 0  zł.

Głowa ludzka w otworze 
kanału.

Tajemnicza zagadka w Mc.rsylji.
(b) W słynnej dzielnicy pclnrni opium 

w Marsyljl znalazły bawiące się dzieci w 
otworze kanału głowę ludzka, niedawno do­
piero odciętą od tułowia. Pockątl jwo sa­
dzono, że jest to głowa jakiegoś Chińczyka, 
ponieważ Chińczycy uszęszczają najliczniej 
do palarń. Później okazeło aiy, e jest to 
głowa Europejczyka. P o lica  pracuje nad 
rozwiązaniem tej tajemniczej zagadki.

l i a b l n d r a u a th  T a g o r e  
krytykuje Europę.

KryłvHa w o jn y .— E uropa  od czasu 
w ojny po d u p ad ła  ntorainie i m ate r­
ia ln ie . — W schód m usi się  wyzwo­

lić z pod wpływów Zachodu.
(?) Niedawno temu ogłosił sławny pi­

sarz hinduski Rabindranath Tagore artykuł, 
w którym poddał ostrej krytyce kulturę 
„starej14 Europy, przedewszystkiem zas' po­
tępił wojnę, która sprawiła, że „w  strzępy 
poszło całe to zadowolenie, jakiem promie­

niała przedtem Europa, która aż do wybu­
chu wojny stała u zenitu swej potęgi i 
chwfcły44. Wojna sprawiła, że Europa pod­
upadła moralnie i maierjalr>’e. A raczę5 woj­
n a  d. piero uaw niła, ze w moralnem jeste­
stw ie w organizmie Eu opy tkwił zarodek 
tego raka, który ją stoczył w tych fatach 
wojny.

i oto  nadszedł okres, że Azja lftógła 
wyzwolić się z pod moralnego wpływu  
Europy. Do tej pory była Azja zahypnoty- 
zowana jej powodzeniem i zazdrościła jej 
,,świetnych4' wyników kultury.

Lecz nie odrzucajmy tego I fdfa które 
Zachód ciskał na W schód —  woła Tagore. 
WyzwoJiny Wschodu zaczn~ się od tego, ie  
oprzemy się na własnej kulturze, na własnej 
tradycji. Walka zaś, jaką wypowiemy naro- 
dov.’i, to będzie wojna moralna. Europa 
mo e w dalszym ciągu czynić próby zaała- 
wirn.n naszego rycia, ale my sąd uczynimy 
nad Europą. Mogę ignorować nasz sąd i 
być może, że nie wstrzyma to Zachodu od  
wspinania się do niedościgłych wyżyn po- 
wód/.enia materjalnego; nas jednak uchroni 
od moralnego upadku. Pow iem y: nie warci 
jesteście naszego posłuszeństwa, choć jeste­
ście silni, ani warci jesteście n aszejo  sza­
cunku, choć jesteście bogaoi. Aby więc nie 
ugrząśó w anarchii zachodniej winniśmy dziś 
się dźwignąć i osądzić Zachód. Lecz strzeż­
my się antypa ji, bo ona zaślepia. Prawdą  
zwyciężymy.

O&lwiecle pt«tualha 
Z. HosferurskieSo.

Onegdaj odbyło się w  Warszawie uro­
czyste odsłonięciu pomnika Zygmunta N os­
kowskiego, znakomitego polskiego kompo­
zytora, zmarłego dnia 23 lipca 1*09 roku.

Pomnik, dlu. . rzeźbiarz , Otto, wsnie- 
niony zestał staraniem muzyków, uczniów, 
przvi 4ł i wielbicieli zmarłego mistrza.

Zdziwienie wy wołała okoliczność, ie  
nr i opera, ani orkiestra Filharmonji nie 
l rały w uroczystości udziału, mimo, te  ś. p. 
Zmarły był tak w  iednej, jak w drugiej in­
stytucji przez całe lata zajęty.

Sekciarstwo przenika na 
Pomorze.

Z Grudziądza donoszą, że ruch sek- 
ciarski t. zw. „hodurowców”’, ogniskujący się 
dotąd przeważnie na Suwalszczyźnie, poczy- 
ra przenikać na Pomorze. Wyznawcy „ko­
ścioła narodowego44, którzy opierali dotych­
czas swój program polityczny o stronnictwo 
P. P. S., w ostatnich czasach posunęli się 
więcej na lewo, grawitując ku stronnictwu 
Związku chłopskiego.

W tych dr.ioch przybył do Grudziądza, 
skupiającego największą ilość zwnler.ników 
kościoła narodowego, pos. Pawłowski, który 
na wiecu wygłosił przemówień e, obieeujjjS

poparcie , o cioła n rodowego na teren e 
Sejmu i Kbibu chłopskiego.

W Grudziądzu feż zamierzali „tiodu- 
rowcy* u awnić akcję czynną, zajmując silą 
Koś< io św. Pucha, przeznaczony dla katoli­
ków; niemieckich. W t; m celu ooczypiono 
d< leko idące przygotowania, które sparaliżo­
wała poli ja, nresrtuiąc głównych agitatorów,

„Hraclaa44 Moniuszki 
w fc. Jorku.

(c.) > v’ystaw.. niu już „Halki44, a o-
otatnio „Flisa44 Moniuszki, pojawiły się o- 
becnie na scenach amerykańskich „Hrabina44 
genjalnego naszego twórcy. W ystawiono ją 
w Mangh arian Opera-House w Nowym  
Jorku z niewidzianym dotąd prz jychem.

artję tytułową spiewałc 4 ar ja ru ;ką. 
Koszta wystawiania opery wyniosły 40U ty­
sięcy dolarów.

KroniHa jieżijca.
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CZWARTEK
rz. kat. Bernarda, 
gr. kat. Zn. Cz. Krasto.

REPERTUAR TEATRÓW MflCJEnOI.
TEATR WIE1 W.

$rodai - m i . .
Czv irtek: O rze' czy reszka? Premiera Or«śc, 

Wyst. K. J. Stępon^sŁlvKO.
Plą k: Orzeł esy reszka? Gość. wy»t. k j. 

Słępowskiezo.
TEATR NOWOŚCI.

śro d a : Orkw jośc w yst. Heleny Miłowskiei,
Czw artek: Orf ot. . Go£e. wyst. Helenj Mifow- 

żkiej.
Piątek: o 3J0 pop. fłouitntytzni. W wykonanhł 

Koła cham. b. Klstzvniak6w. Ceny zniżone popoi.
REPERTUAR TEATRU MALcOu

.odi Dobrze skrojony frak. GoAc. a .s ię p  J. 
Pawłowekiego.

KINwTEATRYł
Ar-olfo: Zn. u i : krwi.
CUmera: Skjr.d»l.
Fatamorgana: Tajemnica małego garnizonu — 

i Psia dola.
IłSnfrnłk: Luksusowe kobiety.

..ew : Biały tygrys.
’ Marysieńki Szmulek gaiganiarz.
Pałace: Nieboszczyk na urlopie i hhtb samo- 

bójców.
Pasaż: Pudolf WUenłino.

NAJRLIŻSZŁMI PREMJERAMI REPERTUARU 
DRAMATYCZNEGO b-de: w Teatrr- Wielklu , O- 
telio“, wielka tragedja Shakeipeare’a z goscfnnym 
występem K. Junoszy-Stepowskiego i Anny Zieliń­
skiej, oraz ,JPcwrót z woiny", dram at współczesny 
Jana W iktora Opolskiego.

„ROMANTYCZNI", giośna stylowa komedja E. 
Rostanda, ukaże się w Teatrze Nowości, yv piątek 
dnia 21 bm. o g. 3.30 pop. w reprezentacji artystycz­
nej Kola dram. Zw. b. Kistryniaków, pod reżyserją, 
artysty' i reżysera miejsk. teatrów  p. Doibrzańskiego. 
Dochód ■/ przedstawienia przeznaczony na fundusz 
budowy Domu aktora polskiego.

JESZCZE TYLKO K ILK 7 DNI g ran a  
i ic d z it ' w T e a f r z e  M a ł y m  k a p i t a l n a  fa rsa  pt.: 
. .D o b r z e  s k r o jo n y ' frak", k tó ra  w ró tk in i 
prz,('ei:]j.':ii e z n su  z d o liy la  s o b ie  w e  L y y o w ie  
t a k  o l io ^ y n ii i f  p o w o d z e n ie .



łu „WIEK N J W Y * Nr. 7 ł / J  »  tfrwa itr  maja 13 .',.

WyrsH si spraańs sosnierslwa
Ti ii L^DOlU.

i lidt^' to ŝ j :ian9 ma 4 lata :ir.i et-a
(d) Wczoraj późnym w czarem zalcoń 

cz,\fa sitj dwudniowa rozprawa w  Tarno­
polu przeciw Bohdanowi Mfcbcnce, oskarżo- 

! nemu o  wsp<kudz>ał w  zamordowaniu Ste  
fana KoroluKa, który policji zdradził tajem­
nice partji komunistycznej. Jak wiadomo, 

; Koroluk byt zwabiony do mieszkania Mi- 
chenków i tam przez nich oraz Eustachego 
Hermana został zamordowany. Mordercy 

1 następnie zwłoki Korcluka w  worku wy- 
wieźl1 do  wsi Biała, gdzie je porzucili, po- 
czem Roman Michenko i Herman zbiegli za 
Zbrucr do Rosji sowieckie

Po przeprowadzonej rozprawie, sę­

dziom  przys ęgłym  trybunał postaw ił dw a 
pytania, jedno w  kierunku m orderstw a, 
drugie w  kierunku zabójstw a. P o  przem ó­
wieniach p ro k u ra to ra  i obrońcy d ra  B arana 
sędziowie przysięgli peerw&ze pytan  s 11 gło 
sam i zaprzeczali, drugie zaś pytanie 8 g ło­
sami potw ierdzili.

N ł tej podstawie trybunał uznał Ftr- 
chenkę winnym zbrodni zabójstwa i zasą­
dził go na cztery lata ciężkiego więzie­
nia. Tak niakl wymiar kary został zastoso­
wany z tego względu, ża Michenko w chwili 
popełnienia zbrodni nie miał 20 tat życia.

ttlbrzyiLi pożar Koło Złoczowa.
W i s i la rw a n lc a  r; pffeiri.Łi.U »ełi.

(d) Wczoraj, we wtorek rano. powstał pożar 
we wsi Harwamca koło Złoczowa, położonej po r'bu 
stronach toru kolejowego przed PłiĄshowem na II- 
nji Złoczów—Tarnopol. Ogień począł przenosić się 
z donru na dotń, w ezetn pomocny byt wicher, jaJci 
szalał z wielka gwałtownością. To też kilkanaście 
aosrtów odrazu stanęło w płomieniach. Wszelki ratu­
nek byt niemożliwy.

(idy o pot prze dano znać telefonicznie do Zło­
czowa, natychmiast specjalnym pociągam na mlel-

sce wyjechali wszyscy żołnierze 12 pułku artylerii, 
którzy w akcji ratunkowej brali udział, o ile moż­
ności lokalizując pożar.

Ogółem spaliło sie 3o zagród, w tem bardzo wie­
le budynków' i bydła oraz domowych sprzętów. — 
Straty bardzo wielkie. Wiele osób jaki poparzonych.

poclągi kolejowe w jednym . drugim kierunku 
przejeżdżały wśród morza płomień'.

Wieczorem rdołano potar stłumić.

W SPRAWOZDANIU NASZt o bezpłatnej
kuchni „Koiełarsklei l pocziowoJ“ wypuszczono skut­
kiem przeoczenia nazwiska part Lachowskiej i Rze­
peckiej. które bardzo gorliwie zaanujs się tą kuch­
nią i należą do komitetu pań, opiekujących się tą in-

""stytucją,
„KOŚCIUSZKO POLf RACŁAWICAMI" mi Ja­

łowcu w Zielone święta. Dwukrotnie odwołane z po- 
s\odó\v od komitetu niezależnych widowisko narodo­
we „Kościusziko pod Racławicami" vv inscenizacji 
ii. Kalinowskiego, odbędzie się w naibiitszą niedzielę
i poniedziałek Zielonych świąt, to jest dui« 23 i 24 
brn. (» 2. 3-ej popoł. na boisku sportowetn ułanów 
.luzłowieckiefe za rogatką łyczaKOwską i okolicznych 
v, zgórzack. W wykonaniu widowiska uczestnicz? 
oddziały garnizonu Iwowsk. (kawałerja, artyleria,
piechota, oddetały Sanitarne, dwie orkiestry itd), o- 
raz artyści scen lwowskich i poszczególne stowarzy­
szenia i cechy ze sztandarami. W poniedziałek 24 
■but. widowisko przeznaczone specjaluie dla szkół 
i Stowarzyszeń, dla których o zi, żkl procentowe 
zgaszać się należy do Zw. Artystów scen polskich, 
gniazdo Lwów (gmach Teatru Wielkiego). Ceny 
miejsc słodzących numerowanych w cenie od 2 do
4 rut, i sleące po l zł. Idla modzieży sak. d o  50 gr.) 
do nabycia w kasie zantawiań teatrów miejskich pl 
Malicki 15 (wagony sypialne). Bilety zakupione na 
dzień t> maja są ważne tylko na niedzielę 23 but. 
Dochód a widowiska przeznaczony tta budowę Doinu 
żołnierza pęhdregp, Tow. Straży mogił poi. boh. i 
budowę liamr aktora pal we Lwowie.

tcB PA N IE  PUBLICZNE TOW. GEOGRAFICZ­
NEGO we Lt/ow e odbędzie się c/ środę dnia 19 hm
0 g. 18 (6 wlecz.) w sa'i Instytutu Geologicznego, ul. 
Długosza H z odczytem prof. dra Kaspra W cgJa: 
Zdjęcie fatograinmetryczTie Tatr (z przeżr.). W stęp 
dla czfo-ków T-wa bezpłatny dla nieczłonków 50
1 38 gr.

K G R L P P O * D EM EM  LWOWSKIM , Czerno- 
witeer 1 azblattn". kióry takie bredine powypisywał 
o, y ypa.lkr.oh zesz! n;o tygodnia w Polsce —• nic jest 
i«k nas ieforrmi a, żaden z wspófnracownlków lwów 
skiego ,,'i ugb attij".

(ii) Ma g is t r a t  m . i w o w a  odhykswe ty-
giidi-iowe posiedzenie wc ".lorek, dnia i« hm. p a!

przewodnictwem prezydenta Neumanna. Udyelono 
następujących krm-ensów budowlanych: na budo­
wę domu parterowego na Majerówce. — na budo­
wę domu jednopiętrowego przy ul. Pijarów boczne’ 
i na nadbudów; pierwszego piętra pud 1. 10 przy ul. 
Koszarowej. Następnie ukarano: 5 osób grzywnami 
po 5, 10 i 15 z1 za przekroczenie ustaw gospodmo 
szynkarskich i 28 dozorców domów, względu e wła­
ścicieli realności grzywnami od 1 do 10 zł. za prze­
kroczenie przepisów sanitarno-policyjnych.

PO LSK IE TOW. POLITECHNICZNE 
zawiadam ia, że we środę dnia 19 ma ja br. 
na zebt-Aniiu ty:rodniowem wygłosi odczyl 
yrof, dr. Leopold Ca.ro pod tytułom : „Fzun 
se naszej pożyczki zagra-Bcznej". E oeząwk 
puuktualnie o godzinie 18-tej. Goście mile 
widzla; i.

W IEC MAGISTRÓW PRAW  w  s p r a ł/ l  e 
doktoratu odbędzie się dn a 1) m aja br. o 
godzinie 6-tej wieczór v mli Kopernika na 
nowym Uniwersytecie. Ooecność wszystkich 
konieczna.

ODWOł A M E  WALNEGO ZJAZDU T.
S. L. Zarząd Główny T. S. L. odroczył zwo­
łany na 23 i 24 m aja  W alny Zjazd T, 8. L. 
którego odbyci' uniemożliwmy nieprzewi­
dziane przeszkody. Po ustan iu  tych przesz­
kód Zarząd Główmy wyznaczy nowy term in 
Zjazdu.

WALNE ZEBRA N IE KOŁA POLEK
odbędzie sit, w piątek dnia ?l-go but. o godz. 
G-tej wieczór, w lokalu Polek ulica Sokoła 
i. i, r. r>.

(rl) ^ŁUŻkCA, KTÓRA KRADN IE. A n-
t mina Wróblewska, zamieszkała przy ul. 
K ętrzyńskiego 1. 4G, przed trzem a dniami 
przyjęła służąca, Jniiiuę Kaczorowską. 
Wezora j w czasie sp rzątan ia  w pokoju Ka­
czorowska sbrudfi* 38 dolatów i zbiegła ze 
stużby w niewiadomym kierunku.

(d) W Y PA D EK NA ULICY.’ iflieg św. 
Teresy przechodzeń wczoraj A pylon ja  Wy 
robitz, licząca lat 58. zam ieszkała w' Sy- 
gniówce poza rogatką Gródecką. Na chodni­
ku upadła ona taje nieszczęśliwie, żę złam ała 
sobie p raw , nogę. W yrohitzową od Jawiono 
do powszechnego szpitala.

SZKOŁA POWSZECHNA 1 GIMNAa 
ZJUM Hi M A N lSl rCZNF iM. H. IORDA-
NA (ul św. M ikołaja 16, Tel. l f  365 p rzy j­
m uje od 1. czerwca w pi.y i zgłoszenia ne 
przyszły rok szkolny N auka w szkole po 
wszech^ej odbywać się będzie w godzinach 
papotunnlowych. Egzam in wstępny do pierw ­
szej klasy gimn. odbędzie się z końcem 
czerwca. K istryn . 1273

(d) RZUCAŁ KAW AŁKAM I CEGŁY. 
W czoraj 21 leuii- F ryderyk  Pompach, ele­
ktrom onter, a Ja! się na strych  realności 
przy itl. Jagiellońskiej i. 16 i stam tąd  przez 
okienko aa ulicę rzuca! kt.watkami cegły. 
Vt czasie tym  ulicą przechodziła Dora B a - 
sówna, zamieszKałą przy ul. Sykstuskiej L 
23 i zustałe uderzona cegłą w nogę tak, że 
nie mogła dal?j iść o wdasnych siłach. Za to 
Pompacha policja aresztowała.

(d) PRZECIW  PIEKARZOM  lwowskim 
policja wczora wygotowała 50 doniesień do 
sądn, oskarżając ich o zbrodnię oszustwa. W 
niektórych wypadkach stwierdzono, żo bo­
chenki *hldb'a m iały m niejszą wage o 20 a 
naw et o 25 d.kg.

ta. S nZ A  LY NA PŁ. BERNARDYŃ­
SKIM, Ubiegłej nocy mieszKańcy pi. Ber­
nat dyńskiego zaaiurm ow ani zostali strzała- 
n ,  kararunow jm i. Później pokazała się, żo 
to patro l wojokowy strzelał za ucirkająt m  
sierżantem , który  w nocy aw anturow ał się 
Pu ulicach. Ostatecznio aw atiturn ika ujęto w 
ul. Pan8kicj, a na szczęście n ik t nie został 
ra juóuy  kulam i karabinoweml.

(dj ZA OPOR WŁADZY wczoraj w są­
dzie karnym  przez sędziego jednostkowego 
r. Łyc/.kowskiego zasądzony został na dzie­
sięć dni kozy B ernard  Hiss. .Swego czasu 
Hiss, ule m ajao k arty  p. zemysłowej, na uli- 
c; sprzedaw a1 c jiry n y . Gdy wskutek tego 
policjan t chciai go sprowadzić do kornlsa- 
rja tu , Hiss staw ia! silns opo. i wywołał na 
ulicy aw anturę. To też był on oskarżony o 
gw ałt publiczny,

M /ę ?  «»'*«**»« t o w a r y
S  b l u w a t n a  poleci

T iiC x T /« - .P IE K A R S K A  3■ -  &>ecj*Jnośi 
w szo ik iep łótna , szyfony, perkaiiny itp . 1 2 2 °

Z m ia z c k  H sisg g g tS elek
>( Lwowie, a l . K lonow iczą 7 , urządza ©  -  t y  g o <  

d n i o w y  K u s e  p r i y ^ o i a w a w c t /  d o  
r ^ a m i n * ł  H w a l h i H a c y ł u a ^ o .

V- oi iv przyjmuje Biuro Związku codzi nw« 
»d godziny 12—1 lli. 20901

ZA PISK L
WINCENTY POL: P iE Ś N I J a NLSZA 

(W ybór z objaśnieniam i dr. Z. Żygulskiego), 
„Nasza B ibIjoteka“ nr. 0. W ydawnictwo Zu-, 
kładu Narodowego im. Ossolińskloh, Lwów, 
]92G, str. 47 — 16-o.

P rogram  nauki języka polskiego dla 
. zkól powszeohnych  ̂ zalęca ua lekturo mię­
dzy idnęmi także „Pleśni Janusza" w wybo- 
•ze. Zadość tem u p rogremowi czyni dzieeią- 

i y  .omik „Naszej B tbljoteki“, której d ruk 
kontynuuje — mimo obecnych trudności — 
W 'i d a  w iń <it w o Zakładu Narodowego im. 0- 
ssaflińekich hcz przerwy. W yboru dokonał 
dr. Z. Żygulskj, a  dokonał go szczęśliwie, wy­
wierając z „Pieśni Janusza" te, które są n a j­
dostępniejsze dia młodzieży w wieku la t 
11--13.

Epilog drasnałi’ małźe^s^iegfo, 
Nężo^ó|c*yRi została owolaio/u.

(b) Przed sqdem paryskim staweła 
orteudaj pani Tournier, oskarżona o z&bicie 
swojego n.ęża, brutala i pijaka w przystępie 
gni wu i rozpaczy. Piekło małżeńskie, Jo 
ja.dego doprowadził p. Tournier, wetknęło 
,ego żonie brort do ręki. Sąd, bioręc p*>d 
uwagę bardzo złą opinię, jakę wypowiedzieli
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JAK WYGLĄDAJĄ FAŁSZYWE 
5-ZŁOTÓM KI?

C echy  o gó lne : F a ls y f ik a t  w y k o n a n y  n a
p a p ie rz e  od m ien n y m . Z n ak  w odny , w y tła ­
czan y , s ła b o  w idoczny  bez p rz e św ie tla n ia . 
A o io rTT fa rb  o d m ie n n e  w sw ych  o d c ien iach . 
F a ls y f ik a t  w  w y k o n a n ia  g ra f ic z n e m  je s t  
o d tw o rzo n y  n ie u d a tn ie . F a łsz e rz e  p o s łu g iw a ­
li s ię  p^zy  w y k o n a n iu  f a ls y f ik a tu , m a s z y n a ­
m i. C echy  szczegó lne : N u m e ra c ja  n a  f a ls y ­
f ik a ta c h  je s t  w y k o n a n a  w k o lo rze  c z a rn y m  
w  o d c ien iu  o d m ien n y m , liż w biletach^ a u ­
te n ty c z n y c h . R y s u n e k  s tA n y  p rz e d n ie j 1  od­
w ro tn e j, w k 'lo r z e  z ie lo n y m , w y k o n a n y  je s t  
w g ru b y c h  p rz e ry w a n y c h  w  h n ja c h ,  s k u t­

k ie m  czego w w ie lu  m ie jscach  l in je  te  z le ­
w a ją  się, iw o rząc  całość ..ia^o wyi a z is tą . W 
śro d k o w e j części r a m k i b ile tu  zdaw kow ego  
w p u n k ta c h  p rz e c ię c ia  s ię  l in j l  są  c h a r a k te ­
ry s ty c z n e  z g ru b ie n ia , k tó re  cz y n ią  w ra że n ie  
ki o p k o w an ia . R y s u n e k  m e d a ljo n u  w  k o lo rze  
l i l a  s t r .  p rz e d n ie j — za m a z a n y . N a p is  w m e­
d a l io n ie  „5 pi ić z ło ty ch  5‘* m a ło  w id o czn y  i 
n ie c z y te ln y  W m e d a lio n ie , w k tó ry m  u m ie ­
szczony  je s t  o rzeł, l in je  t ła  w k o lo rze  z ie lo ­
n y m  są  n ie o s tre , p rz e ry w a j e i po za lew an e . 
T to  odu s tr o n  w k o lo rze  c ie lis ty m  w y k o n an e  
o d m ien n ie , l in ja m i  g ru b sze m i. N a p isy  c ień ­
sze — o k o n tu ra c h  n ie o s try c h .

o  c h a ra k te rz e  z a b ite g o  św ia d k o w :e, u w o ln  8 
p a n ią  T y u rn ie r . O  p :z e i:ie g u  d ra m a tu , jak i 
s ię  t) sw oim  c z a s ie  ro ie g ^ e i  w P a ry ż u , p i­
sa liśm y  w , W iaka N ow ym ".

Fam slot, ro r rm ta J isy  mierzwy kcmunlsiyczne.
W P ru sz k o w ie  pod  W arszaw ą  s ta ła  s ię  

rz e c z  n iezw ykła, n ie n o to w an a  d o tą d  w P o lsc e . 
O lo  w g o d z in ac h  p o łu d n io w y ch  z le cą ce g o  
n a d  tą  m ie jsc o w o śc ią  sa m o lo tu  rzu c o n o  pł kę 
p ap ie ró w . R o z sy p a ły  s ię  o n e  w p o w ie trzu  i 
sp a d ły  r.a  m ia s to , a gdy je  m ieszk ań cy  
p o d n ie ś li, u jrz e li z e  z d u m  enfern , że były  to  
o d ezw v  k o m u n is ty czn e .

O  tym  zd u m iew a jąc y m  w ypadku  za­
w iad o m io n o  p o lic ję , n ie  z d o ła n o  je d n a k  ro z ­
p o zn ać , jak i to  był r .a m o b t, cyw ilny czy 
w ojska wv. %

W ypadek pow yższy  n a k a z u je  zw ró ć  ć 
b a c z n ie jsz ą  u w a? ę  na b a  s ż  p a sa ż e ró w , ko­
rz y s ta ją c y c h  z k o m u n ik ac ji lotnie ej.

(bc_). W czoraj odbyło się 58-me z rzędu  
zw yczajne w alne 'g rom adzenie ak e jo n a rju  
szów A kcyjnego B an k u  H ipotecznego v,'e 
Lwowie. Z aga ił je dr. S tan isław  hr. M y - 
icielski, k tó ry  .v k ró tk ich  słow ach podniósł 
zaufan ie, jak iem  się cieszy w śród społ fi - 
czeństw a B an k  H ipoteczny , o .az  oddał 
hołd pam ięci ziffiar.łycfa członków R ady  
N adzorczej śp. d ra  W. F ałila  i d ra  E. T ilia. 
Z eb ran i oddali im  cześć przez pow stanie.

N astępn ie  d y re k to r Boziewicz przed - 
s taw ił spraw ozdanie R ad y  Nad&orezej za 1 
rok  ubiegły . R ok 1925 był d!a B an k u  ro - 
kiem  bardzo ciężkim  z powodu za łam an ia  
się złotego. Jed n a k  in s ty tu c ja  w yszła z .ej 
opres.,. zwycięsko, wzmacuia.ja.e do siebie 
za n ian ie  w śród społeczeństwa.

Oddział h ipoteczny, który.:w obec n ad e r 
n iepom yślnych  w arunków  d la  em isji listów 
hipotecznych  skasany  b y ł od czasu w ojny 
św iatow ej na zupełną prav. ie bezczynność, 
dotychczas n ie zd o ła1 odzy skać _ m ożności 
reak ty w o w an ia  swej działalnością w zakre- j 
sie długoterm inow ego k red y tu  h ipoteczne - ■ 
go. W ysokość stopy  procentow ej un iemo - j 
i i i  w ia ciągle jeszcze zby t listów  zastaw  - . 
nyoh. U silne s ta ra n ie  in s ty tu c ji, ab y  stwo-1 
rzy ć  m ożność dla zby tn  listów  hipotecznych 
zag ran ica , n ie w yszły n a raz ić  poza s tad ju m

p ertrak u * e irj, n i° »  jed n ak  beznadziejne. 
Czynność tego działu  m u sia ła  ogran iczyć 
się w ro k u  spraw nzoaw czym  jedyn ie do 
żm udne p racy  około w ak  yzacji da wnych 
pożyczek hipotecznych O ile rzi*d za­
tw ierdz i p lao  B an k u  H ip., to będzie on 
m ógł w krótkim  czasie p rzy s tąp ić  do .w y­
m ian y  listów  hipotecznych koronow ych na 
zlotowe, a to w sto sunku  zł. 9.47 _a 100 kor. 
przedw ojennych.

O ddział handlow y pracow ał z w ynikiem  
n a  ogół pom yślnym . M im o m niej pom yślne 
go s tan u  naszej w a lu ty , ru b ry k a  kredyto- 
rón w ykazu je znaczny przyrost.

W szystk ie  f ilje  i ekspozy tu ry  B an k u  
łcow ały  w roku  ub. z dobrym  w ynikiem . 

K a n to ry  w ym iany  w ykazały  zysk w sum ie 
zł. 480.544*10.

rStan p o rtfe lu  w ełslcw ego  po strącen iu  
redyskon tu  w ynosił zł. 1,295.865*75. P ro w i­
zje z. ro m aily ch  in teresó w  bankow ych przy  
n iosły  kwotę z? 719.133*09. Pozostałość na 
książeczkach -wkładkowych w ynosiła w ro­
k u  925 zł. 1,195.631'‘05.

Ł ączna cy fra  płac, kosztów ad m in is tra ­
cji. oraz 'wiadcze.ń społecznych osiągnęła 
sum ę 1,161.367*60 zl. P o d a tk i i należytości 
rzr.cb we w ynosiły  z końcem 1925 roku  
zl. 259.137*21. F undusz zapasow y, k tó ry  w y­
nosił z końcem roku  spraw ogdaw czego zło­
tych  1,25(1.000, zasilony został z zysku  za 
ro k  1 b ieg ły  kw otą 27.000 zł

W alne zgrom ar]/cnie- powzięło n a s tę ­
p u jące  uchw ały  : 1) P rzy ję to  do w iad o m o ­
ści spraw ozdanie z czynności j o s tan ie  
B a n k u ;  2) Zatw ierdzono zam knięcie r a ­
chunku  za rok 1025 i ud-/.błono zarządow i 
B anku absolutoi juin ; 3) T ytu łem  dyw iden­
dy  za rok 1925 w ypłaci sio 4 procent od k a ­
p ita łu  a k e j .inego zł. 5,000 000. począwszy’ od 
1 izerwea 1926 r„  tj. zł. 4 za każde 75 sztuk 
akcji s ta ry ch ; k tó re  po za tw ierdzen iu  przez 
Min. sk arb u  odnośnej zm iany  s ta tu tu , zmie 
n jone będa n a “*iedną akcję  stuzłotow ą :
4) L0 p rocen t nadw yżki zysku, tj. 27.000 zł. j 
p rzekazu je  się Jo  zw yczajnego funduszu ! 
zapasowego ; 5) Przeznaczono w m iejsce
tan tjen iy  d la R ad y  N adzorczej zł. 25 .00(1 , 
na . rem unerao je  .dla pracow ników  zakładu 
zł. 50.000; 6) N adw yżkę zysku 154.582*48 zł. 
uchw alono przenieść n a  rach u n ek  r. 1926.

P rócz tego W alne zg -"m ad^-iue  
ehwmłiło zm ianę b r/m ien ią  filji A kc. Ban-1 
ku  H ipotecznego w Czerńlow-caeh, od k tó ­
re j to  zm iany  rząd  rum uńsk i uzależnił u- 
dzielenie zezw olenia n a  dalszo-Zsinienie te j­
że filji, oraz ustanow iono w artość znaków' 
obecności d la yzlonków B ady N adzorczej 
podnieść z 20 zł. n a  50 zł. P rzy ję to  rów nież 
do wiadom ości sp ra w o zd an e  z funduszu 
pensyjnego. k tó rego  m a ją tek  w ynosił z koń 
oem 1925 roku 152.996.96 zł.

W dyskusji zab ierał głos dr. P a rn a s  , 
dyr.TJoziewioz, red F ry lin g  i dr. Sokal.

Z ssll ksncsHonel.
sezon  biw-zący stanąt w .iazn .e  pod znakiem 

Konctnow p.an.socziii^cu w uuio.uu.cu.u ud uu.ugtc- 
go, w Którym gotowała muzyka Kumoia.na. Do tez  
nych auoyc.i fortepianowycu.przy oyia nowa, której 
wjiłton a w c zyiti ą była p. Zoija rian-«zewska, uczeni- 
ca kursu koncertowego prof. Eneumanna. Koneer- 
tantka w ykonała obszerny' program sięgający od 
tradycyjnego Bacha aż po Szy-manowskiego, Obef" 
mował zatem program wszeik e zasadnicze kierunki, 
pozwalając wypowiedzieć się koncertantce wszech­
stronnie. Apiauz, którym ją darzyła publiczność byt 
niewątpliwie zasłużony'. P. Haniszewska gra bardze 
starannie, z aużem zrozutrreniem odtwarzanycli u- 
iworów, potrati rozwinąć potrzebną n.e.ednokrotnie 
siłę posiadając pozatem bardzo m le  uderzenie, pod 
.względem technicznym stoi w produkcjach swoich 
bardzo wysoko, pamięciowo oioeimuje utw ory bez 
zarzutu.

Jeślibym miał jakieś zastrzeżenie — to odnosi­
łoby się ono do pedalizac i. Uważam, że koncertant- 
k? nierzadko nadużywała pedahi z powodu czego 
trafiały się chwile, które prowadziły aż na pogra­
nicza ziewania się fraz. Odnoszę jednak zastrzeże- 
11 'e to do tremy, która w mniejszej, większej mierze 
musi prześladować każdego, kto wstąpi na estradę 
koncertową, stwierdzając pozatem znaczny sukces, 
który v. sycoim koncercie p. Haniszewska odniosła.

Prof. Lesław Jaworski.

K ro n U a  c s t i l iu r a k a .
Czortków. w maju.

PRZENIESIENIE STAROSTY. Długoletni kie­
rownik życia w powiecie, starosta Toi>oinicki żegna 
w najbliższych dpiach Czortków i przechodzi na po­
dobne stanowisko do Brze-żan. Spokojny, szlachet­
ny. konsekwentnie idący ku swoim celom człowiek, 
potrafił w ciągu swego urzędowania zdobyć sympa­
tię wszystkich trzech narodowości w powiecie, « to 
chytbe należy' do naiw ażńe tzej kwalifikacji staro­
stów. Życzymy mu równie dobrych i szczęśliwych 
rezultatów na nowym posterunku.

PORZĄDKI W UL ICY SOBIESKIEGO, najważ­
niejszej w Czortkowie, są zaiste miary augjaszowej. 
Mamy na myśli swobodę poruszania. Na nieyyielkiej 
stosunkowo długości, bliżej kościoia OO. Dominika­
nów grupuą się gromady czarnogiełdziarzy, tamu­
jące ruch uliczny', nie mówiąc o rozwydrzonych do­
rożkarzach, nagabujących ludzi w biały dzień Pięk­
ny' stąd i w dzieczny morał wrynika dla naszej, wca­
le sympatycznej policji.

t  ANDRZEJ LOREK, em erytowany prezes tut. 
sądu okr. zmarł w Przemyślu, dokąd niedawno prze­
niósł się w raz z rodziną. Na pogrzeb zmarłego, któ­
ry pozostawi! niezatartą pamięć po sobie w mieście, 
wyjechała specjalna delegacja sądowa, złożona z p. 
n tdradcy  Radzichowskiego i p. Schneid-ra. Cześć je­
go pamięci!

K rsu lika  s to is k a .
Stryj, w maju.

STRAJK PIEKARZY. Komisja cennikowa w po­
rozumieniu ze starostwem  ustaliła cenę kg. chieba 
na 50 gr.. białej bułki na 5 gr. Piekarze oświadczy­
li jednak,.że cena ta jest stanowczo za mała. wobec 
czego wstrzym ają się z wypiekiem clileba i bulek, 
i rzeczywiście daje się w Stryju uczuwać brak clile­
ba i białego pieczywa.

CZYŻBY DZIECIOBÓJSTWO? We wsi Roso- 
ehacz jest dorodna dziewoja, nazwiskiem Anna Czu- 
dy-jowicz. licząca lat 17. Nawiązała ona stosunek 
miłosny z 2.1-letnim Andrijem Pausz. Sąsiedzi,.sa 
szczególnie sąsiadki' stwierdziły, że nadobna Anna 
nienaturalnie przytyła, szeptano więc sob'e na ucho, 
że jest ona w innym stanie Z końcem kwietnia stw iw 
uziły sąsiadk*. że Unfa je nagie przybrała normalny' 
w ygiąd Indagowana przeczyła wszystkiemu. Spra­
wą zainteresowała siu policja i wówczas wyszło na 
jaw., że dnia Ib kwietnia Anna urodziła córeczkę. że 
w nocy pokryjomu wraz z matką jej Mar ją. przy 
pomocy' bjca dziecka Andrija Pausz, pokryjomu za­
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kopali dziecko na cmentarzu, przyczem tw ierdzy 
że dziecko przyszło na świat nieżywe. Ponieważ 
jednak zachodzi pode.rżenie dzieciobójstwa, przeto 
sprawę slderowano na drogę sądowa.

tflELK l PECH Z A W O D O W E G O  D O LiN IA R Z A  
vS ieikiego pecha miai zawodowy złodziej Roman 
Madziak. ze Stryja, będący pod dozorem policyj 
tu m  dnia 12 bm. na targu w Stryju. Dnia tego 
przyjechał m. in. na targ handlarz bydła z Rozdolu 
Juda łlersch Schulmati, mając w kieszeni portfel z 
kwotą 2.0S6 zł Sclmlmann uczuł naraz, że ktoś mu 
wyciąga portfel z kieszeni. W chwili, gdy złudziej 
iuż prawie wyciągnął portfel. Scludmann in flagran­
ti przyłapał go za rek? a ponieważ złodziej w zbra­
niał sie puścić portfel, poszkodowany jął go o'k!a 
dać laską i v\ ówczas dopiero porzucił on z bólem 
serca zdobycz. Sprawę tą zauważyli stojący opodal 
włościanie, którzy sami niedawno stali się ofiarą 
złodzieii. wobec czego w mig .postanowili dać zło­
dziejowi debrą nauczkę. Z lekcji tej wyszedł Ma- 
dziak z roz.trzaskanym łbem. iNiTHy Iko więc, że k ra­
dzież mu się me udała, ale też. oberwał co się zowie. 
Z opresji tej byłby w yszedł o w iele gorzej, ale pel- 

j.i!iąe.v służbę na targowicy posterunkowi Clsudzik 
i Maciejowski obronili go przed iłumem a następnie 
wekowali go w „pace“.

KroniHa sportowa.
L E K K I ATLETYKA W K RA JU .

W  W arszawie urządził Związek Lekko­
atletyczny zawody dla m estowarzyszouych 
do których zgłosili się 150 zawodników'. Wy­
niki poszczególnych konkurencji są nastę­
pujące:

Bieg 100 n i: Star,. 30. K alinow ski 12.1“; 
SztaTęfa 4X100: Drużyna lu st. Wych. Piz.
r‘U “: B ieg 1500 m.: S tart. 10, Targosiński
i: ł0.8“; S k j l  w wyż: S ta rt. 23. Konarzewski 
i.55 ut.; Sitek w dal: S ta rt. 22, Górski 5.65 m.; 
łziit dyskiem : S tart. 9, Gra akowski 29.53 m.; 

Bżirt oszczepem: S tart. 11, Konarzewski 38.08

m.; Rzut kulą: Start. 14, GrankowsM 9.78 m 
Warszawscy niej towarzyszem zawodnicy 

dorównują piaw ie lwowskim gwiazdeczkom 
Zawody wewnętrzne „Warszawianki" 

dały wyniki; .Bieg 100 m.: Foryś 55.6“; 1500 
m.: E c.^ś  4.17.2“ ; Skoki w dal Orłoś 5.60 m;

wyż: Orłoś 1.56 m.; R zuty dyskiem: Mazio 
30.01. kulą: Mazio 981 m; oszczepem; Żie- 
lewski 35 07 m; Panie: Biegi 60 m.: W arecka 
8.7“; O0 m.: W arecka 1.35.9“ ^rekord polski;.

W Poznaniu urządził A. Z. S. wewnętrz­
ne - kubowe zawody, które odpowiadają p ra­
wie ni czym wynikom. — Biegi: luO m.: Per- 
nak 12.2“; dl. juniorów: Adamski 7.8“; 40u
m.: Pernali 57“; 800 m.: r ii.sz  2.23“; 3U00 m.: 
Adamek lO.lb"; Rauty kulą sęjiiorów (7.25 
kg.): Kozubski 9.70; juniorów  (5 kg ): Nowak 
J0.29 m.; pan (5 kg.l: Lanżanka 5.99 rn.; dys­
kiem: Kozubogi 28.69 m.; juniorów  (1 k g ): 
Adamski 34.63 m.; pań (1 kg.): Lanżanka
17.46 rn.; oszczepem: W ichura 42.93 m.; pań: 
- .anżanka 25.20 m.; Skoki w w ż seniorów 
W ichura 1.6l m.; juniorów: 151 m.; pań:
Lanżanka 1«2& m.; w dal: Gorgo) 5.C6 m.

Międzypaństwowe zawody lekkoatlety­
czne między Polską a Jugosław ią odbędą się 
unia 19 i 20 lipca v W arszawie. Zawody o- 
bejmować będą około 15 konkurencji, w któ­
rych Polacy m ają nadzieję uzyskać więk­
szość zwycięstw.

Zawody bokserskie urządzone przez Se­
kcję bokserską Z. K. S. Hacmwnea i I. Lwow­
ski K lub boaserski W ładysław a D uoniaka 
odbyły sic w niedzielę i a boisku Hamonei 
i zakończyły się klęską je j wzsystkich zawo­
dników. O rganizacja z 'wodów, oraz przygo­
towanie poszczególnych pięściarzy pozesta­
wiali bardzo wiele do „yczeuia.

W yniki z wodów: Zucnowski K. B., T ur 
(Hasmonea) Żuchowsti zwycięża na punktu 
po 1 rundach.; Panelów K. B. — K ornb litt 
(H.) K ornólP  poddaje się po jednej rundzie. 
Leszczu k (kl. B.) — Gros (H.) Gross został w 
4 rundzie zdyskwalifikowany.

Młodociany szamohn.

Ledwie 10 lat liczący Dorottey Paynton 
zdobył ś- tatowe rnistrzowstwo dzieci w pły­
waniu i zapasach lekko itle.yrznych.

I  Z P R Z V M P D Y  t T E C H N I K I .
V |a) i  sposób powstało w atry ł - Łoi- i p a s m  - 
Jlli wiatru. - dodzale w iT łn  fftaóa powietrzna,

w iatr han?).
Mówiliśmy w poprzednim artykule, że 

u r-ial cit-klych i lotnych w arstw a ogrzana, 
a wskutek tego lżejsza unosi się w górę, a  
Jit je, m iejsce spływa warstwa cięższa, zi­
mniejsza. W ynika stąd, że wskutek ogrze­
wa nią tych ciał od dołu. w ytw arza się w 
nich ruch cząstek, czyli prąd. Prądy takie 
oowslałe w powietrzu nazywam y w iatram i. 
Najprostszy sposób uwidocznienia takiego 
w iatru możemy zrealizować, odchylając 
drzwi wiodące z ciepłego pokoju do zimnej 
sieni. Przez szuarę w ten sposób powstają 
ś będzie zimne powietrze dułem z sieni do 

pokoju, a ciepłe z pokoju górą do sieni. P rą ­
dy te unaoczni najlep iej płomień świecy, 
który umieszczony u dom nachyli się do po 
koju. umieszczony w górze odchyli się do 
sieni, pode; gdy trzym any w środku wy 
-okości palić się będzie spokojnie. Odczu­
wamy lo samo w ciągu każdego „wietrze­
nia" pokoju, nówimy, że zimno „ciągnie po 
Jog;.eh1", a pochodzi to znów stąd, że zimny 
prąd  powietrza jako ciężki spada na doi 
i posuwa się dołem.

S tąd  pochodzi, że z obawy przed zazię­
bieniem. względnie przed zbyluiem  oziębie­
niem pokoju, otw ieram y górną kw aterę 
okua, gdy chcemy przewietrzyć pokój w zi­
mie. czyi: tzw. lufcik względno* wentylator.

Dwa passaty.
To s<,ino odbywa się codziennie w przy- 

rodzio. Niema w iatru, jeśli tem peratu ra  no-

w ietrzą jes t wszędzie jednakową, Jeżeli je ­
dnak powstanie z jakichkolw iek powi dów 
różnica tem peratur między dwoma m iejsca 
mi, zaraz następuje wyrównywanie tych 
teu ipetra tu r zapomocą przesuwaniu się 
warslw powietrza, czyli pow staje w iatr. W 
wypadkach tych mamy zawsze dwa kierun­
ki wiatrów wręcz przeciwne sobie, jeden do­
łem, drugi górą. Możemy więc obserwować: 
dołem np. w ieje w iatr nam  w twarz, a góra 
mkuą chm ury w kierunku wręcz przeciw­
nym, dołem wieje w iatr w-schodni, tj . od 
wscLmdn na. zachód, a górą m kną chm ury 
z zachodu na wschód.

Gzasami są te dwa passaty oddzielone od 
siebie pasem ciszy, tj. pasem spokojnego 
powietrzu, podobnie, jak  w tern doświadcze­
niu „z drzwiam i" płomień świecy umiesz­
czony w1 pośrodku palił się spokojnie. Bywa 
jednak i tak, że passaty te schodzą się, gra- 
niczą ze sobą, albo naw et i wchodzą jeden w 
drugi. Są to rzeczy niezm iernej doniosłości. 
W -wypadku, gdy te dwa ,wręcz sobie prze­
ciwne kierunki wiatrów graniczą ze sobą. 
sam oloty w-zbi.jnjącc się w- górę, mogą zrn  
leść się w w-iellciein niebezpieczeństwie. Je-1 
śli bov. ‘em napo tkają  na taką granicę, ftę 
wznoszą się v-olno ku górze, ulegają, działa- i 
niu dv .,ch sit wręcz przeciwnie sk ierow a-) 
nych. Będzie to w chwili, gdy na górm 
część sam olotu działa jeden w iatr, a nu doi 
ną drugi. Dwie te siły  obrócą aparatem  i i 
przewrócą go. O ile w iatry  były słabe, o b ró t!

jest wolny i łatwo przeciwdziałać mu, ale 
gdy w iatry  były silne, sprawa s ta je  się nie­
bezpieczni*, a nawet zgubna. Mówimy wte­
dy, że lotnik dostał się ,w korkociąg". R a­
tunek est możliwy, jeśli się umie przyw ró­
cić aparatow i pierwotno położenie, w każ- 
lym zaś razie trzeba to graniczni , a tak  nie- 

b yzpteezne położenie opuścić Lotnik m usi 
więc odgadnąć naprzód, że zbliża się do ta ­
kiej granicy, a w tedy albo nu w-znosić się 
wyżbj, albo też musi przeleciei tę granicę 
z juk najw iększą szybkością. Im  bowiem 
większą szybkość nada aparatow i, tein tru ­
dniej będzie w-iebrom przewrócić go. W każ­
dym razie nie wszystkie koziołki w ywraca­
ne w powietrzu, pow-stają z braw ury, są i 
poniewolne.

Siła wiatru.
Ponieważ w iatr powstaje wskutek różni­

cy tem peratur po wietrzą, przeto ud wielko- 
śi ;;i tej różnicy zależeć będzie szybkość i s iła  
w iatru. Jeże’i więc różnica ta  będzie niezna­
czna, ''b ęd z iem y  rnieli lekki wiaterek, a ra- 
czej podmuch nieraz tak  lekki, że liście 
drzew pozostaną po większej części n ieru ­
chome, jedna może tylko „osina wstrząśnie 
liście siwe“ P rzy  większych różnicach tem­
p era tu r w powietrzu będą szybkość i sita 
w iatru znacznie większe, przyezem oba te 
czynniki: szybkość i siła mogą potęgować 
się coraz bardziej, dając nam wicher, hura- 
g a t ,  względnie orkan. P rzy  wielkich, a na­
głych zmianach tem peratury  powstają (ak 
sihie wichry h.rkany), że poryw ają lężkie 
nawet przedm ioty i unoszą je  z sobą. Co 
prawda, nie trw a ją  one długo, ale zniszcze­
nie, jak ie  wywołają jest w-ielkie. Aby una­
ocznić to sobie wystarczy przypomnieć kil­
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ka wypudków, których świadkam i byliśiuy. 
Tak wi^e wicher laki prceg-ina irzewa, o 
ile drzewo ffięikie jak i.p. m łoda orzoza, to 
drzewo się aejrnie i, — jak  przęśl „anie opi­
su je  to Mickiewicz ; s , P an u  Tadeuszu 
brzoza ta, jak wieśniaczka, kiedy płacze sy­
na, kładzie się niejako i zam iata warkocza­
mi ziemię. Ale drzewo twardsze, błamie się. 
Orkan tak i zrywa dachy z domów i n ied e  
je, a  gdy osłabnie — nacichnie — rzuca. Or­
kan laki burzy mniej w ytrzym ałe domy, pę­
dzi okręty ślepo przed siebie i rzuca je  na 
skały, nic więc dziwnego, że i człowiek: nie 
ostoi sie przeo jego silą.

Rodzaje wiatrów.
(Traba powietrzna. W ia tr halny).

Prócz różnie, powstałych z rozm aitetgo 
stopnia szybkości i siły,, rozróżniam y jesz­
cze odmienne rodzaju  w iatrów  zależnie od 
warunków, w jakieb te w iatry  powstają.

Tak więc, ja k  wspomnieliśmy powyżej, 
zdarzyć się może, t« dwa passt-ty, wręcz 
przeciwne sobie, nejuą sie nie jeden obok 
drugiego, ale zejdą się razem na jednein 
niejako te rry to iju m . W yw ołują one wtedy 
obrót, a  w ten taniec ' poryw ają poszczegól 
ne przedmioty. Powstały w ten sposób w ir 
posuwa się naprzód, czyli toczy się, jak  koło 
naprzód, a -poni* waz przy ruchu obrotow ym 
pow staje siła odśrodkowa, więc ciała dro­
bne w ten w ir porwane, wznoszą się ku gó- 
ize po lin ji sp iralnej. Pow staje w ten »po- 
,ób lejek utworzony z piasku, liści, gałązek 
drobnych it.p.. lejek w m iarę posuwania się 
w iatru  coraz wyższy i coraz szerszy ku gó­
rze, czyli trąba powietrzna, dowodem jego 
pow stenia jes t spotkanie się dwóch przeciw 
rv ch  wiatrów, co wywołało rirch obrotowy i 
postępujący. W, cl kość zjaw iska zależeć bę­
dzie od piły wiatrów. P rzypatrzm y się teraz, 
jak zgodnie z nauką, a jak  pięknie opisuje 
to Mickiewicz:
Zerwały się dwa wichry, porwały s ię 'w  poły 
Tłobią miejsce wichrowi trzeciemu,
K tó^y porwał się z pći czarnoziemu,
...,'ak ruchom a p iram ida toczy 
LW m grunt wierci, z nóg piasek sypie

gwiazdom wr oczy 
Co kluk się rozszerza, wydyma ku górze 
1 okropnym głosem otręlm je burze...

T aka trąb a  powietrzna posuwa się za­
wsze pasem. Gdybyśmy sobie wyobrazili!' 
trąbę  taką  idącą gościńcem od zachodu ku 
wschodowi, to ponieważ prócz kierunku po­
suwania się trąby  rumny jeszcze kierunek 
obrotu — Dodobnie jak  r>. koło wozu obra­
ca się i posuwa naprzód przeto na .jednej 
stronie gościńca będziemy !eli zgodne oba 
le k ierunki i tu  siła znisze,.. będzie wię­
ksza, po przeciwnej mniejsza. Jeżeli np. si­
łę posuwania się trąby oznaczymy liczbą 8. 
a  silę obrotu cyfrą  5, to wzdłuż jednej stro ­
ny pasa, gdzie te kierunki są zgodne siła 
wichru będzie 13. łj. wzdłuż przeciwnej
granicy pasa siła będz:e 3 tj. 8- 5. Dobrze o 
tcui wiedzieć, bo pam iętając o tem, można, 
jeśli się musi iść w czasie takiej trąby , 
przejść na granicę słabszą i uniknąć kata­
strofy.

Pam iętam , ,mk przed laty dwudziestu 
kiiku przeleciała taka i raba przez Lwów. 
Gzie przez piać J u ra  w dół. Na placu roz­
dzieliła się na dwie drogi. "Jedna część prze­
szła ulicą Lipową wzdłuż gim nazjum  IV. 
i tu  powaliła szereg lip, >o jednej stronie 
wszystkie, po drugiej niekiore. J tru g a  część 
przeleciała ukośnie przez Ogród pojezuicki, 
znaezac swoją drogę powaloiiemi drzewami. 
O stlc je j świadczyło to, że nie ostał się 
przed ulą i s tary  wiąz. k tóry  rósł w okolicy, 
gdzie dziś stoi pomnik Gołnchowskiego. Mi­
nio, żc drzewo było silne i zdrowe, a pień na 
wysokości m etra  z trudem  mogło objąć 
czterech męzjzyzu, wziąwszy się za ręce 
wicher złam ał go.

Zdarza się czasem, że trąoa  laka p rz fj 
rłzie przez morze lub większe jeziora — u- 
tworzy w+edy wielki lej wodny, któi y kro 
czy naprzód i biada okrętowi na morzu, lub 
wsi poza jeziorem, gdy wypadnie chwila

osłabienia wiatru: cała masa wody spada
m j rieiialnie na nie i zatapia.

Z innych rodzwjow wiatrów, u nas spoty 
katiyeh, wspomnieć należy o wietrze halnym .

óry Oddzielają dwie w arstwy powietrza. 
Jedna, od północy jei t chłodna, d ruga od 
południa ogrzewa się silnie, rozszerza i pod­
nosi ku górze. Gdy przejdzie granicę góry 
spada gwałtownie na stronę północną. Po 
w staje wią^ silny a  goiąey w iatr. Nazy­
wamy go halnym , bo spada w dolinę po­
przez „hale".

Di. Roman Jamróglewlcz.

Miasto pn-wszloft:.
MiA«łTO W ZIELENI. -  IDEALNA SZKOLĄ. — 
Sk a u c i. — PKor£SOKOW iE i MŁc 1 . — 
TEÓ HN1KA I KADJO. -  ViINIfTLR OŚWIATY, — 

PRZYSZŁOŚĆ L WOW V
Rzućmy aa chwilę hńcucli tioak codziennych, 

odwróćmy wzrvk od wykrzywionych bruków mia­
sta i koszar mieszkaniowych, kurzu, zgiełku, wrza­
wy i ti uwcych żądz miejskiego żyt'#, pemegc ciem­
nych interesów i “ozkładczych egoizmow, a popatrz­
my na olbrzymi krąg przecudnej z eieni, w której 
rozkwita „miasto przyszłości".

Godzina jazdy pociągiem pośpiesznym z Lon­
dynu, przeniesie nas do „Lctchworth“, miasta jak 
z baśm. Założone zostało przed 20 laty, pod hasłem 
„ani jeden dom bez o g n ah i!“.

Szerokie, czyste ulice, pełne św iatła i powietrza 
przerzynają osady domów i wil tonących w soczy­
stej zieleni, arterie mchu handlowego i przemysło­
wego śródmieścia równie schludnie i ramowane zie­
lenią dają wrażenie wielkomie skie. Eabryki, zakła­
dy przemysłowe na peryferji olbrzymiego otiszaru 
tego osiedla, również w ogrodach, budynki czerwo­
ne z surowej cegły. Pośród kobierca kwiatów i zie­
leni wznosi się największy wspaniały btkGnek te­
go miasta, iest to szkoła „St. Christoph". która roz- 
wiązu.e w pizodziwny sposób dzisiejsze zagadn cira 
wychowania i wykształcenia.

Letchworth, miasto przyszłości, dba przede- 
wszystkiem o dzieci swe... a system wychowania 
budzi istomie podziw.

(W trzeciego roku życia dzieci kształcą sie i ba­
wią w szkole „Montessori'1 a od 10 roku rozpoczy­
na się właściwa nauka ozkoina. Rano zbierają s ę 
uczniowie, tiezenice i nauczy ciele we wspan alej au­
li, gdz'c wita ich muzyka, gdv przebrzmią dźwię­
ki, kierowniczka odczytuje jeden z wybranych u- 
stepów „dobrej" książki lub bibl.i i kładzie nac‘sk na 
główne pobudzające do zastanowieira myśli Przez 
długie chwile panuje kontemplacyjna cisza, a nau­
czyciele i uczniowie są w zadumaniu przed rozej­
ściem się. Po tym tak zwanym „Morning Talk", roz- 
poczy na się nauka w grupach klas. Grupy „młodzi" 
liczą od 10 do 12 uczni, wybiera , sob e cenzorów 
na okres 3 miesięczny, przestrzegają oni dyscypliny 
i są pośrednikami n  ędzy profesorami a uczniami. 
Wedle wskazówek i porady nauczycieli, czuwają 
nad nauka i postępem umysłowym grupy. Służyć 
drugim, pomagać, — ideał skautów — oto myśl 
przewodnia pracy. Nazwy grup wyrażają i tenden- 
c;c, jak np. Pioniera, Patlif.nders, Peadcemake. Erer- 
reaibes, W orkers itp. (pionierzy, skauci, pokói czy­
niący. zawsze gotowi, robotiiicy Ud.).

Dzień przebyty w szkole daje naoczulę, iż nie 
są io tylko piękne miana, ale są wyrazem  poczynań 
i działań grup. Nauka rozłożona , st na picć go­
dzin w lniu, nie ma podziału na klasy, kształcenie 
idzie małerni grupami. Oto lip uczeń zdolny w za­
kresie humanistyki może osiągnąć grupy wyższe, 
mimo iż w przedmiotach realnych znajduje się jesz­
cze w grupie niższej.

Pozostały czas po nauce w grupaJi, oddany 
jest tak zwanym „optkmal lessons" ti. godzinom, w 
których młodzież pod dozorem wypracowuje zada­
nia, lub przesiaduje w wspaniale wyposażonej bi­
bliotece studjująe lub czyta.ac dzielą na temat tego, 
co się już nauczyła. Układają dalej lematy i pytania 
dla pogadanek między sobą, \yzsyscy wzajemnie się 
nauczają dopomagają a nauczyciel czuwa jako do­
radca.

Znaczna liczba godzin, poświęcona jest pracom 
ręcznym i ćwiczeniom fizycznym, chłopcy i dziew­
częta uczą się robót w zakresie obrabiania drzewa, 
skóry, pracy warsztatowej i naw ei drukarstw a i go­
spodarstwa domowego, na pierwszym planie są ryó 
junki i malowanie kształcenie oka ula chw ytu i rgl-

dania barw i kształtów. Postęp w naukach i wprawą 
praktyczna w rzemiosłach i sztukach stosow anyJi 
znaczą n e świadectwa i nie egzaminy, lecz skutecz­
nie i oryginalnie dokonuje tego „wzajemne porozu­
mienie uczni i profesorów" co do każdego elewa 
lub elewki.

Pizedmioty wykładane mają swój zakres żc 
wskazaniem wyższych celów duchowych-każiieg 
badania i każdej pracy, a nuuczyt.el objaśnia n lety j-■ 
ko szczegóły danego przedmiotu i jego związku /c 
współżyciem, lecz ujmuje go z wybituem zaznać,:r- 
nietn łączność, „z współczesną techniką" ?’jej rp>  
ąo.cni, pracą i życiorysami słynnych wynalazców 
i odkrywców.

Piękno przyiody, wielkość ducha ludzkiego, 
piękno i doniosłość techniki kształtującej kulturę *w- 
łączności z ideałami ludzkości, ogarnia młode <1; sie  
w splocie serdecznej przyjaźni wychowawców 
i wzajemnej pracy z współpcmocą dla słabszych* 
i mniej zdołiiych współtowarzyszy.

Szkoła w Letchworth, urządzona jest i zorga­
nizowana i  wszystkimi wymogami techniki i higie­
ny. toż samo całe, przedstawia idealną osadę o w , 
marzonych wprosi warunkach wspótby U r w a n i a ,  ciiy 

tyci i5 tysięcy hidnosci tam pracującej.
0  umiejętności tego, by „z żywymi naprzód 

Iść, świadczy takt że młodzi początkujący szkc-L- 
rze doskonale znają i niani;, uluią radioaparatami 
i sami sp o rząd za j ..sprzęt radiowy" oraz grupami 
słuchają audycje lottdyńsi.e przeznaczone specjal­
nie dla szkół.

1 słusznie podniósł minister ośw iaty-w  przeńm- 
wie, gdy witał Gm delegację europejskich pedag U 
gów: nletylko to, co przykuwa wzrok, pjfżyTOiłh. 
ogrody, doskonale urządzenia techniczne, wrpymji.le • 
uwygodnienia bytu czynią Letchwrortti m.aśtein przy 
szłości i nie nawet ci pogodni, słoneczni obywateli 
miasta, lecz tc wielkie myśli, ideały, jakie tu w ek- 
lają w życie młodego pokolenia, bo uou.., J g ju  
przyszłość bije z radosnych ócz dzieci tego miastu"

Tak!... miasto przyszłości i młodzież przyszło-, 
ści! lam  w yrasta ono, daleko, za polskiem morzem, 
a gdz:eż u nas te hojne dłonie mecenasów dla przy - 
szłości miasta i jasnej doli dzieci?!

Ku uczezenni, hołdem dla wielkich misz przesz­
łości, w ekooomne.i komisji edukacyjnej, ma stac sie 
wspaniały zakład szkolny w lesic brzuchowlcłt' i. 
Lwów okazał ponownie, że chce ..po życie sięgać 
nowe", — oddai wspaniały obszar na wymarzoną 
szkołę i pobyt młodego pokolenia.:,; posypały s'ę 
datki ohywaleli.. A jednak?... przyziemny jes-t i O! 
i ambicja tych, którzy by mogli rzucić hojnym ge­
stem, zbliżenie realne do celu. jeśli nie miasto, to 
„szkoły przyszłości" w uroczymi gaju tak błisK oi 
Lw owa.

Wolno nam tylko marzyć!... Inni działają!
Inż. Edmund Libański.

« * mięci ssoSeittiMt 
m ntcclsodiii^or i

Tablice ostrzegaw cze na u licach 
Nowego Jo rh o

(b) Mai;i&trat miasta Nowego Jorku 
kazał wybudować na Broadwayu, w miej­
scach najbardziej ożywionych, dwa sarkofag', 
podobne do grobowców i umieścił na nich 
następującą tablicę ;

Pamięci 
265 przechodniów 

przeiechanych od 1 stycznia 1926 
przez szoferów 

jadących z niedozwoloną szybkosciąk
Jest to tablica ostrzegawcza zarówno 

dla przechodniów, jak dla szoterów, aby 
zwalniali bieg swoich samochodów.

N aczelny redaktor l
BRONISŁAW  LASKÓW NICKŁ

Odpowiedzialny re d a k to r :
JOZEF KRZYSZTOFOW1CŁ
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F o e c j t l l i . a  c h o r ó b  p łu c , s e r c a  I i o l ą d k a

Dr. FELIiUSi M H N
» i w i  S r i d K k a  4 J .  Tolef. f>

PRZEŚWIETLANIE ROENTGENEM. 20v70
Lfifcałs Dentysta

m  kofstbih iMrdi dii/k
p r ie d ta in r ia lila d c ie  Dr. K -S m a n  
obecnie ordynuje w chorobach 

zęb ó w  I Mmy u s tn e j i^r^y
ul. -odlerlufegc 6.

LecseitM t .m p i. So!lu\. —  W ykonują w asellcie ro* 
b o ty  w zak res techniki d e n ty it. w cho d zące . 20V71

S p e  J m l s t  c h o r ó b  s k ó r n y c h  • w e n e ry cz n y ch

Dr. LitoenliSPk — ■— *(o b .  R y n k u )  T e ł .  t 8 -  i  1
ord. «d 8 -9  i od 12-5 .

1200
S P E C J A L IS T A  cho. 5b s kó ri.ych  I J ? e n ir j-rn y c h

Dr GOLDSTEIN dębskiej i b sr liń sk .
c rd . 0 d n - 1 2  i 2 — 0, w  ni< d?iele i św ięta  od  1 
Kraszewskiego 3- Teł. 31-42. 1*484

wr P ( Ę G 1
u su w a szy b k o i niezaw odnie ty lk o  praw dziw a O r a  

S T B N Z  LA

B E N I G N I N A
S ło ik  2 '7 0  zł. do n ab y c:a w ap tek ach  ip e rfu m e r] ch . 
P o c z ią  w ysyła id w rotn ie  za za liczką  A p tek a  M v  
r ja c k a  Drn S te n z la  w e Lw ow ie pl. M arjacki 8 . 20566

Czopki h im o ro  d aln e G ąseck ieg o  
(z kocju tk iem ) u su w ają  hol, p iecze­

nie k rw  w ianie, aw ądzenie, z m rie js z a ją  g u z y  
(żylak i). Z ąd sć w a p to k  ch . S k ła d  g łów ny : A p te ­
ka A . G ą seck ieg o  w W arszaw ie, F re ta  16 . £69

Fa&rylu njtrtj koszykarshieh
m i  b  b « m b >  s o w y c h ,  l e i a k ó w ,  w óz­
ków , k o ły sek  d is  dzieci, pn leca i.we w yroby n a jtan ie j,

KoniewiCl Lwóii Bafonuu 14
1126

R o k  s a l .  1 8 9 7  R o k  z a f .  1 8 9 7
W a - ,e 'k ie  r e p e r a c e  X O g a r n t i S t r Z O r V S k I a
w y k o n u je  p re cy z y jn ie  w ja k n a jk ró tsz y n i e za -  

i e  m a n a  z  .u li In o . A firm a

V/ W  M . B A C K T R O G
L w ó w , u l .  l y ; z s k o w s k a  1 .  054

p i e g i =
wągry i wszelkie plamy bezpowrotnie pc pa­
ru dniach przy użyciu odmładzającego kre­
mu i mydła „ * Z » r0 7 n ctlO W eg O *  cudo­
wnie wygładza, wybiela cerę. Skład wysył­
kowy Droguerja M fkoi«»ch», MvAr , 19829

H E B L E ,
na ra ty , w ła s u t ju  wyro- 
bu , poj c yńczo i —im pict- 
ne Urządzenia P l j t a  1

t a n ę n b a u h ;
pracow nia: J a k 6b< Her- 
r a n a  t ,  m agazyn y : W a­
łow a l i ,  S o b ie s k ie g o  1 8 ,
w po w órzu. 1 0 .7

U Z D O L N IO N  i, k r» w c * » ir .  
s z u k r  ZAjęola w  d om ao li 
p r y w a tn y  ia . Ł a s k a w e  zglo  
a ie n ia  u l .  C za o lio w sk leao
1. 19, L w ów . 20771

De m led rinarodow ego  Tow arz 
U bezpieczeniowego nu r«ce Biu­
r a  A sekuracyjnego * o 6 tn  Q. e- 
bel, we Lwowie, ul. A n y k a  3, 

Z oka-M kM kakrolnle o tn y - 
D im ego odszkodow rn la  n e i r a -  
ty  p iniwtione w skutek  w ypad­
ku auto  1'obl.ow  ,n t za szyb­
k i- przeprowHc : :le a p r .t-y  
f, tyl.ul o d .  Kodowunlr od cy- 

un-l oupowiedziabioScl, stwieir- 
dzsm y Ich kul incje i w ,r a ia m y  
petno i  J  -o l  ...

Zakłady Przemysłowe 
.MłCRKUSr* 

20985 S. A. we Lwo~U.

TAUIO
18AJS0LI0NIE)

NAPRAWIA

w5P0rtX'^7" -  ̂ lwow
USeARTOwtCŁA 9
WZUrtY STAlM 

HA ŻĄDAhie —-
19143

POLSKA aleuognifiztka m aszy­
nistka poszukuje posady, eom 
języki niemiecki, rosyjski, teo- 
reL francuski 1 zngi laki. a tak­
ie  udziela lekcji aU nografji i ję ­
zyków. A dres: id. K rzyw a ur. U 
w oficynie, G ertruda Głębocka.

0140
B IE G Ł A  M A S Z Y N IS T K A , 
7, lud  nom  p is m e m , p ię c io ­
le tn ią  p r a k ty k ą  b iu ro w ą , 
p o s z u k u je  o d p o w ie d n ią  po 
nade. Z g ło sz e n ia  do  A dm . 
W iele u po d  „ J a d w ig a " .  — 

0150
M Ę Ż C Z Y Z N A  la t  21. poazu  
k u je  ja k ie jk o lw ie k  p o s a d y , 
n a jc h ę tn ie j  za  a z o fe rn  u a  
p r o w in c j i .  Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia  pod „ I .  D. N r .  15" 
do  A d in . W ło k u . 0160
M A Ł Ż E Ń ST W O  b o z d z te tn e , 
z  d o b ry m i ś w ia d e c tw a m i, 
p o s z u k u je  m ie js c a  d o z o rc y  
lu b  w o źnego  z  u s łu g ą  u 
g o s p o d a rn a  lu b  b iu r a ,  — 
m o g ę  z ło ż y ć  m a łą  k a u c ję ;  
od 1 lu b  13 c z e rw c a . Z g ło ­
s z e n ia :  L w ó w , Z ie lo n a  2*2, 
u  d o zo m  y. 20795

P O S Z U K U JĘ  s z y c ia  m ę­
s k ie g o  w d o m ach  p r y w a ­
tn y c h :  p rz y jm u ję  do  d om u  
n ic o w a n ie .  L is ty  pod F . 13. 
do  A d m . W łe k u . 20786
K R A W  CZY N  I ,  Kiła p ie rw ­
s z o rz ę d n a  p o le c a  a le  do 
dom ów  p ry w a tn y c h .  L is ty  
po d  „ L w o w ia u k a "  A d m in . 
Wieku. 3081C
F R Y Z J E R S K I  p Ó m o o D iir^  
s p e c ja l i s ta  s t r z y ż e n ia  p a ń , 
p rz y jm ie  p o sad ę  we L w o­
w ie  e w e n tu a ln ie  n a  w y ­
ja z d  do  m le jz c  k l im a ty c z ­
n y c h . Ł a s k a w a  z g ło o n en ia  
pod  „A b& tynenU ' do  A d m : 
W ie k u . aoflST

M A Ł Ż E Ń ST W O  p o s z u k u je  
p o sad ę  do  k a m ie n ic y ,  — 
z o ś m io le tn ią  p r a k ty k ą .  — 
L i^ ty  p od  „ D o z o rc a "  do 
A d m . W ie k u . 20777

G O R Z E L N IE , Ś lą z a k , z u- 
k o ń c z o n ą  szk o łą  g o rz e ln l-  
c zą  i d o b rą  p r a k ty k ą ,  — 
p o s z u k u je  p o s a d y . Z g ło ­
s z e n ia  lis to w n o  d o  A d m : 
W ie k u  po d  „ G o rz e ln ik  100" 

207W

R U T Y N O W A N A  k a s je r k a  
s k le p o w a  7. d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą ,  u m ie ją c a  ró w n o  
e z tśn J e  p is a ć  n a  m a sz y n ie  
i p o s ia d a ją c a  p ó ł to r a  roc7.- 
n ą  p r a k ty k ę  w  k a n c o la r j l  
a d w o k a c k ie j  p o s z u k u je  o d ­
p o w ie d n ie j p o s a d y  od z a ­
ra z .  L is ty  pod „ D łu g o le ­
tn i e "  do A d m . W ie k u .

30671

P O S A D Y  J a k ie jk o lw ie k  od 
z a ra z ,  p o e zu F u je  b y ły  lo ­
k a j ,  p o m o c n ik  d ru k a r s k i .  
K le p a r o w s k a  la ,  N a k a p e -  
luk. MS#

P O L K A  z k i lk u le tn ią  p r a k  
ty k ą  b iu ro w ą ,  p ra c o w ita ,  
% od  po  w ie d n ie a i t  k w a l i f i ­
k a c ja m i ,  p o s z u k u je  p o s a d y  
b iu ro w e j ,  e w e n tu a ln ie  j a ­
k ie g o k o lw ie k  z a ję c ia ,  z a j ­
m ie  s ię  d z ie ć m i, ja k o  b o ­
n a , u d z ie l ić  in o ża  le k o je  
n ie m ie c k ie g o  o ra a  in n y c h  
p rz e d m io tó w  z k l a i  n o r ­
m a ln y c h  n a  b a rd z o  s k ro m ­
n y c h  w a ru n k a c h .  Ł a s k a w e  
z g ło sz e n ia  pod  „ U czc iw a  
sierota** do A d m . W ie k u .

20501

P R Y W A T N A  n a u c z y c ie lk a  
s zu k a  p o s a d y  do d z ie c i nu  
w ieś  lu b  w m ie js c u . Zgło  
s z e u iu  po d  „ L . 248 A d m : 
W ie k u . 9ir>2

K W A L IF IK A C Y J N E G O  —
e g z a m in u  k u r s  w a k a c y jn y  
u ry .ąd za  S to w a rz y s z e n ie  
C h rz e ś c ija ń s k o  N a ro d o w e ­

g o  N a u c z y c ie ls tw a . I n f o r ­
m a c je  i z g ło s z e n ia :  L w ów , 
Z lm o ro w lc z a  17. " L0867

U IZ IE L A M  ie k c ii  i k o n w e r s a c j i  
f r a n c u s k ie j  1 i n  d  *1. g o d z in a  
L is to w n ie  d o  A d m in is t r a c ja  p o d  
„ R o m a n is ta " .  20

8Z E N IC L Ó W N A , P ie k a r s k a  
N r. 44. K u m  k w a l i f ik a ­
c y jn y  od 12. l ip c a . Z n a k o ­
m ite  p rz e ro b ie n ie  p r o g r a ­
m ó w  m in is te r ia ln y c h .  — 
O ko ło  1400 a p ro b o w a n y c h . 
I n f o r m a c je  lis to w n e . 19877

W Y U C Z A M  m a n ic u r e .  U l: 
Z ie lo n a  20, K u r / e r ,  f r y z je r  

20914

S P E C J A L IS T K A  w  szy o tu  
p ła sz c z y , k o s tiu m ó w , s u ­
k ie n , ta n io  w y k o n u je  po  
d o m n eh . Z g ło sz e n ia  pod  
„ N ie m k a  25** do  A d m in . 
W ło k u . 2073$

T A P IC E R  D E K O R A T O R  
7, W a rs z a w y , ro b i t a n io  i 
d o b rz e  o to m a n y , m a te ra c e  
i różno  g a r n i tu r y  m eb lf, 
a  ta k ż e  p rz y jm u j  o z a m ó ­
w ie n ie  na  w sze lk ie  r e p e r a ­
c je ;  m a  c h lu b n e  ś w ia d e ­
c tw a ;  m oże w y je c h a ć  n a  
p ro w in c ję .  A d re s ;  L w ów , 
u l .  K rz y w a  N r . 6. w o f i ­
c y n ie ,  t a p ic e r  P . G łęb o ck i.

914#

U N IE W A Ż N IA M  w y d a n e  
p . J A N O W I K O W A L C Z Y ­
K O W I U P O W A Ż N IE N IE  
do o d b ie ra n ia  od  P .  T . 
w ła ś c ic ie li  r e a ln o ś c i  l is t  t 
d u tk ó w  d la  b e z ro b o tn y c h . 
J .  M in iew .sk l, k o m is a rz  
ś ró d m ie ś c ia .  20977.

W A K A C Y J N E  k u r s a  b u ­
c h a l t e r i i  r a n n e ,  w ie c z o r­
ne, p rz y g o to w a n ie  do e g ­
zam in ó w  n a u c z y c ie ls k ic h  
o ra z  s te u o g r a f J L  p is a n ia  
nn  lim uzyn ie . W p isy  od 
ló —l  i od 4—8. R u tk o w sk i 
Z y b lik le w le z a  41. 20910

W  N A JK R Ó T S Z Y M  c za s ie  
w y u c z a m  a n g ic U k le g o ,  h i ­
s z p a ń s k ie g o , n ie m ie c k ie g o , 
u d z ie la m  k o n w e rs a c j i ,  k o ­
r e s p o n d e n c j i , w y k o n u ję  tłó  
m a c zo r tia , p o d a n ia .  R u t ­
k o w sk i, Z y b l ik te w lc z a  41;

•2090#

P O S Z U K U JĘ  B hw try  W a n ­
d y  W lz im ir s k ie j ,  d a w n ie j  
w  S ta u is ła w o w le  u  s io s tr y  
P r o c h a s k ie j ;  k to  o n ie j 
w ie , p ro s z ę  ła s k a w ie  z a ­
w ia d o m ić . J a d w ig a  R e tz e r  
L w ów , K a to w sk ie g o  N r. 23 

0163

Z D O L N A  p o d rę c z n a  ponzu 
k u je  s z y c ia  w p ra c o w n i.  
Z g ło sz e n ia  pod „ P o d rę c z -  
n h" do  A d m in is tr ,  W ic k u  

016.)

JE D N O  M IE S IĘ C Z N Y  k u ra  
w sz e lk ic h  n a jn o w sz y c h  r o ­
b ó t rę c z n y c h . G w a r a n c ja  
z a  w y u c z e n ie . J a c h o w ic z a  
17, o f ic y n y ,  I .  p la t r o ,  od 
2—6. 20932

C Z E L A D N IK  M A S A R S K I 
p o s z u k u je  p r a c y  wo Lw o 
w ie łu b  n a  p ro w in c j i .  —< 
L ie ty  p o d  „ O /.e la d u Jk "  do 
A d m . W ie k u . *20965

HflZMPlTR I
■ ■ i — l i r  i i fi i  nr m i i i  ■

P O S Z U K U JĘ  p r a c y  ja k o  
p o k o jo w a  do w sz y s tk ie g o  
lu b  in n ą , m oże  b y ć  na 
w y ja z d . I J s t y  po d  „ P o k o ­
jowa** d o  A d m in . W ie k u .

20954.

P O S Z U K U JĘ  m ie js c a  do­
c h o d z ą c e j k u c h a r k i  lu b  do 
s p r z ą ta n ia  z d o b ry m i św ia  
d e e tw a m i i  p o le c e n ia m i.  
Z g ło sz e n ia : O b e r ty ń a k ic h  8 
d rz w i N r .  1, 29952.

P A N N A  z le p sz e g o  d om u  
p o s z u k u je  J a k ie jk o lw ie k  
p o s a d y ; c h ę tn ie  do  d z iec i. 
Z g ło sz e n ia  p o d  „ C h ę tn a "  
do  A dm . W le k u ^

M ŁO D E m a łż eń s tw o  po»zu 
k u je  pofludy  d o  k a m ie n ic y  
z o b s łu g ą  u g o s p o d a rz a . — 
W ia d o m o ść  u  J a s o n k a  u l. 
K ra sz e w sk ie g o  23, od 8-oiej 
do 5-te j ._____________ 9088L__

O flO B A  p r a c o w ita  p o s z u ­
k u je  p o s a d y  d o c h o d z ą c e j 
a p ra n io m  w p o b liż u  u l;  
Z ie lo n e j.  W ia d o m o ść  u 
d o z o rc y , F r e d r y  l,  od  1—8.

20886.

DO au tobusu  przyjmłę wspól­
nika. 1 is ły  W . N. pod „A uto­
bus", 20750

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p rz y jm u je  p a n ie .  G ró d e c k a  
49, I .  p lą k ro . 20537

A K  U8Z EU  K A W A G N E -
R O W A  p r z y jm u je  pR nie. 

'S O B IE S K IE G O  S0, p a r t e r ;
11637

P I E S E K  2 m ie s ię c z n y  do 
o d d a n ia .  T c a ty ń a k a  11, — 

I p a r t e r  p ra w y .  20865.
A K U S Z E R K A  — p r z y jm u ­
je  p a n ie .  W A Ł O W A  27, — 
p a r t e r  p ra w y  p rz e s  p o d ­
w ó rze . 19636

A K U S Z E R K A  L u tk o w » k a  
z W a rsz u w y  — p rzy jm u j®  
p u n ie .  A s n y k a  9, d rz w i 2;

18957
I A K U S Z E R K A  s a m o tn a  — 

J ó z e f a ta  N r. 3, p a r t e r ,  — 
| D o u tsch m a n . 20*133
1 KU. 7, w«Jiy.W, t«cxki, l 
\ dttfuekla w ykoaujo i napraw ia 

Kldeisheim, K opernika 14. 1205

K U C H A R K A  d o c h o d zą c a  
z d o b re m  g o to w a n ie m  po- 
a zu k u jo  p o s a d y . S n p lo b y  
48, w p o d w ó rz u  n a  p ra w o .
____________________ 20937.
IN T E L , p a a ie u k a  p o szu k u - 
Jo p o s a d y  do k i lk u le tn ie g o  
d z ie c k a , n a jc h ę tn ie j  no 
w y ja z d . Z g ło sz e n ia  pod 
„ S te f a  I . "  do  A d m . W ie - 
r i i  N ow #go . 30931.

P R O S Z Ę  p. p o ru c z n ik a  — 
k tó ry  je c h a ł  tra m w a jo m  
N r. 11, w K tronę u l .  Po- 
tw k ie g o .  o jłod iin ie  sw eg o  

 ̂ a d ro a n  d la  p a n i ,  k tó ra  
. w y s ia d ła  w coońu lej. I J s t y  
i pod B lo n d y n k a* 4 d o  A dm . 

W ie k u . 20902.

I P R O S Z Ę  p . M E L K Ó W N IL
1 z g ło s ić  s ię  w  s k le p ie  ko-
1 m iso w y in  p a sa ż  M ik o ia -  
f scłift do 3 d n i.  20838

P E R F U M Y  f r a n c u s k ie  i 
w o d y  k o lo ń s k ia  k w ia to w e  
n a  w a c ę  s p rz e d a je  n a j ta -  
id e j  E N lS ,  S k o rb k o w a k a  O 
(o b o k  k in a  „ L e w '4). 30972

P R Z Y J M Ę  n ie m o w lę  do 
k a r m ie n ia  p ie r s ią .  U lic a  
O ł> erty ń sk a  8, d rz w i N r. 1.

20953.

C A Ł Y  P A R K  o d d a ję  d a r ­
m o n a  f e s ty n y ,  w y c iec z k i 
szk o ln e  w P a r k u  z ab a w o - 
w em  w B rz u ch o  wio a ch . — 
Z a m ó w ie n ia  w c ze śn ie jsz a  
u p ra s z a  J a s n o g ó r s k i ,  u l ic a  
J a  no  w ik a  4. 20904

F O T O G R A F , In t r o l ig a to r ,  
p rz y s tą p i  d o  J a k ie g o k o l­
w ie k  in te re s u  ze w sp ó ł­
p r a c ą  i g o tó w k ą  1.000 z ł. 
L is ty  pod „ I n t r o l ig a to r "  
do A d m . W ie k u . 20900.

P O S Z U K U JĘ  upoi n ik n  — 
7. w sp ó łp ra c ą  (hand low e?! 
ew ftn t. p r /.o k ra w a c s u  k r a  w  
ca ) do  in t r a tn e g o  in te re s u  
p rz e m y s ło w e g o  z k a p i t a ­
łem  od 100 do i. K a p i ta ł  
z a p e w n io n y . Z g ło sz e n ia  p i ­
sem n e  do  B iu r a  p o s łu g a ­
czu w, C h o rążezy z n it N r. ii;

20899.

S P O L N IK A  k a w u lc r a  lu b  
p a n n ę  (n a ro d o w o ść  o b o ję ­
tn a )  z w k ła d em  -100—200 
d o la ró w  p o s z u k u ję  od  z a ­
ra z  do  ilo b rzo  p r o s p e r u ją ­
ceg o  in te re s u  o o d /J e n n e j 
p o trz e b y  k o ło  L w o w a ; m is  
s r.k an ie  i u t r z y m a n ie  za - 
p o w n io n e . L i s ty  do  A d m : 
W ie k u  p o d  „P rzyszłość**, 

2088#

Z A M IE N IĘ  14 m o rg ó w  po 
ia ,  w ta m  3 m o rg i la su , 
n a  r e a ln o ś ć  m ie js k ą  % d u  
ży m  o g ro d e m . Z g ło sz e n ia  
pod ^ L a s "  d o  A d m . W it 
k u  N o w ego . *20829

R O D Z IN A  p o s z u k u ją  o- 
b ia d ó w  d o m o w y ch  do m e 
n u te k ,  o k o lic a  L is to p a d a . 
Z g ło sz e n ia  pod „O biady*  
do A dm , W ip k u . 5*1930.

B E Z M IĘ S N E , s o lid n e  o b ia  
d y , e w e n tu a ln i#  i k o ła o je  
p o s z u k iw a n e  są  u s y m p a ­
ty c z n e j ,  w e so łe j ro d z in y . 
L is ty  pod „ A d o lf"  A d m : 
W ie k u . 20918.

H00 D O L A  R(WV p o s z u k u ję  
na T. m iejsc®  h ip o te k i rc  
o lnośu i n i ie js k io j ;  p ro c e n t  
ro c z n y  z g ó ry .  Z g łfw zcn ia  
pod  „ H ip o te k a '*  do A dm : 
W ie k u . *20916.

K A S E T Y ' ua s r e b ro ,  f u te ­
r a ły ,  g a l a n t e r i e ,  k a r to n y  
d lu  fo to g r a f ó w  w y k o n u je  
ia n io  K o e z a b lń a k i,  lułi*oli- 
g s to r ,  O rrn iań » k a  27. 80913
„P R Z Y JA Ź Ń  Je s t m lędzy - 
ii u rodowa**. P r o a r ę  p o d ją ć  
je szcze  J ed e n  U st. H p ó jp la  
d u c h o w a . J0W0.
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P O S Z U K U J Ę  z o o h ią  p a u ­
lin do  p o p r a w ia n ia  s u k ie n  
C h . S t a u b e r ,  H a l ic k a  17.

20W3.

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
k s ią ż k ę  w o jsk o w a  P . K . 
U . B iz e ta n y  I z o p o ld  N i- 
c z y  p o r ,  u ro d z o n y  1805 r .  
 20621,
U N IE W A Ż N IA M  k s ią ż e c z ­
k ę  w o jsk o w ą  s k ra d z io n ą ,  
n a  n a z w is k o  J a n  K o w a l­
c z u k ,  w y d a n ą  p rz e z  P .  K . 
U . L w ów . 20865.

SŁ U Ż Ą C A  do w e sy s tk ie g o , 
u in l e ją c a  g o to w a ć , p o szu ­
k iw a n a  n a ty c h m ia s t .  D r. 
B a r d a c h ,  Z y g n iu n to w ik a  
N r. 15.  20966.
SZ U K A  M p a n n ą  p o d r ó ż ­
n ą  do  s z y c ia  s u k ie n .  ~  
Z g ło sz e n ia  pod  „ P o d r ó ż ­
n a "  do  A d m . W ie k u . — 

20f»5l

P O S Z U K U J Ę  s łu ż ą c ą  do  
w sz y s tk ie g o  z  g o to w a n ie m  
d la  d w ó ch  o só b ; św ia tle - 
c tw n  w y m a g a n o . O w w .a r- 
n ia ,  P a ń s k a  12. 20944.
S Ł U Ż Ą C A  p o trz e b n a . U l: 
S u p if tsU e g o  20, p a r t e r  n i  
Iow o. 2(1541.

S E P A R O W A N A  k ra w c z y n i  
l a t  33, b ez  m a ją tk u ,  p o ­
z n a  m ę ż cz y z n y  trz e ź w e g o , 
s ta r s z e g o , ła g o d n e g o  c h a ­
r a k t e r u  n a  s ta ł e j  p o s a ­
d z ie ,  m ożo b y ć  z  p ro w in ­
c j i ;  c e l m a tr :  L i s ty  pod  
..D o b ra  g o s p o d y n i"  A d m : 
W i o k u : 20078.

P O S Z fU K U JĘ  b o n y  N iem k i 
z p a s z p o r te m  z a g ro n ie z -  
n y m . K o c h a n o w s k ie g o  35; 
11. p ią t r o ,  d rz w i 5, od 
2 - 4 .  20017.

m i  ru ¥ |
A (JE N C I k e to l ie y  do n p rze  
d a ty  n a  p ro w in c j i  b e z  f a ­
c h o w o śc i p o s z u k iw a n i.  —• 
Z a ro b e k  m ie s ię c z n y  oko ło  
8(K1. Z g ło sz e n ia  3 go  M aja  
N r. 3, p o d w ó rz e , 3 d rzw i 
le w e . 207 Stt
M N  i K 1TRZ 5 S T K i; p rz y j  

n iłe  n a ty c h  m ia s t  A d o lf  
B a n k ,  S a p ie h y  fi. 20735
S T E N O O lł AF.1I w y u c za  l i ­
s to w n ie  I n s ty tu t  S to n ó s tra - 
f ic z n y . W a r s z a w a ,  K r u ­
c z a  20. Ż ą d a jc ie  b e z p ła ­
tn y c h  p ro s p e k tó w . 1222

1'O S Z U K U J E M Y  - b u c h a l t e r a  
(buchali erk i) obio jijom ioiirj w 
przem yśle drzew nym , piszącej 
b iegle ua m aszynie. Pisem ne 
zghiszeniil Dydyóski i Dr. Siern- 
bęi « we Lwowie uł. 3 M kja 2.

1288

P A N IE N K Ę  tk rn w e z y n ir )  
d o  p o p ra w e k  p r z y jm ie  n a ­
ty c h m ia s t  M a g a z y n  M a n ­
ii e r  a , S y k (3łu s k a  2. 20817
D A M  p o k ó j i en łc  u trz y -  
m a n io  p o rz ą d n e j ,  d o b rz e  
p o le c o n e j s ta r s z e j  k o b ie ­
c ie  z a  d o z o ro w a n ie  w il l i  
i pom oc w s p r z ą ta n iu .  — 
Z aścirU iek  10, od  4 do  5;

20665

S Ł U Ż Ą C E J do w s z y s tk ie g o  
z d o b ry m i p o le c e n ia m i po  

* s z o k u ję .  Z g ło sz e n ia :  L e le ­
w e la  fi A , 11. p . n a  lew o .

30984.
D Z IE W C Z Y N A  do  d z iec i 
im  c a ły  d z ie ń  p o s z u k iw a ­
n a .  S te rn l ie l l ,  p la c  J u r a  fi, 
I I .  p ią t r o .  2»981,

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  c u ­
k ie r n ia  p o s z u k u je  2 In te l:  
z rę c z n y c h  ch ło p có w  d o  oh 
(dug i g o ś c i:  p ie rw s ze ń s tw o  
m a ją  c i ,  k tó rz y  p ra c o w a li  
w  ty m  z a w o d z ie . T a  gan ia  
c u k ie r n ia  p rz y jm ie  p a n n ę  
do s p rz e d a ż y .  Z g ło sz e n ia  
m ię d z y  gorix. 2—B, K o to w ­
s k ie g o  23, d rz w i N r. 63.

20313.

B E Z D Z IE T N E  m a łż e ń s tw o  
pO M uku jo  je d e n  lu b  d w a  
p o k o je  a k u c h n ią ,  e w e n ­
tu a ln ie  u m e b lo w a n o  z to m  
fo r te m . Z g ło sz e n ia : u lic a
G ip so w a  6. 20778

K A Ż D Ą  c en ę  z a p ła c ę  za  
m ie s z k a n ie  d w a  p o k o jo  
z  k u c h n ią .  L i fi ty  pod  ,,A- 
m c .ry k a u in "  d o  A d m in ie tr .  
W ie k u . 20840

. P O K O J U  f r o n to w e g o , — 
t z  u trz y m a n io m , o so b n e  

w e jśc ie  d la  m a tk i  p o szu ­
k u je  w y ż sz y  o f ic e r .  Z g ło­
s z e n ia :  A n ty k w u r ja t  T o m a 
t f k a ,  u l .  B le ło w słd c g o . — 

2695]

DO W Y N A J Ę C IA  z n ra z  
p o k ó j s ło n e c z n y , w y g o d n ie  
u rz ą d z o n y .  L is to p a d a  43; 
d ru g ie  p ią t r o ,  B a r t in a ń s k a  

20800

D W A  p o k o jo  i k u c h n ia  — 
k o m fo r t  do  n a ję c ia  bex- 
d z ie tu y m . L is ty  do A dm . 
W ic k u  pod  T . G. 20947,

D W IE  u b ik a c je  d u że , — 
w  p o d w ó rzu  n a  c e le  p rz e  
m y ś lo w e  lu b  c ic h ą  p r a ­
c o w n ię  w y n a jm ę .  W ia d o ­
m o ść: D o z o rc zy n i, u lic a
P a ń s k a  18. 20804

W Y N A J M Ę  2 p o k o je  kom  
f o r t ,  ła z ie n k a ,  e w e n tu a ln ie  
z k u c h n ią  In te l ,  m a łż e ń ­
s tw u  b e z d z ie tn e m u  w e d łu g  
u m o w y . Od 2—4. C zęsto ­
c h o w s k a  35, w ła ś c ic ie l .  — 

208fi3

P O S Z U K U JĘ  p ie rw  szo rzę - 
due.i s i ły  o ra z  p a n n y  do 
n a u k i .  .Salon iflód, u l ic a  

D e h ro n e k  fi, I I I .  p ią t r o .
2050 5.

P O S Z U K U JĘ  h a f c ia r k i  do 
e z p a c h tln  i n te re ż e k . — 
B ja u s te in ,  S ło n e c z n a  35, — 
I I .  jd ą t r o .  2#M95.

DO r ki * Ł E J  ro d z in y  po ­
s z u k u ję  s łu ż ą c ą  do  w sz y s t 
k ie g o  /. d o b ry m i ś w iad c -  
oIwHiui n a ty c h m ia s t .  U lic a  
P o łc z y ń s k a  7 A , I .  p ią tro ,  
d rz w i 4, 20604

P O T R Z E B N A  ~ d o b ru  ku - 
< c h a r k a  do  p e n s jo n a tu  na. 

w y ja z d . O ss o liń s k ic h  13 — 
11. p i ą t r o  n a  lew o , od 
32—5. 20890.

i P O S Z U K U JĘ  s łu ż ą c ą  do 
w sz y s tk ie g o  z d o b re m  i 
ś w ia d e c tw a m i, u m ie ją c ą  
d o b rz e  g o to w n ć . O w o ca r­
n ia ,  Św , M ik o ła ja  N r. 3.

20884.
A G E N C I k a to l ic y  do  z b ie  
r a n ia  z a m ó w ie ń  iir  p r o ­
w in c ji ,  z a ro b e k  o k o ło  300 
z łp .  m ie s ięc z n ie . Z g ło sz e ­
n ia :  N ow y  Ś w ia t 4, t .  p . 
d rz w i n a  lew o , od  10—1 i 
od 4—fi. 20936

P  R Z Y J  M Ę  s łu ż ą c ą  do
w s z y s tk ie g o  z  g o to w a n ie m  
i y. d o b ra m i ś w ia d e c tw a m i 
P e k e lm a n ,  d e n ty s ta ,  K a z i­
m ie rz o w sk a  37. 20038.

D O S Z U K U JE  s ię  le p sz ą  
k u c h a r k o  z p ra s o w a n ie m , 
v. d łu ż sz e m i ś w ia d e c tw a m i 
do  4 d o ro s ły c h  o só b . Z g ło ­
s z e n ia  d z iś  i j u t r o  o  g o ­
d z in ie  4—(i p o p o łu d n iu , — 
J a n o w s k a  26, I. p. 20976.
P O T R Z E B N A  s łu ż ą c a  d o ­
b rz e  p o le c o n a , m a  s p rz ą -  
la ó , p ru ć . p la n o w a ć . U lic a  
K o ra l  ni o k a  8. H .  p ią t r o ,  
<i rr.w i 5._________  20975.

P O S Z U K U J Ę  :m ło d e j s łu ż ą  
i*l»J do  w sz y s tk ie g o , u m ie ­
ją c e j  d o b rz e  g o to w a ć . -~ 
Z g ło sz e n ia  od 3—5. L eo n a  
S a p ie h y  20, ITT, p i ą t r o  — 
d rz w i 8. *0969.
L E P S Z A ^  n ia i i ia  do  d w o j­
g u  d z ie c i p o s z u k iw a n a . — 
Z g ło sz e n ia : K ra u c is z k a ń -
»*k a  8, I .  P- 20059.
SŁ U Ż Ą C A  u m ie ją ca , d o ­
b rz e  p ra ć  i g o to w a ć , zo­
s ta n ie  n a ty c h m ia s t  p rz y ­
ję ta .  K rak o w sk u . 1, I I .  p . 
R o s e n b e rg . 20964.
I ’ A N I EN K A do  n a u k i  zo­
s ta n i e  p r z y ję ta .  K l in g e r ,  
p la e  H a l ic k i  10, p ra c o w n ia  
k a p e lu s z y .  20949,

1 )Z1E\V  CZYN A  d o c h o d z ą c a  
od 7 do 9 r a n o  do sp rz ą -  
t.aniH p o tr z e b n a .  C h o rą ż -  

c z y z n a  38, d rzw i 5. 20928.

D A M S K I s a lo n  f r y z je r s k i  
G ró d e c k a  51, p o s z u k u je  
p r a k ty k a n ta  ( tk i ) .  20929.
K U C H A R K A  bez p r a n ia ,  
d o z o rc z y n i g łó w n ie  s p r z ą ­
t a ,  p o s z u k iw a n a . R ek om en  
d a e je  a lb o  d łu ż sz o  ś w ia d e ­
c tw a  w y m a g a n e .  B o d ch o ­
w a , J a b ło n o w s k ic h  N r . 32, 

20026.
P O S Z U K U JE  s ię  p o rz ą d n e  
go c h ło p c a  ja k o  s łu ż ą c e ­
go . Z g ło sz e n ia ;  „ L u x f i W  
K o p e rn ik a  14. 20925.

JUT
s s s z s a s s r a r a w f f i B e s a

L E T N IS K O  P O D L E S IE  — 
g o d z in a  ja z d y  ze  L w o w a , 
la s y  s z p ilk o w e , k ą p ie lą  
rz e c z n e  i s ło n eczn e , w y k ­
w in tn a  k u c h n ia ,  p e n s ja  
m ie s ię c z n ą  370 z ł. U rz ę d n i­
k o m  i o f ic e ro m  10 p ro c . 
o p u s t .  Z g ło sz e n ia  S ik o r s k a  

j Lw ów '. W o jc ie c h a  4. m ię- 
1 d / v  3—4. 9‘Y*Ł8

O SO B N Y  p o k ó j d la  p a ­
nów' (p a ń ) z e u łe ra  lub  
c zę śc i o w era  d o s la ln ie m  11- 
t i z y m a n lc m  d o  w y n a ję c ia ,  
k o m fo r t ,  f o r te p i a n .  U lica  
P o to c k ie g o  8, I I .  p. 20791

S E P A R O W A N Y  p o s z u k u je  
m ie s z k a n ia  u m e b lo w a n eg o  
i o p ie k i k o b ie c e j d la  (Izie 
e i (2 i fi la t ) .  Z g ło sz e n ia  
pod „ J ę z y k  u k ra iń s k i* ' do  
do A d m . W ie k u . 20948.
P O K Ó J w ie lk i ,  f ro n to w y  
7, k u e b e n k ą  za  ro c z n y m  
c z y n s z e m . L is ty  do A dm . 
W ie k u  p o d  IŁ  8 .  20946.
P O S Z U K U JĘ  m ie s z k a n ia  
2 p o k o ji  z k u c h n ią ,  n a j-  
o h ę tn ie j  w  ś ró d m ie ś c iu  — 
o z y n ss  z a  2 l a t a  z  g ó ry  
{uh w ed le  u m o w y . Zgło- 
BKcnift pod  „ M a g is te r  f a r ­
m a c j i"  do A d m ln l W ie k u .

50940

K R O N T O W Y  p o k ó j u m e ­
b lo w a n y  w y n a jm ę  z a ra z . 
P o to c k ie g o  28, p io rw eze  
p ią t r o .    20571
P O S Z U K U JĘ  m ie s z k a n ia  5 
do fiv p o k o i z k o m fo r te m , 
e w e n tu a ln ie  z, e e n t r a ln e m  
o g rz e w a n ie m . W ia d o m o ść : 
L is to p a d a  47. 20318

POSZUKUJĘ 4 p o k o ji — 
x p o ln y m  k o m fo r te m  w  
ś ró d m ie ś c iu  za  d w u le tn im  
c zy n sz em  z g ó ry .  Z g ło sze ­
n ia  pod  K . L . do  A d m : 
W ie k u . 20903.
D W U  P O K O JO W Y  lo k a l, 
ś ró d m ie ś c ie  p o sz u k iw a n y  
7. te le fo n e m  lu b  u ż y c iem
te le fo n u  na  b iu ro  za c zy n  
sze w . L U ty  po d  , .św ie c e "  
d o  A d m . W ie k u . 20902

ZARAZ do  w y n a ję c iu  po ­
k ó j ła d n y ,  u m e b lo w a n y  — 
m e d y c y n a  s z p i t a la ,  b lisk o  
G ło w iń s k ie g o  27, I I .  p. — 
b o czn ą  P ie k a r s k ie j ,  d rzw i 
lew e . 20988.
D U ŻY  s ło n e c z n y  p o k ó j w 
ś ró d m ie śc iu  7. u m e b lo w a ­
n ie m  n a  b a rd z o  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  od  z a r a z  do 
w y n a ję c ia .  Z g ło sz e n ia  do 
O  n i r a l i  K o re sp o i id c n c y  jr.o  
R e k la m o w e j T o w a rz y s tw a  
D z ie n n ik a r z y  P o ls k ic h , u l .  
K o r a lu ic k a  4 p o d  „ P o k ó j"

w m ,

M IE S Z K A N IE  S K Ł A D A - 
f J A C K  S I Ę  Z 4 P O K O I, 
j K U C H N I 1 B O C Z N Y C H  
1 U B IK A C J I  P R Z Y  U L IC Y  
i MT K O Ł A  J A  Z A R A Z  DO 
! W Y N A J Ę C IA . B liż sz y c h  

in fo r m a c j i  d z ie lą  a p te k a r z  
S e h e in b flrh s  G ró d e c k a  39. 
W  G O D Z IN A C H  OD 31

j DO 32. KW57

[ 3 W  IL I  i i  z  w o ln y m i inU - 
B *knulam i i o g ro d a m i, u l. 
L is to p a d a .  K lfk e  w ill u 
B rz u c h ó w ic n c h  ta n io  s u rz e  
da  „ F o r tu n u '*  1 'r it 'd r jc n ó w  
N r. fi. 20898

P O K Ó J u m e b lo w a n y , k o m ­
f o r t ,  o so b n y  w chód , e le k ­
t r y k a ,  ła z ie n k a ,  z u  t r z y ­
m a n ie m  i u s łu g ą  lu b  bez. 
W ia d o m o ść : M u ra r s k a  9 —
I I .  p . n a  p ra w o . 2O980.

I P O K ().t y. k u c h n ią  z a  pól- 
! ro c z n y m  czy n szo m  do w y- 
| na  Jęc ia . K rz y w c z y  o k a  5 A 
} W o jc ie c h o w s k i. 20897.

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  p rz y  
je d n e j  o so b ie . UJ Sen K  Och a  
n o w sk ie y o  64, i ) ,  p ią t r o ,
o f ic y n y .  20893.

P O S Z U K U JE  3 p o k o i % k u  
eh n ią  z  p e łn y m  k o m fo r ­
te m  vr ś ró d m ie ś c iu .  Z a­
p ła c ę  ł  g ó ry  czy im i z a  4 
lu b  5 la t .  Z g ło sz e n ia  pod  
„ N r .  55" do A d m . W ie k u  

20979.

1 F O K Ó J Z k u c h n ią  do 
o d n a ję c ia  zaraz , — czy  ucz 
7, r ó r v .  K ru p ia r f tk a  29. — 

20892

U L IC A  G R Ó D E C K A ! -  
S z u k a m  p o k o ju  n a  b iu r o ;  
m oże b y ć  u m e b lo w a n y , — 
c zy n sz  o b o ję tn y , o so b n y  
we ii ód. L is ty  ao  A d  m in : 
W ie k u  p od  „ T e ch n ik a* '.

20974

S T A N C J A  w  p o d w ó rz u  — 
o k o lic a  d w o rc a  g łó w n eg o  
do  o d s tą p ie n ia .  Z g ło sz e n ia  
pod  „Czerw iec** do  A d m : 
W ic k u . 9164

. 5 P O K O I z k o m fo r te m  do 
w y n a ję c ia  p rz y  u l. L is to ­
p a d a .  L i s ty  pod  „O d  go ­
s p o d a r z a "  do  A d m : W ie k u  

20934
. DO WYNAJĘCIA r.a sezon U- 
i tui pokój t> Uecbnią za rogatką 
' łyczakow ską, afeok miodową) 

groty, M ajsrówka. W iadom ość: 
plac Sinai’ki 3. vr>:eil połudu.

2ÓV90.

T .ISTO P ‘. D A r ^ p o l i ó j ,  -  
z  w y k w in tn e iu  u t r z y m a ­
n ie m  di u s o lid n e j o soby  
w n is k ie j  c e n ie  d o  w y n a ­
ję c ia .  L is ty  p od  „ L IS T O ­
P A D  A "  do  A d m . W ie k u .

91CS

L E T N IS K O  o b o k  K kolego, 
7, c a łk o w ity m  u t r z y m a ­
n i e tn  od  4 /.?. d z ic u u ie .  —* 
Z g ło sz e n ia :  O rw w n, Skule.. 
J a b ło ń s k i? . 20962
L O k A L  do o d s tą p ie n ia  w  
c e n t r u m ,  n a d a ją c y  s ię  na  
m a g a z y n  lu b  p ra c o w n ię .  
W ia d o m o ść : P ie k a r s k a  1 A 
„S za  r o lk a " .  23 956.

P O K Ó J  f r o n to w y  d u ż y , 2 
o k n a , e le g a n c k o  u m e b lo ­
w a n y ,  ś ró d m ie śc ie ,  n ie ­
s k rę p o w a n e  w e jśc ie ,  w y ­
n a jm ę  z am o ż n e m u  k o n n ie  
ro w j. Z ghibzęn i a  B iu ro  So- 
ko łuw K kicgo , J a g ie l lo ń s k a  
z»od *Ł S  .20!i00.

T A T A H Ó V ? n a d  P r u te m , 
k o lo  W o ro c h ty . 700 n«. u . 
p , m . U z d ro w isk o  frierwiuso 
rz ę d n e . P E N S J O N A T  „ZO- 
E J o W K A " ,  u r a d z e n i e  ho 
te lo w ó , w o d o c iąg i, ła z ie n ­
k a , w il t t  ])łerw .vzorzę*hiT; 
c e n y  u m ia rk o w a n o . W ia ­
d o m o ść : In ż ,  Z o f ja  Z ą rtu i-  
s t a ,  TiWów. C liorążer.,v /ji«  
.17: od 3-go d z e rw c a  n a
m ie js c u  w T a ta ru w ie .  20920
P O K Ó J  u ii ie b lo w c n y  do  
w y n a ję c ia  a a r a z ,  m oże b y ć  
7, k u c h n ią .  M u ra r s k a  35 — 
d rz w i fi. 20HM7.
P O K Ó J  f ro n to w y  do  w y ­
n a ję c ia .  Z ainnr.sl y n e w sk a
36, W isz n i! /.e r . «0»27.
S K R O M N E G O  p o k o ju  z o- 
so b iu n n  w e jśc ie m  p o s z u k u ­
je  k a w a le r .  L i s ty  do  A dm  
W ic k u  p o d  „A bsrCdw enl".

20921.

.PO K Ó J f r o n to w y  u m e b lo ­
w a n y  •/. o so b n em  w c jśe ie m  
7, czę śc io w eu i u trz y m a n io m  
od \ .  czt rw en do  w y n a ję ­
c ia .  W ia d o m o ść : K o n o p ­
n ic k ie j  4, lew y  p a r ł  e r .  -

P O K Ó J  do  w y n a ję c ia  le ­
tn ik o m . W in n ik ) . F r a n k a  
N r. 13. ŻńJift
D  W  O d  I  kIoucc a u y eh  po ­
k o ji 7, k u c h n ią  i k o ro fo r- 
t ton  za  czy fi«.?.ern z g ó ry  
za  d łu ż sz y  c z a s  poK /Pku.tc 
s ta r s z y  k a w u le r .  Lisię, jnuł 
„ K o n s e k w e n tn y "  do  A m n: 
W ie k u . 2itstfi8

; DOM m u ro w a  wy 7. o g ro ­
d e m  do  ^ p rz o d a n ia ,  dw * 
im k o ję  35 k n u b n ią  w o ln e . 

[ [.ew roo lów liu , \V;*i*fi*awi.ka
• Nr. 1 3 , ____________ 23687

R O W E R  dani& hl w  d o ­
b ry m  s ta n ie  s p rz e d a m . — 
R lePiw skJojfO  il, s k le p  /« - 
g s  rinlM  rzo  w i . »•>>?

A P A R A T  fo to g r a f ic z n y  
E r n e o ia u a  !>Y12 z p r / y b o ­
r a m i s p rz e d a m  za  80 /A. 
W o ln o ść  7, K iiźm a , od 
7—8 w ieoz. - - 20938.

K A Al i E N  I  <AA ł ) ■ V i *tkro­
w a, d u ła  p rz y  u l .  r*>?otr- 
k ie g u  do  s p rz e d a n ia .  W ia ­
do m o ść: B o tiuów  3, B ,  p. 
o d  g o d z . ó dp  7 w liuy.ór.

20561
K U P I Ę  sondJUH w H Ię od 
20 p o k o ji  w  m iejfeco ką- 
Ijie lc w e m , w k ła d  o k o to  
8.660 d o la ró w . SxcM KÓ łoirs 
o f e r ty :  W inpgFO ŚskŁ r«-
s l e n t e  L w ó w ,  —  ”

~  " 0 * “  d j a r  ł i n ł j r . ’ »< f *
E  s f t  B  B l H I i i  ■  j  k i , p n j«  1 v ?o ei n a ;s u m ie » n M j

Jan fottflarfe.jrii, k u ..
" 'O R T K P fA N  M b 7‘ia n in o  
k J J llę  .n>‘82. ( S l f k i l .  — 
X u w a e k i ,  } 'fi r u k R  17, 20.Hł>

P T W  4 N Y , i OJ: ik i, Uupy. 
p o r t j e r y  i “ Jti n ie J  W a ^ k , 
p la c  M i r j a c k l  5, w  s lc n ! .

11M

T O K T K P IA l, k ra y ż o w y  — 
s p rw d a . i i  ln b  n.vpo#.yea« 
mi d łn is * y  i‘7.r;h. K c len za , 
S jk o tu  ika  10, 20753

S T B ń i F E R  i u ó t et ra i  f e ­
n a  re e o ra ch  n a a n ]ą i .e  »lę 
4o  ro z w o ż e n ia  w o d y  «o- 
d o w e) 1 p iw ,, f l a s r ’ iw cko  
ta n io  J o  i ,u b y c ia .  W ia d o - 
m o fd : W it 4c ic re l. M a rc in a  
N r .  47. 70912

Z R IO H Y  p o ic d j »-
e ro  z n a c r j i i  łm pit.i i ęo ,* o  
u a jc  ,.b i t c t c l l a ‘- — Lw rttr,
K o ś e iu ^ k l  t  A . 29513- •

5-CJO ty y a d n lo w ł  b ia ła

fzp lee  ep ra i M to . O o n iłn i-  
a ń ak tt i. M l. u. ‘W876.

r.M tcS L B  sJoi eeine oook 
tłu m ił,ł]u , aaldaloso od rr.- 
alu >dcl ul. Łoili f .  k ilka 

■ 't le  krahdw, do aprae- 
i lą ia a i  Z s lo e y a n ta : Stani­
sław  \bl, Lw ów, Loglooow  
V r. 11. łl* ■
l . t i  b A 2 .N 1 . JOo w s  I . w o w ,

, 2‘>P ( lo t>■ iiw , ,K on-
I ly o i- n t"  K e s o i  a lk i ,  17 od
! ł—fi p o p o ł. 20877

U . Z .H l t Z Y i^ S K i
u )  fo b is s h it g c  13 — polec 

d o  b ie lizn y .

HZPAUAOl SW.lBŻt)' ( I7J- 
TK , epi'k,ada)e c o d z icn  — 
s a s o la  o t  rod  o i c z a  w 
m a rs iy n c w lo  zh ro B a tn a , 
od U  18. is*r>

B ltY O Z K i; etaTU, e ie cz k a r-  
n l c , ló ie c /.k o  r. o ia te r a -
cai i, w óaef d iio e in n y  — 
s p rz -d a n t .  J a n o w e b a  114.

UiPfk.

O K A M O FO  7 w d o b ry m  
i ‘nriio in iiio  sp rr.cd n in . — 
Z g lo u c r d n :  K o o o rn ik e  22 ; 
p a r l c r .  . 20960

M tlT U I Y.Kf. Wtofd; liv « n e  
n n j n o w e y . j  m o d o l ,  e le k t  — - 
c z n e  9 w in t l ( (  d o  a p w .o o a  
n i n .  W i i  i o m o O ć  7  B " ? c c a -  
n n * c i ;  K a i n g c ,  J a t r i c l i o ń -
*ku -!4. 2oy5S.

ICV,'TATy p ię k n e , t o t . f l o  
wc 1 doŁvra*.Jn Csiij 
n ie k ic .  P ok tayA sko  1. I I  
p ię tro ,  od  łj*«ht. 36 -6-1*1 

.6S79

r i A b l N O  n p iaed a ili . V lic*  OasolłjWiicłl U, ł. pląlrb, 
d re w i n a  lew .). J09C?

r  O B T E rtA N  k .ó łk f, inas- 
' a l .w a  p ły ta  s p ra e d a n  — 
Tlynek *A, 1. jt. Mtrrf

D Y f A K  n t r z y ł o n y  w ięk- 
e iy .d j t i  y ju ta .ó y  ap ca c d a iłt  
O r o d z l c k i e l t  1 , 1 1 1 . p 1 ę tv '>  
d J i w l  . . 20269. 7,

/.ŁO TO , f r e b a o . b r y la n ty  
kupn.lp. p o  ic ijw y k e /.)  ro  cc 
iiach  O -w c ld  H a ljia l, o lic a  
SS> k s tn e k a  33. StlSSO

« i ą  s S a j ^ b t  P r u s a  m o l o !
O b jo łc m  z a a tc c s tw o  zcy ark ó w  sa w sica rsk ich  s ł y n ­
n e j  m arki P rim a S c / i i s  W c t h th .  —  Z csrarefe  r ę c z n y  
dam ski na t. sierree  z  g w a ia n c ją  3  k  niPj ocł zS 
G U T E H M A K ,  S y K s t w e K o  1 4 -  >334

W IL L A  w  B o le ch o w ie  o  5 
p o k o ja c h  i k u c h n i ,  K ta jn ia  
s to d o ła  i w o z o w n ia , — 
3/4 m o rg o w y  o g ro d em  
w a rz y w n y m , 50  ̂ d rze w  o- 
w o ro w y c h , p raw i©  9  ̂m o r­
g i p o la ,  u k * d a lek o  u o m u ; 
ra z e m  lu b  o sobno  do  •; rzo  
dun  i u . IV lą d o m  o ś ć : M o -
ezy iiek h  B o le eh ó w . •— < Do 
o g lą d n ię c ia  w  n ie d z ie lę .

2WJD

D O  R1M M r v  \ N > A  1 r / y -  
d z ie lu n  s m fa  a lu s tro m  
(g a rd o i o b :ó . lo d o w n ia . -  
k rz e s ła .  W iu.dom ość m ję ­
dz j  3—5 y* g tfhu frifu , W rfi- 
uowst*» U . le w y  p s irie r .n s irie r

afiWM.

R O W E R , &zŁrtóCL*.. d u b e l­
tó w k ę  npw fcfłąin. D ą b ro w ­
s k i ,  JÓZOfrllft 10. I Ł  '!>. •— 

2»ihx*.

D OM  n o w y , ft v>ok«)ji.. — K U P I Ę  »U irxy ln lc  a lu ch n w  
k u c h n ia ,  c a ł y  w o ln y , s la j -  k i r a d je w e  j a i o l e ż  Inne
iiiu . w o z o w n ia , e le k t r / k u ,  j p r z y b o ry .  Z g ło sz e n ia  pod 
s p rz e d a m  lu b  z a ru io .iię  za  | „A ntena** A t  A«?fi>. W ie k u  
dom  w o ln y  lin i>vnr\ i n ę j l ,  | żfiiłJU
w k tó r y m  Kię m ie ś .u  s k le p  . :
H iH u m k l ln b  p u k  ki do K U P IĘ  kom o d ę . stolifc 
ś n ia d a ń .  L is ty  do  A d m in . ! m e ly  i in n ę  m e b le  a u ły .  
W ie k u  pod „ W o ln y  d o m "  1 ezn ę . Jn ^ a^ zeT is tih  R o m a- 

2ff*15. { u owi cza !>. 200*1 i
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Dlaczego tysiąc e rodzie; lekarskich używa

tylko kawe Hag?
Rekonstrukcje nasadzanie piątr, 

odnawianie fasad 
i n o w e  budowy

wyKonujo najtaniaj
I ^ r a B e c l s i ę t o i o r s t w O  b u d o w y

RUI 'OLF IUL MAR ULA
•UCH. MłOOWNICZ/ IW

3iin lechiiEZd*. Nb, ul. o Atrfa 11 felei. 1.S4
Fotmla TBchnlEznj, plany I koszio/ysy wp?afne

Zupełna wyspnsdai!
S U K N I E  i t a r K i z o i o w e  zt. 19 5 0

„ d o  p r a n i a  „ 9*50
„  c  j e d w a b i u  Jśurow. » i 5 ’5 0
„ f u l a r o w e  j e d w a b n e  „ 4 5 "—
„ c r e p d e c h y n o w e  ,» 4 9  5 0

P Ł A S Z C Z E  a n g i e l s k i e  „ 3 3  —
K O S T J U M Y  a n g i e l s k i e  t. 3 5  —

m* Mafiil '£an r s ? a  SyksYuska 2

Kto chce
znaiefć korzystny zbyt 
dla swych prodaktów t
to w a ró w ,

Kto szuita
dobrej UliJ.nt .U rJróó 
najszerszych warstw.

Kto znalazł
cgablom rzecalpi nie
iwrOdi właścicielowi

Xto i łubko
pragnie snaleic zajęcie 
lab dobrze sprzedać nie­
potrzebna przedmioty

nlsch otłosl
się natychmiast w»

Wirku Iłowym
na j p o b i y  tn >•! szy m 

i** miku krajo ym — 
k .i.s| r dzi. ł  r* U ,m

sowim
w y n a g r a d z a
wydatki uczyniona na 
<|ś wgłoazeoia. »

L 2246 ‘29 Ż ółkiew , dnia 10/3 1926

KONKURS.
M i.j!s t r a t  kroL  m iastl Żółkw i ro zp isu je  n in ie j. 

s ie w  konkurs na p o sad ę

kas!«ra itł^jsbiego
z poboram i X  stopi.iŁj p lac urzędników  p ań ctw o w ,, 
p raw em  do av. n o  i dc* em erytu ry . —  ■)<» „ d e n  
k tó re  w nosić należy d o  M a g istra tu  w  Ż ółkw i do d. 
i i 6  192 6  d ołączyć należy

i .  m etry k ę  urodzenia (n iep rzck .o czon y  40- ty  
rok życia/,

9 . J ow iid  o b y w a te lstw a  polskiego,
3 . dow ód ukeń czeiiia  p rzynajm niej 6  k i. szko­

ły  » r e d n ,e j ,
4 . d w ód  z łożo nego eg zam in u  z rach un kow o- 

śoi do m yśli rozp. W ydziału k ra jo w eg o  z  dnia 29/5 
5891 f„ , 7 2  f i r .

5 . Oow ód od bycia  przyn ajm n ie j jed n o ro czn e j
p rak ty k i ki sow »>

6 . św ia d ectw o  m oralności,
7 . św iad ectw o  zdrów  a.
P od an ia  p eto  tów , p o zosta jący ch  w  słu żbie  pań­

stw o w ej lui> sam orząd ow ej należy w n o sić drogą 
służbow ą.

P o ssd »  pow yższa nad aną zostan ie  prow izo­
rycznie na je d e n  ro k , p cczem  „astąp ić m i© iŁabi- 
Hzacja. K orJsars r z ą d o w y
U 9 9  P o d p i s  n i e r z y t e l .  y .

. i  k i 3  U W S g ą  na ogłu izony p rzez 6
O k r. S z e i B ud  *  ,G *z e c io  L w o w sk ie j* p rze targ  
na ro n o ty  b u aow lane w  T arn op olu  i Z łoczow ie.

1100

Su w ia d a m ia m y  m n ie js i  m , że  w e  w s z y s t­
k ic h  s p ra w a c h , d o ty c z ą c y c h  20896

Aitier/ltaAsrflcIi Kas Honlrolnycfi
««NATIONAL

zastępuje nas we Lwowie P. G u D r y t l  
R r ? t t * * p ł°  S S . Lwów, Tarnov‘skiego 18.

i ta t-  W -  Ru Ker.tr. „ M & t t o n a l “
Sp rzed aż  now ych kaa i zam iana stnrvch .

ROWE IY, otoi jfVle,
francusl e ma ki ,D IA M A N T ‘ , „GNĆ>ME R H O N E *, 
niem . PS T O C K ‘ , w szelk ie  p rzybory  a o  w szystk ich 
sy stem ów  ro w erów  o raz  try cy k le  dla d r eci, C.RA- 

M O P O N Y  zagr. i P t  Y TY  poloea najl niej 1297

a  i o s  m  a i  n
L w  j v ? ,  J a ^ i  ‘ l 1 j ń a R a  1 7 . —  Telefon 17*25 .

EToiit p jiiiiy y  ratalny!
ta n a  i- 1, .s in ie ją c e j od  r . 1 8 9 *t, n iem a k on k u ren cji 
c o  d o ja k o śc i d ostarczonych m ebli k ra j. i zagr. 1119

Spróbujcie
i ml__

Row aru i motosyhie „ frich
nainow sze m ode e, z now ych trans p ertó w  pc ce* 
oach  zniżonych, hu rtow nie i d eta liczn ie  s p r z e d a li :„AUr 1© - ©AIM .ER*
L w i a - P a s s i  » l h o ! a j :h a .
•-'oz-te.n po cen ach  ko n k u ren cy jn y ch  w szelk ie  c z ę ­
ści, a k ce so r ja  sam ochod ow e, opony, d ętk i i. m asyw y, 

łyltco wyh^;z>wy t .w a r.
Walna d.a prządsrt, f.orirw I nriul

P ._ y  znaczn ie jszych  zaku p ach udzielam y sp e c ja ln e g o  
ra b a tu  I  a r e d y t i je t a y .  —  /.ądajeio k i  :a1ogćvżj o fe r t  

i cenników . 1 259

„ W IE K  N O W Y "
p o m i e u m  m i t

«  poniedziałki —  telltOn fygddsila- 
wy Itaom  f przegląd sportowy 

we wfe^kl —  przegląd mód. 
w irody —  3 prz> ,i 1y l teennlkł —  

pogabdhki popularna-naukiwj, 
w czwartki —  dzlaf ftlateldfyezRy. 
w piątki —  dział szachowy,

w sebofy —  dodatek powtes&lowy, 
’ fgodnwwą kronikę tinstrowaną. 
ii*f' ze stolicy, klngmafngramy 
Ppti igo i kąelk kghieey.

Earasole m
m ęskie, dam skie i d ziec nne z najtrw aG ^ ych g atu n ­
k ów  najn ow szych  fa s  nów, nieprzem akalne, p o n i ż a j  

e o n  r h r y c s n y c h  po cca  ty lko

fierrisza Wym6Tn*& Parasolsiczti 
k u ś « _ lA a  u jm '  55 a 4 . f  p .
F ach o w iec dziw i się , pyta  czy to  m ożliw e 
L a ik  podziw ia i kupuje.
P i e r f t C t y i t K !  z  1 4 - k a r a t ,  z i o ł a

tylko u Maridla, — Koper, ika 14 
naprzeciw K in s  K<' p o rn b lf,

T A P E T Y
m aterj i m eblow e, m eble ta p ice ro w a n e

n T. :t»idah i igw
Tel. 19- 85. W l. p racow nia tap icersk o -d ek or.

t t i O t y  P ! ™ M «  N t - t y r w  dla celó  .•
przem ysłow ych, P a c z k i  żelazne puuynkow ane i 
czarn e, P o m p y  I K o r , O r » S O . j J  ,W c rth in g to n “ 
i inne —  dostarcza po najniższych cenach  i dogodnyc i 
w arunkach w yłączne zastęp stw o  „ W U I ^ i ł  A N " ,  
_. 6w, Pas.>t Mikelascha. Tal. T—15. 9*S

a j l e j  , t o ś ć  p o c z t o w ą  o p i t a c o n o  r y c z a ł t e m .  Wydawca: »Wiak Nowy* Spółka wydawnicra.
Drukiem Spółki druk, „Praca.“ Lwów, Sokoła 4.


